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PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU

badohw
Szczycimy się naszymi siłami zbrojnymi,
otaczamy je miłością i szacunkiem

.,ŻYCIE WARSZAWY
CENA 1 ZŁ

g razis powstania ludowego SŚi HS®
Uroczysta akademia w Teatrze Wielkim w Warszawie

Fot. CAF — Langda

(P) Przed 35 laty — 12 października 1943 r. 1 Dywizja Pie­
choty irp. Tadeusza Kościuszki utworzona w ZSRR, stoczyła 
pod Lenino zwycięski bój z hitlerowcami.

Wiekopomne znaczenie tej 
bitwy podkreśla nie tylko 
fakt, że właśnie wtedy, na 
froncie zmagań z hitleryzmem 
pojawiła się — u boku Armii 
Radzieckiej — nowa siła, 
Ludowe Wojsko Polskie, ale

także to, że stanowiła ona 
polityczny akt o •wymiarze 
symbolu — wejście narodu 
polskiego na drogę niezłom­
nego sojuszu z narodami 
Związku Radzieckiego.

11 bm., w pr.zeddzień histo-

List Edwarda Gierka do źołnierzv
Żołnierze!

Z okazji chlubnego jubileuszu 35-lecia powstania Ludo­
wego Wojska Polskiego pozdrawiam Was, żołnierzy naszych 
sił zbrojnych i kieruję słowa uznania i podziękowania za 
ofiarną i pełną poświęcenia służbę dla socjalistycznej oj­
czyzny.

Jesteście — drodzy towarzysze — spadkobiercami najlep­
szych tradycji oręża polskiego. CNiezawodnie służycie wiel­
kiej sprawie, w imię której kościuszkowcy stanęli mężnie 
do boju pod Lenino, sprawie niepodległości, bezpieczeńst­
wa i postępowego rozwoju narodu polskiego. Kontynuujecie 
i wzbogacacie bezcenne wartości ideowo-moralne, które im 
przyświecały: gorącą miłość do ojczyzny i mądre rozumie­
nie jej dobra, braterski sojusz ze Związkiem Radzieckim, 
męstwo żołnierskie oraz niezłomne dążenie do postępu i 
sprawiedliwości społecznej.

Dzięki tym wartościom Polska stała się współtwórcą zwy­
cięstwa nad hitleryzmem, odrodziła się do niepodległego 
życia w nowym socjalistycznym kształcie, w nowych spra­
wiedliwych granicach. Po raz pierwszy w historii bezpie­
czeństwo naszego kraju i pokojowa praca naszego, narodu 
oparte zostały na niewzruszonych podstawach własnego so­
cjalistycznego dorobku oraz jedności bratnich państw zespo­
lonych w obronnym Układzie Warszawskim.

Doniosłą rolę w tym dziele spełnia Ludowe Wojsko 
skie — nowoczesne, dobrze wyszkolone i dowodzone, 
sze gotowe do obrony ojczyzny..

Polska, obchodząca w tym roku 60-lecie odzyskania 
podległości, stoi zdecydowanie po stronie sił pokoju, 
swą polityką sprzyja jego utrwalaniu. W praktycznej
lizacji tej polityki duże "zasługi położyli żołnierze Ludowego 
Wojska Polskiego od ćwierćwiecza pełniąc pokojowe misje 
w najbardziej zapalnych regionach świata.

Siły zbrojne Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej są nieod­
łączną częścią naszego narodu. Wspólnie z robotnikami, 
chłopami, inteligencją żołnierze polscy wnoszą wielki, po­
wszechnie ceniony wkład do rozwoju socjalistycznego pań­
stwa, do budownictwa gospodarczego i życia społecznego, do. 
postępu nauki, techniki i kultury, do wychowania młodzieży.

Naród polski szczyci się swoimi siłami zbrojnymi, otacza 
je miłością i szacunkiem. Polska Zjednoczona Partia Robot­
nicza — przewodnia siła narodu i państwa, stronnictwa so-' 
jusznicze i organizacje Frontu Jedności Narodu troszczą się 
stale o umacnianie obronności kraju, o nowoczesne wyposa­
żenie i wyszkolenie, o wysoki poziom ideowy Ludowego 
Wojska Polskiego.

rycznej rocznicy bitwy 
Lenino, odbyła się w Teatrze 
Wielkim w Warszawie uro­
czysta akademia zorganizo­
wana przez OKI FJN.

W centralnym punkcie sa­
li — srebrzysty orzeł piasto­
wski i orzeł stanowiący obe­
cnie godło Wojska Polskiego- 
na tle wstęg biało-czerwonej 
i egerwonej. Obok daty 1943 
— 1978.

Na. akademię przybyli człon­
kowie Biura Politycznego i Se­
kretariatu KC PZPR: • prze­
wodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz, 
Edward Babiuch. Mieczysław 
Jagielski, Wojciech Jaruzelski, 
Stanisław Kania,. Józef Kępa, 
Stanisław Kowalczyk. Włady­
sław Kruczek, Stefan Olszow­
ski, Jan Szydlak. Józef Tejch- 
ma. Jerzy Łukaszewicz, Tade­
usz Wrzaszczyk. Alojzy Karko­
szka, Józef Pińkowski, An­
drzej Werblan. Zdzisław Kuro­
wski. Zbigniew Zieliński.

Obecni byli: prezes NK ZSL 
Stanisław Gucwa. przewodni­
czący CK SD Tadeusz W. Młyń­
czak; członkowie Rady Pań­
stwa i rządu, członkowie kie­
rownictwa MON, gospodarze 
stolicy.

Wśród przybyłych na* akade­
mię weteranów zwycięskich 
walk z faszyzmem, organizato­
rów i dowódców Wojska Pol­
skiego. marszałkowie 
Michał Żymierski 
Spychalski oraz 
Zygmunt Berling.

Na sali miejsca 
batanci. a także kontynuatorzy 
naszych chlubnych tradycji bo­
jowych — żołnierze współcze­
snych sił zbrojnych — wśród 
nich lotnik-kosmonauta PRL 
ppłk, pilot Mirosław Herma­
szewski — ci. którzy dziś stoją 
na straży pokoju i budowni­
ctwa socjalistycznego.

Licznie reprezentowani byli 
przedstawiciele stołecznych za- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

i 
gen.

Polski:
Marian 

broni
zajęli kom-

Przemówienia:
Piotra Jaroszewicza
Wiktora Kulikowa

i Wojciecha Jaruzelskiego
— str. 2

Rozkaz ministra obrony narodowej

(P) Widok z hotelu dla pacjentów na piwnice i komory budynku telegamaterapii
Fit. Zdzisław KWilecki

Na budowie Centrum Onkologii

Informacja własna
(?) Nasze częste wizyty na budowie Centrum Onkologii po­

zwalają zauważyć wyraźne postępy w robotach 
montażowych prowadzonych 
stołecznej służby zdrowia.

W obiektach zespołu diag­
nostyczno-badawczego, w bu­
dynku telegamaterapii zala­
no już ciężkim betonem 4 
korhory o szerokości od 130 
do 150 cm.

na tej największej
budowlano*

inwestycji

Budowlani z 
stwa Budownictwa 
„Budopol” czekają i 
kształtek, czyli elementów ru­
rowych, które trzeba wbetonę- 
wać w komory i stropy budyn­
ku. Dopiero po ich zamontowa-

Przedslębior- 
Ogólnego 

na dostawę

i '

V/ imię międzynarodowej współpracy i wzajemnego zrozumienia
Działacze nięliu pokoju u Henryka Jarskiego 
Uznanie dla polskich inicjatyw na forum CłlZ

(?) Przewodniczący Rady Państwa, Henryk Jabłoński, przy­
jął 11 bm. w Belwederze 23-osobową grupę działaczy ruchu 
pokoju z całego świata — uczestników Międzynarodowej Kon­
ferencji Intelektualistów, która odbyła się we Wrocławiu w 
dn. od 6 do 8 października oraz posiedzenia biura prezydium 
ŚRP, zakończonego we wtorek, również we Wrocławiu.

■<£i

Pol- 
zaw-

nie­
całą 
rea-

‘Żołnierze!
W dniu Waszego jubileuszu pozdrawiam wszystkich orga­

nizatorów i dowódców, którzy ludowe siły zbrojne tworzyli 
i prowadzili je zwycięskim szlakiem bojowym. Pozdrawiam 
weteranów frontowych bojów, pozdrawiam partyzantów Ar­
mii Ludowej i wszystkich patriotycznych ugrupowań wal­
czących z hitlerowskim okupantem.

Słowa serdecznych pozdrowień kieruję do żołnierzy sław­
nej Armii Radzieckiej, której naród polski zawdzięcza swoją 
wolność.

Wyrażam głęboki szacunek wszystkim uczestnikom walki 
o niepodległość Polski w kraju i na wszystkich frontach 
wojny wyzwoleńczej. To ż ich walki i pracy zrodziła się 
nasza ojczyzna — Polska Ludowa. Niechaj obywatelskie i 
żołnierskie cnoty ojców będą wzorem dla całej polskiej mło­
dzieży.

Pozdrawiam1 żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego, któ­
rzy na lądzie, w powietrzu i na morzu ofiąrnie i czujnie 
strzegą bezpieczeństwa ojczystych granic.

Wszystkim żołnierzom i pracownikom cywilnym wojska, 
ludziom polskiego przemysłu obronnego i członkom organi­
zacji społecznych, rodzinom wojskowym — wszystkim Pola­
kom, którzy w codziennym trudzie umacniają obronność oj­
czyzny, w imieniu Biura Politycznego Komitetu Centralne­
go Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej składam ser­
deczne życzenia najlepszych wyników w służbie i pracy, 
wiele radości i osobistego szczęścia.

Niech żyje Ludowe Wojsko Polskie, duma naszej 
partii i całego narodu polskiego!

(P) Z okazji 35-lecia Ludowe­
go Wojska Polskiego minister 
obrony narodowej gen. armii 
Wojciech Jaruzelski wydał roz­
kaz okolicznościowy.

Uroczystym ceremoniałem w 
podniosłym nastroju — głosi 
rozkaz — witamy 35-lecie sil 
zbrojnych PRL. Na wezwanie 
tej chwili równa na nasze sztan­
dary, staje do wspólnego ra- 
portu poczet wielu żołnierskich 
pokoleń — wszystkich, które 
tworzyły oraz tworzą obecnie 
życiorys Ludowego Wojska Pol* 
skiego. Bitwa pod Lenino wy­
znaczyła naszej drodze symbo­
liczny bojowy początek, dkla 
żołnierzom — kościuszkowcom 
chrzest krwi i chwały, zawńą* 
zała na trwałe polsko-radziecką 
przyjaźń i braterstwo broni. Na 
tejże polityczno-strategicznej 
drodze Ludowe Wojsko Polskie 
przyczyniło się skutecznie do 
wyzwolenia ojczyzny i ostatecz­
nego zwycięstwa nad hitlerow­
skim faszyzmem.

Wypełniając wolę partii i 
władzy ludowej, nasze siły 
zbrojne włączyły się aktywnie 
do stanowienia i utrwalenia so­
cjalistycznego ustroju, współu-

czestniczą w jego budowie, po* 
magały i pomagają w każdej 
społecznej potrzebie. Wykonując 
zawsze rzetelnie swe podstawo­
we zadania obronne ofiarnie i 
niezawodnie służą narodowi.

W walce o trwałość pokoju, 
o nienaruszalność naszego bez­
pieczeństwa — podkreśla rozkaz 
— koniecznym niezmiennie wa­
runkiem są narodowe i koali­
cyjne zbrojne gwarancje. Dla­
tego musimy zapewniać niezbę­
dną gotowość bojową wojska, 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zarówno konferencja jak 
i posiedzenie biura poświęco­
ne były najistotniejszym pro­
blemom politycznym, gospo­
darczym, społecznym i kuitu-

Piotr Jaroszewicz
przyjął delegację
Ministerstwa Obrony ZSRR

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 11 
bm. przebywającą w Polsce z 
okazji jubileuszu 35-lecia Lu­
dowego Wojska Polskiego, dele­
gację Ministerstwa Obrony 
ZSRR z I zastępcą ministra na­
czelnym dowódcą Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw- 
Stron Układu Warszawskiego — 
marszałkiem Związku Radziec­
kiego Wiktorem Kulikowem: I 
zastępcą szefa Głównego Zarzą­
du Politycznego Armii Radzie­
ckiej gen. płk Michaiłem Sobo­
lewem; dowódcą Północnej Gru­
py Wojsk Armii Radzieckiej — 
gen. płk. Jurijem Zarudinem i 
przedstawicielem naczelnego do­
wódcy Zjednoczonych Sił Zbroj­
nych Państw-Stron Układu 
Warszawskiego w Polsce — gen. 
armii Afanasijem Szczegłowem.

W spotkaniu uczestniczył mi­
nister obrony narodowej gen. 
armii Wojciech Jaruzelski oraz 
wiceministrowie obrony naro­
dowej generałowie broni: Flo­
rian Siwicki i Włodzimierz Sa- 
wczuk. Obecny był ambasador 
ZSRR w Polsce 
stow. Spotkanie 
przyjacielskiej i 
mosferze. (PAP)

ralnym współczesności i zwo­
łane zostały do Wrocławia 
dla uczczenia przypadającej 
w br. 30 rocznicy pamiętne­
go Światowego Kongresu In­
telektualistów w Obronie 
Pokoju.

Zabierając głos w czasie, spot­
kania w Belwederze przewod­
niczący SRP — Romesh Chan­
dra wyraził wdzięczność dzia­
łaczy ruchu pokoju za serdecz­
ne przyjęcie i gościnność, ja­
kie towarzyszyły ich pobytowi 
w Polsce Podziękował rządowi 
i r.aioclowi polskiemu za nie­
zmienne poparcie udzielane 
światowemu ruchowi ludzi do- 
bvej woli. Ruch ten służy naj­
bardziej szlachetnym dążeniom 
i ideałom ludzkości. Konse­
kwentnie prowadzi walkę o od­
prężenie, przeciwko imperializ­
mowi. neokolonializmowi i ro­
snącym zbrojeniom, przeclw- 
(A). DOKOŃCZENIE NA STR. 4

niu. można będzie dalej konty­
nuować roboty betonowe.

Budowlanych czeka jzszcze 
wykonanie 2 tys. m sześć, cięż­
kiego betonu. Technologia kła­
dzenia tego betonu polęga na 
używaniu poddawanych dźwi­
giem pojemników’, o objętości 
0,75 metra każdy. Aby więc. 
przewieźć taką masę betonu 
(2 tys. m sześć.) ciągniki i sa- 
móch?dv dostawcze będą mu- 
siab’ wykonać około tysiąca 
kursów, od betoniarni, do miej- 
s?a wyładunku.

Po zabetonowaniu piątej ko­
mory w telegamaterapii, prze­
stawiony zostanie dźwig ,»Po- 
tain” tak, aby pracował wy­
łącznie dla potrzeb najwyższe­
go, 13-kondygnacyjnego budyn­
ku Centrum, diagnostyki. W 
tvm obiekcie orzvstaniono już 
do montażu ścian.x Można by 
przyspieszyć tempo prac, gdy­
by nie ni arytmiczne dostawy 
stali, niezbędnej do konstruo­
wania ścian i słupów. .

— W dailszym ciągu boryka­
my się z trudnościami — in­
formuje nas, oprowadzający po 
budowie, mistrz Włodzimierz 
Bryliński. — Chcielibyśmy już 
przystanie do prac wykończe­
niowych w hotelu dla pacjen­
tów, ma on być na czas trwa­
nia robót na'zvm hotelem ro­
botniczym. Niestety, nie otrzy­
maliśmy jeszcze projektu orać 
adaptacyjnych. Byłoby dobrze, 
gdybv Biuro Projektów Zjed­
noczenia „Budopol” mogło 
szvbciej przysłać nam te ola­
ny. (ewd)

Święto Hiszpanii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Hiszpanii, przypadającego 
w dniu 12 bm., przewodniczący 
Rady Państwa Henryk Jabłoń­
ski wystosował depeszę gratula­
cyjną do króla Hiszpanii Juana 
Ćarlosa I. (PAP)

In rodziło się polsko-radzieckie braterstwo broni
Manifestacja przyjaźni pod Lenino

— Borys Ari- 
uełynęło w 

serdecznej at-

LENINO (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP, Antoni Szy- 
bis,‘ relacjonuje sped Lenino: 
Obchodv 35 rocznicy Ludo­
wego Wojska Polskiego mają 
w Związku Radzieckim szcze­
gólnie uroczysty charakter. 
Tu właśnie na gościnnej zie­
mi radzieckiej — w Riazaniu 
i w Sielcach nad Oką pow­
stawało i wyruszyło do walki

Manifestacje patriotyczne Hold pamięci żołnierzy
Uroczyste obchody w całym kraju

(P) W przeddzień 35 rocznicy powstania LWP społeczeńst­
wo całego kraju oddało hołd pamięci żołnierzy polskich i ra­
dzieckich poległych w walkach z hitlerowskim najeźdźcą.

W wielu województwach 
odbyły się spotkania przed­
stawicieli władz z żołnierza-

mi i kombatantami; otwarto 
liczne wystawy poświęcone ju­
bileuszowi LWP.

Nasze, ludowe
(A> Przed 35-laty narodziło 

się w ogniu walki wyzwoleńczej 
nasze, Ludowe Wojsko Polskie. 
Do historii naszego narodu, obok 
innych decydujących dat. prze­
szedł dzień 12 października 19-13 
roku, w którym w bitwie pod 
Lenino żołnierz polski u boku 
żołnierzy radzieckich gromiąc 
hitlerowców wszedł na zwycięs­
ki szlak.

Chylimy dziś czoła wspomina­
jąc tych, którzy Z3 Polskę pad- 
li pod Lenino. Oddajemy cześć 
wszystkim żołnierzom polskim, 
którzy oddali swe życie na 
wszystkich frontach II wojny 
światowej, walcząc o wyzwole­
nie Ojczyzny, o wolność naszą 
i waszą.

Wyzwoleńczy rodowód, jak 
najściślejszy związek • z narq-

dcm, braterskie współdziałanie 
z sojuszniczymi armiami kra­
jów socjalistycznych, przede 
wszystkim z Armią Radziecką 
— to fundamenty, pa 
umacnia swą potęgę 
Polskie.

Szczególnie dziś, w 
przyspieszonego

których 
Wojsko

dobie 
przyspieszonego rozwoju nau­
ki i techniki, siła armii zależy 
od poziomu ekonomicznego kra- 
ju, od nowoczesności przemysłu 
— a jednocześnie od wartości 
moralnych, od wychowania oby­
watelskiego żołnierzy, od • ich 
odpowiedzialności za losy kraju, 
gotowości obrony zdobyczy naro­
du, pokoju.

Nasz kraj, budując socjalizm, 
zwielokrotnił siły przemysłu, 
szczególnie w ostatnich latach 
gruntownie unowocześnił go —

stwarzając również podstawę 
nowoczesnego uzbrajania Woj­
ska Polskiego. A patriotyczne, 
obywatelskie wychowanie żoł­
nierz}- jest w naszym wojsku 
sprawą zasadniczą.

Nasze wojsko, wspólnie z in­
nymi armiami Układu Warsza- 
wtkiego, stoi czujnie na straży 
pokoju. Gdy zaszła potrzeba. 
łolska skierowała oddziały woj­
skowe na Bliski Wschód, 
criając siły ONZ.

Wielką relę odgrywa 
w pomnażaniu dorobku 
go kraju. Nie ma dużej
tycji, budowy dróg, kolei bez 
licznego i bardzo wydajnego u- 
działu naszych żołnierzy.

Takie jest nasze. Ludowe Woj­
sko Polstic — nowocześnie uz­
brojone, wychowane w duchu 
obywatelskim, stojące czujnie 
na straży naszych granic, na­
szej wspólnej pokojowej pracy.

Dziś wyrażamy naszemu Woj­
sku — wszystkim żołnierzom i 
oficerom — nasze szczególnie 
gorące uczucia wdzięczności i 
zaufania. EW

Społeczeństwo Pomorza 1 Ku­
jaw złożyło kwiaty na cmenta­
rzach żołnierzy polskich i ra­
dzieckich w woj. bydgoskim 
oraz przed Pomnikiem Wdzięcz­
ności w Bydgoszczy. Pod pom­
nikiem ofiar faszyzmu w tym 
mieście odbył się uroczvstv cap­
strzyk. Przed Pomnikiem Wdzię­
czności w Olsztynie, na Placu 
Bojowników PPR w Koszalinie, 
przed Pomnikiem Zaślubin z 
Morzem w Kołobrzegu, a także 
przed Pomnikiem Zwycięstwa w 
Skierniewicach odbyły się pa­
triotyczne manifestacje ludność’ 
z udziałem weteranów walk na- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wzma-
wojsko 
nasze- 
inwes-

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW. 

dziś w Warszawie będzie nadal 
słonecznie i ciepło. Rano zam­
glenie lub mgła. (PAP)

KALENDARIUM
• Czwartek jest 285 dniem 

1978 r. Do końca roku pozosta­
ło 80 dni, w tym 65 dni robo­
czych.

© Słońce wzeszło o godz. 5.55, 
a zajdzie o godz. 16.50. Wschód 
KsieżyCa godz. 15.01, zachód 
godz. 0.51. Czwartek będzie kró­
tszy od najdłuższego dnia wra­
ku o 5 godzin i 52 minuty.

© Imieniny obchodzą: Eusta- 
chy i Maksymilian. (J. L.)

z hitlerowskim najeźdźcą 
odrodzone Wojsko Polskie.

Żołnierze z piastowskim 
łem na 
35-laty 
Lenino 
ski bój 
jeźdźcą. 
Lenino 
terstwo 
zostało wspólnie przelaną krwią 
żołnierza polskiego i radzie­
ckiego na chlubnym szlaku od 
Lenino do Berlina.

Kulminacyjnym punktem ob­
chodów jubileuszu polskich sił 
zbrojnych w ZSRR była 11 bm. 
wielka manifestacja polsko-ra­
dzieckiej przyjaźni pod Lenino.

Na uroczystość przvbyla de­
legacja społeczeństwa polskie­
go w składzie: wiceminister ob­
rony narodowej, główny inspek­
tor szkolenia generał broni Eu­
geniusz Molczyk, wiceminister 
Urzędu d/s Kombatantów, se­
kretarz generalny Zarządu 
Głównego ZBoWiD Stanisław 
Kujda, generał brygady Ta­
deusz Dziekan, generał bryga­
dy Stanisław Żak, sekretarz ge­
neralny Zarzadu Głównego To­
warzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej Wacław Barszczew­
ski, sekretarz Zarządu Główne­
go ZSMP Andrzej Piłat, były 
żołnierz I Korpusu Pancerne­
go górnik kopalni „Wujek”, 
Aleksander Kuterma.

W manifestacji wzięli udział 
gospodarze Białoruskiej Socja­
listycznej Republiki Radzie­
ckiej, a wśród nich wiceprze­
wodniczący Rady Ministrów 
BSRR Stanisław Piłotowicz. W 
uroczystości uczestniczyli do­
wódcy i generałowie radzieccy, 
byli żołnierze, oficerowie i ge­
nerałowie walczący w latach 
II wojny światowej w szere-

or- 
czankach stoczyli przed 
pod białoruską wsią 

swój pierwszy zwycię- 
z faszystowskim na- 
Zrodzone na polach 

polsko-radzieckie bra- 
broni scementowane

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

W numerze
„Zycie i Nowoczesność”

i
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35 ROCTICA POWSTANIA LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

Mocne i niezawodne ogniwo wspólnoty obronnej krajów socjalistycznych
Przemówienie premiera Piotra Jaroszewicza

(P) Przypominając, że przed 
35 laty, na radzieckiej Białoru­
si stoczyła swój pierwszy bój 
polska dywizja piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki — premier 
podkreślił — iż kościuszkowcy 
stanęli do walki z faszyzmem 
na najważniejszej z frontowych 
dróg, tej. co bezpośrednio wio­
dła do Polski. Stali się oni kon­
tynuatorami tysiącletniej trady­
cji oręża polskiego. Podjęli 
dzieło tych wszystkich, którzy 
na swoich sztandarach wypisa­
li niegdyś szlachetne zawołanie: 
„Za wolność waszą i naszą...’’, 
rozsławiając imię Polski na ca­
łym świecie. Narodziny tego 
wojska sformowanego z inicja­
tywy polskich komunistów i 
walczącego na froncie wschod­
nim ramię w ramię z armią 
radziecką oznaczały przełom w 
wojnie wyzwoleńczej narodu 
polskiego.

W ogniu walki z hitlerow­
skim najeźdźcą odpowiedzial­
ność za losy Polski przejęła 
klasa robotnicza. Utworzona 
przez komunistów w okupowa­
nym kraju PPR. skupiając wo­
kół siebie siły patriotycznej le­
wicy wypracowała jedynie słu­
szną koncepcję walki o wyzwo­
lenie narodowe i społeczne i re­
alizowała ją w ścisłym współ­
działaniu z naturalnym sprzy­
mierzeńcem Polaków — Związ­
kiem Radzieckim. Pod przewo­
dem PJ?R podjęła walkę party-

Radziecko- polski sojusz bojowy 
oparty na jedności wspólnego celu 
Przemówienie marszałka Wiktora Kulikowa

(P) Z wielkim zadowoleniem
— oświadczył W. Kulikow — 
spełniam polecenie sekretarza 
generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR tow. Leonida 
Breżniewa i w jego imieniu 
przekazuję ludziom pracy w 
Polsce, żołnierzom, weteranom 
Wojska Polskiego i walki z hi­
tlerowskim faszyzmem serdeczne 
pozdrowienia z okazji 35 roczni­
cy Ludowego Wojska Polskiego
— wypróbowanego bojowego 
towarzysza i sojusznika okry­
tych chwałą radzieckich sił 
zbrojnych.

Pragnę wyrazić głęboką 
wdzięczność za szczere i ciepłe 
słowa, które padły tu pod adre­
sem KPZR, narodu radzieckiego 
i jego sił zbrojnych.

Przyjaźń naszych narodów ma 
głęboko sięgające historyczne 
tradycje. Zrodziła się ona we 
wspólnej walce rosyjskiej i pol­
skiej klasy robotniczej przeciw 
uciskowi samowładztwa i kapi­
talizmu. Wielka Socjalistyczna 
Rewolucja Październikowa, któ­
ra stała się głównym wydarze­
niem XX wieku, wywarła) de­
cydujący wpływ na losy naro­
du polskiego, była zwrotnym 
punktem w stosunkach między 
narodami naszych krajów. Stwo­
rzyła ona realne przesłanki 
przywrócenia narodowej i pań­
stwowej niepodległości Polski, 
której 60 rocznice będziemy 
wkrótce wraz z Wami obcho­
dzić.

W pamięci narodu radzieckie­
go i naszych żołnierzy pozosta­
nie wiecznie żywa nasza wspól­
na walka z tym samym wro­
giem — niemieckim faszyzmem.

W ciągu ponad trzech dziesię­
cioleci braterska przyjaźń Zwią­
zku Radzieckiego i polskiej Rze- 
czyros-olitej Ludowej nabrała 
charakteru niewzruszonego so­
juszu. Opiera się on na jednoś­
ci celów narodu radzieckiego i 
’'■‘■'sHeyo. na wierności KPZR i 
PZPR zasadom marksizmu-leni- 
nizmu i socjalistycznego inter­
nacjonalizmu.

Wśród różnorodnych form 
współdziałania między na­
szymi partiami i państwami nie­
zmiernie ważne miejsce przypa­
da przyjacielskim spotkaniom 
na najwyższym szczeblu, które 
stały sie już u nas dobrą tra­
dycją. Wspólne omawianie ży­
wotnych problemów, polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, po­
magają w znajdywaniu efekty­
wnych dróg rozwiązywania za­
dań budownictwa gospodarcze­
go i kulturalnego, w kolektyw­
nym ustalaniu wspólnej polity­
ki na arenie międzynarodowej.

Jeszcze jednym widomym te­
go wyrazem bvło niedawne 
przyjacielskie spotkanie na Kry­
mie sekretarza generalnego KC 
KPZR, przewodniczącego Pre- 
’"•’ftim P?dv Najwyższej 
ZS^R tow. Leonida Breżniewa 
z I sekretarzem KC PZPR 
towr. Edwardem Gierkiem. Jed- 
n-»ść i braterstwo naszrch par­
tii to monolityczna podstawa 
naszego sojuszu politycznego, 
siła napędowa w dziele umac- 
nnnia wszechstronnych stosun­
ków miedzy naszymi narodami. 

Zarówno w ramach Układu 
Warszewskiego i Rady Wzaje­
mnej Pomocy Gospodarczej, jak 
w ramach dwustronnych, ZSRR 
i Polska szczodrze dzieła siędo- 
świadczeriem. bezinteresownie 
nom®eaia sobie nawzajem w 
rozwiązywaniu różnorodnych 1 
złożonych zadań rozwoju eospo- 
darki narodowej. Wszystko to 
w dużej mierze przyczynia się 
d-> umocnienia zwartości naro­
dów naszych krajów i całej 
ws-ólzoty socjalistycznej.

Nowa świetlaną kartą w kro­
nice przyjaźni naszych krajów 
był lot kosmiczny pierwszego 
polskiego kosmonauty rołk. Mi­
rosława Hermaszewskiego w

zancką Gwardia Ludowa, któ­
ra później, po utworzeniu Kra­
jowej Rady Narodowej stano­
wiła trzon powstałej ze zjedno­
czenia lewicowego ruchu oporu 
Armii Ludowej. Walka party­
zantów GL i AL rozszerzyła 
front i zwiększyła aktywność 
całego ruchu oporu w ‘kraju.

Zasady ideowe i polityczne 
PPR określiły również oblicze 
armii polskiej w ZSRR. Słusz­
ność ich potwierdziła historia.

W dziewięć miesięcy po bit­
wie pod Lenino PKWN ogłosił 
Manifest Lipcowy, powstała Pol­
ska Ludowa. Nasze młode pań­
stwo wniosło jesienią 1944 i wio­
sną 1945 r. wkład do działań 
wojennych w Europie, stawia­
jący Polskę na poczesnym miej­
scu w koalicji antyhitlerow­
skiej. Żołnierz polski' na Wale 
Pomorskim i pod Kołobrzegiem, 
nad Nysą i nad Odrą krwią 
serdeczną potwierdził prawo 
Polski do prastarych ziem na 
Zachodzie i Północy oraz na­
szą na tych ziemiach obecność. 
Naród nasz uzyskał historyczną 
satysfakcję zatknięcia biało- 
czerwonej flagi na gruzach fa­
szystowskiego Berlina — obok 
czerwonych sztandarów radzie­
ckich.

Wyzwolenie Polski przez zwy­
cięską Armię Radziecką, wydat­
ny wkład Ludowego Wojska 
Polskiego w zwycięstwo nad hi­
tleryzmem oraz zdecydowane

składzie radziecko-polskiej za­
łogi.

Z każdym dniem nabiera no­
wych sił zjednoczona rodzina 
krajów wspólnoty socjalistycz­
nej. Ich braterska solidarność 
i równoprawna współpraca po­
mnażają potęgę każdego kraju.

Mówiąc o naszej wielostron­
nej współpracy należy podkreś­
lić, że radziecko-ipolski sojusz 
bojowy to ważne ogniwo w or­
ganizacji Układu Warszawskie­
go, w którego ramach organi­
cznie łączą się narodowe zada­
nia bratnich armii z ich misją 
internacjonalistyczną w obronie 
interesów wspólnoty socjalisty­
cznej.

Dzięki stałej trosce partii ko­
munistycznych i robotniczych 
oraz rządów bratnich krajów 
socjalistycznych wchodzących w 
skład organizacji Układu War­
szawskiego ich siły zbrojne od­
powiadają najwyższym wymo­
gom.

Ramię przy ramieniu z ar­
mią ludowej Polski i armiami 
innych zaprzyjaźnionych krajów 
socjalistycznych czujnie stoją na 
straży pokoju i socjalizmu o- 
kryte chwałą Armia Radziecka 
i radziecka marynarka wojen­
na.

Z prawdziwym zadowoleniem 
przekazuję polskim żołnierzom 
gorące Dozdrowienia od członka 
Biura Politycznego KC KPZR, 
ministra obrony ZSRR, mar­
szałka Związku Radzieckiego, 
tow. Dmitrija Ustinowa i ser­
deczne gratulacje z okazji 35 
rocznicy Wojska Polskiego, a 
także najlepsze życzenia dalsze­
go doskonalenia kunsztu bojo­
wego, w dziele obrony pokoju 
i bezpieczeństwa wszystkich na­
rodów.

Siły zbrojne ZSRR to nowo­
czesna, dobrze wyszkolona i 
wyposażona w najnowocześniej­
szy sprzęt i broń armia, potęż­
ny bojowy organizm zespolony 
ideami marksizmu-Ieninizmu, 
radzieckiego patriotyzmu i so­
cjalistycznego internacjonaliz­
mu. Głównym źródłem siły 
i potęgi naszej armii oraz 
marynarki wojennej jest kie­
rownictwo partii komunisty­
cznej. która poświęca stała 
uwagę umacnianiu obronności 
kraju i doskonaleniu sił zbroj­
nych.

Dla powszedniego dnia na­
szych oddziałów i jednostek 
charakterystyczne jest wytężo­
ne szkolenie bojowe, twórcze 
poszukiwanie nowych form i 
metod doskonalenia zarówno 
szkolenia, jak wychowania ide- 
owo-politycznego całego składu 
osobowego. Silnym impulsem 
dla całej pracy nad szkole­
niem i wychowaniem żołnierzy 
radzieckich stały się książki Le­
onida Breżniewa „Mała ziemia” 
i „Odrodzenie”, które uczą nas 
wnikliwiej pojmować cały zło­
żony kompleks zagadnień decy­
dujących o kształtowaniu obli­
cza duchowego żołnierza radzie­
ckiego, o wzroście jego kunsztu 
bojowego, o formowaniu wyso­
kich walorów moralnych i bo­
jowych.

Żołnierze radzieccy, od szere­
gowca do marszałka, dumni są 
z tego, że nasz bojowy przyja­
ciel i sojusznik — Ludowe Woj­
sko Polskie, w ciągu 35 lat swe­
go rozwoju dzięki trosce PZPR 
i całego narodu, korzystając z 
braterskiej pomocy Związku 
Radzieckiego i jego sił zbroj­
nych, stało się dobrze wyszko­
loną i wyposażoną technicznie 
armią — armią nowego, socjali­
stycznego trpu. Przygotowując 
się do jubileuszu 35-lecia żoł­
nierze Wojska Polskiego osiąg­
nęli nowe, wsnaniałe sukcesy 
w szkoleniu bojowym i polity­
cznym, w podnoszeniu gotowo­
ści bojowej jednostek i oddzia­
łów. Sukcesy Wojska Polskiego, 

i podobnie jak osiągnięcia innych

poparcie radzieckiego sprzy­
mierzeńca przesądziły o histo­
rycznej decyzji konferencji po­
czdamskiej w sprawie zachod­
nich granic naszego państwa. 
Po raz pierwszy od kilku wie­
ków zwycięstwo polskiego orę­
ża na polu boju owocowało ró­
wnież sukcesem politycznym i 
społecznym.

Dzięki dalekowzrocznej poli­
tyce obozu demokracji skupio­
nego wokół partii klasy robot­
niczej naród polski po drugiej 
wojnie światowej odbudował 
swoje niepodległe państwo, za­
pewnił mu godne i bezpieczne 
miejsce w Europie l świecie, o- 
tworzył drogę do wszechstron­
nego rozwoju. Wspólnym pa­
triotycznym wysiłkiem położyli­
śmy mocny i trwały fundament 
ustrojowo-państwowy, na któ­
rym wznosi się i pomyślnie 
rozwija nasza socjalistyczna oj­
czyzna. Jest to najcenniejszy do­
robek, największe dobro Pola­
ków.

W pomyślne kształtowanie 
współczesnych spraw Polaków 
znaczący i godny wkład wnios­
ły wojenne i powojenne poko­
lenia żołnierzy ludowego woj­
ska. Pomnażały one owo­
ce zbrojnego czynu, zakoń­
czonego największym w naszych 
dziejach zwycięstwem — walką 
o umocnienie władzy ludowej, 
służbą na straży bezpieczeństwa 
kraju, aktywną działalnością na

bratnich armii, pomnażają potę­
gę obronną całej wspólnoty so­
cjalistycznej.

W jednym szyku bojowym z 
radzieckimi siłami zbrojnymi i 
Wojskiem Polskim stoją na 
straży pokoju armie bratnich 
krajów socjalistycznych, czuj­
nie śledząc knowania sił reak­
cyjnych i agresywnych. W wa­
runkach, kiedy groźba wojny 
nie została jeszcze wyelimino­
wana, kiedy czołowe państwa 
kapitalistyczne wzmagają wyś­
cig zbrojeń i materialne przy­
gotowania do wojny, państwo 
radzieckie, Polska Rzeczpospo­
lita Ludowa i inne bratnie kra­
je czuwają z niesłabnącą siłą 
nad utrzymaniem swojej obron­
ności na należytym poziomie. 
Jest to obiektywna konieczność.

W ogniu zaciętych walk z hi­
tlerowskimi okupantami, w og­
niu trudnych prób narodziło się 
i zahartowało radziecko-polskfe 
braterstwo broni. Nie ma takiej 
siły na świecie, która potrafi­
łaby naruszyć ten bojowy so­
jusz oparty na jedności wspól­
nego celu — budowy świetla­
nego jutra przyszłości — ko­
munizmu. (PAP) 

Uroczysta akademia w Warszawie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
kładów pracy, instytucji i orga­
nizacji społecznych, młodzież.

Przybyła delegacja Minister­
stwa Obrony ZSRR z 1 zastęp­
ca ministra obrony, naczelnym 
dowódca Zjednoczonych Sił 
Zbrojnych Państw — Stron U- 
kladu Warszawskiego, marszał­
kiem Związku Radzieckiego 
Wiktorem Kulikowem.

Obecne były delegacja Cze­
chosłowackiej Armii Ludowej 
z 1 zastępcą ministra obrony 
gen. płk. Vasilem Vaio i Naro­
dowej Armii Ludowej NRD 
z zastępca ministra obrony, do­
wódca wojsk lądowych gen. 
płk. Horstem Stechbarthem.

Przybyła także delegacja Ra­
dzieckiego Komitetu Wetera­
nów Wojny z jego przewodni­
czącym gen. armii Pawłem Ba- 
towem oraz liczna grupa ra­
dzieckich kombatantów z gen. 
armii Nikołajem Laszczenko.

Przybyli szefowie szeregu 
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych oraz attaches wojskowi 
akredytowani w naszym kraju.

Rozbrzmiewają dźwięki hym­
nu narodowego.

Witając serdecznie zebranych 
Alojzy Karkoszka podkreślił 
m_in.. że 35-lecie Ludowego 
Wojska Polskiego świętuje u- 
roczyśeie całe społeczeństwo, 
dla którego jubileusz naszego 
wojska jest powodem do dumy 
i satysfakcji.

Mówca odczytał list I sekre­
tarza KC PZPR Edwarda Gier­
ka do żołnierzy Ludowego Woj­
ska Polskiego, (tekst drukujemy 
oddzielnie).

Przemówienie wygłosił pre­
mier Piotr Jaroszewicz (tekst 
drukujemy oddzielnie).

Następnie głos zabrał marsza­
łek Wiktor Kulikow (tekst dru­
kujemy oddzielnie).

Z kolei przemawiał minister 
obrony narodowej gen. armii 
Wojciech Jaruzelski (tekst dru­
kujemy oddzielnie).

Oficjalną część akademii koń­
czy „Międzynarodówka”.

W części artystycznej wystą­
pił Centralny Zespół Artystycz­
ny Wojska Polskiego — soliś­
ci, balet, chór, orkiestra, a tak­
że wybitni artyści scen pols­
kich.

Program barwnego widowis­
ka słowno-muzycznego, słowa

froncie budownictwa socjalisty­
cznego.

Wracając pamięcią do histo­
rycznych wydarzeń sprzed 35 
lat, do pełnego chwały szlaku 
bojowego Ludowego Wojska 
Polskiego, do ofiarnej służby 
czasu pokoju — powiedział P. 
Jaroszewicz — z satysfakcją 
stwierdzamy, iż wysiłek zbroj­
ny i powojenny trud poprzedni­
ków są dla pełniących dziś służ­
bę żołnierzy wzorem męstwa w 
boju i ofiarności w pracy, przy­
kładem patriotyzmu i interna­
cjonalizmu, wierności i oddania 
naszej socjalistycznej ojczyźnie.

Dziś, głównym zadaniem Lu­
dowego Wojska Polskiego jest 
umacnianie obronności państwa, 
osłona twórczej pracy narodu, 
zapewnianie ojczyźnie bezpie­
czeństwa. Nie wolno bowiem 
zapominać, iż we współczesnym 
świecie wciąż jeszcze są siły za­
grażające trwałości pokoju, w 
tym również w Europie. Trzeba 
jasno widzieć surowe realia sy­
tuacji: forsowany przez państ­
wa NATO wyścig zbrojeń, 
wprowadzanie do arsenałów wo­
jennych nowych rodzajów broni 
masowej zagłady, aktywizowa­
nie się sił reakcyjnych i zimno- 
wojennych. Zjawiska te nie u- 
macniają zaufania między naro­
dami i nie służą sprawie poko­
ju. Dlatego nie możemy przy­
glądać się im obojętnie. W prze­
szłości siły, o których mowa, na­
rzuciły światu „zimną wojnę”, 
a wobec Polski wysuwały ofi­
cjalne roszczenia terytorialne. 
To, że czasy te należą dziś do 
przeszłości, że w Europie został 
ostatecznie uznany przez wszy­
stkie rządy status polityczny, 
jaki ukształtował się w wyniku 
zwycięstwa nad faszyzmem, że- 
w stosunkach międzynarodo-

Prezes Rady Ministrów 
przyj?! delegację 
radzieckich kombatantów

(P) 11 bm. premier Piotr Ja­
roszewicz przyjął przebywającą 
w Polsce z wizytą przyjaźni i 
braterstwa, z okazji obchodów 
35-lecia Ludowego Wojska Pol­
skiego — delegację Radzieckie­
go Komitetu Weteranów Wojny 
z przewodniczącym tego komi­
tetu, dwukrotnym bohaterem 
ZSRR gen. armii Pawłem Ba- 
towem i przewodniczącego 120- 
osobowej delegacji radzieckich 
weteranów II wojny światowej 
gen. armii Nikołaja Laszczenki.

W skład delegacji wchodzili: 
członkowie prezydium RKWW, 
Bohaterowie Związku Radziec­
kiego, gen. lejtn. Nikołaj Jerio- 
min i gen. lejtn. Włodzimierz 
Dżan-gawa, gen. mjr. Włodzi­
mierz Antonow oraz płk Iwan 
Kapustin.

W spotkaniu udział wzięli: 
minister do spraw kombatan­
tów gen. dyw. Mieczysław Gru­
dzień. prezes Zarządu Główne­
go ZEoWiD Stanisław Wroński, 
wiceminister obrony narodowej 
gen. broni Józef Urbanowicz. 
Obecny był radca — minister 
pełnomocny ambasady ZSRR w 
Polsce, Georgij Ragulin. (PAP) 

pieśni patriotycznych i wojsko­
wych a takie etiudy taneczne 
nawiązywały do chlubnych 1000- 
letnich tradycji polskiego oręża 
i współczesnych osiągnięć na­
szych ludowych sił zbrojnych. 
Przypomniano m.in. pieśni, któ­
re towarzyszyły wojom Jagieł­
ły w historycznej bitwie pod 
Grunwaldem i wojskom Jana 
III Sobieskiego w bitwie pod 
Wiedniem, pieśni powstańców 
walezących o niepodległość Pol­
ski oraz naszych żołnierzy to­
czących boje ha wszystkich 
frontach pod sztandarami „Za 
wolność nasza i waszą". Strofy 
poetyckie mówiły o heroicznej 
postawie żołnierzy 1 całego na­
rodu polskiego we wrześniu 1939 
i martyrologii naszego społe­
czeństwa w latach okupacji hit­
lerowskiej. Znaczna cześć utwo­
rów związana była tematycz­
nie z narodzinami Ludowego 
Wojska Polskiego oraz z jego 
współudziałem u boku Armii 
Radzieckiej. w zwycięskim 
szturmie Berlina w maju 1945 r. 
W końcowej części programu 
przedstawiono utwory poświeco­
ne pokojowej służbie żołnierzy 
naszego wojska, jego współ­
uczestnictwa w społeczno-gos­
podarczym rozwoju kraju, a 
także w" podboju kosmosu.

(PAP)

Przyjazd delegacji 
radzieckich pisarzy

(P) Do Warszawy przybyła 11 
bm. delegacja radzieckich pi­
sarzy — kombatantów II wojny 
światowej, którzy wezmą u- 
dział w uroczystościach związa­
nych z 35 rocznicą powstania 
LWP. W skład delegacji, której 
przewodniczy sekretarz ZG 
Związku Pisarzy ZSRR — Ana­
tol Ananiew’, wchodzą: Włodzi­
mierz Bielajew, Wiktor Bory­
sów’, Wiktor Kondratienko, O- 
widij Korczaków, Salomon 
Smolanicki. Włodzimierz Subo- 
tin, Jurij Tarski i Wiktor Tiel- 
pugow.

Program pobytu radzieckich 
gości przewiduje spotkania z 
polskimi pisarzami, kombatan­
tami i żołnierzami, a także czy­
telnikami. Odwiedzą oni również 
Opola i Szczecin. (PAP) 

wych zarysowała się tendencja 
ku odprężeniu, a pokój na na- 
szym kontynencie trwa z górą 
trzy dziesięciolecia — jest re­
zultatem korzystnych postępo­
wych zmian w światowym u- 
kładzie sił oraz konsekwentnej 
pokojowej polityki Związku Ra­
dzieckiego, Polski i innych 
państw socjalistycznych.

Będziemy nadał działać na 
rzecz utrwalenia postępu w 
odprężeniu i nadania mu cha­
rakteru nieodwracalnego, na 
rzecz objęcia nim sfery militar­
nej, na rzecz pełnej realizacji 
postanowień Aktu Końcowego 
KBWE.

Żywotne interesy narodu na­
kazują nam także umacniać o- 
bronną organizację socjalistycz­
nych państw europejskich — U- 
kład Warszawski, dbać, aby 
nasz udział w wysiłkach, nie­
zbędnych dla zapewnienia 
wspólnego bezpieczeństwa, od­
powiadał potencjałowi gospo­
darczemu Polski i naszej sojusz­
niczej powinności. Mamy ambi­
cję, aby Wojsko Polskie zawsze 
było niezawodnym ogniwem 
Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
Państw — Stron Układu War­
szawskiego, stojących na straży 
naszego bezpieczeństwa i poko­
ju.

Obronność — podkreślił pre­
mier — to sprawa całego spo­
łeczeństwa. Potencjał obronny 
zależy przede wszystkim od

Wyrośliśmy z walili o wolna, socjalistyczna Polska
Przemówienie ministra Wojciecha Jaruzelskiego

(P) W historii sił zbrojnych 
PRL w kronice ich pięcioleci 
zapisana została kolejna istot­
na karta. Partia, władza ludo­
wa w uroczystościach jubileu­
szowych honoruje trud żołnie­
rza oceną wysoką i zaszczytną. 
Nasz przywódca, towarzysz Ed­
ward Gierek wyraził to w 
swym liście w wielce serdecz­
ny sposób. Po żołniersku też od­
powiadamy: „Ku chwale oj­
czyzny!”

Dla ojczyzny bowiem, już lat. 
35 Ludowe Wojsko Polskie peł­
ni swą służbę. Były to lata wal­
ki i pracy. Wiodła je zawsze 
myśl o przyszłości, nie opusz­
czała nigdy pamięć o prze­
szłości.

Droga do wyzwolenia była 
długa, trudna, częstokroć bo­
leśnie zagmatwana. Jej realny 
kształt, strategiczny rozmach i 
zwycięską szansę stworzył do­
piero program partii, jego na­
rodowe i rewolucyjne cele, je­
go patriotyczne i internacjona- 
listyczne treści. Ich fundamen­
tem stał się sojusz polsko-ra­
dziecki, jego zaś bojową formą 
— polsko-radzieckie braterstwo 
broni.

Dziś raz jeszcze wracamy 
myślą do dni, gdy krwi wspól­
nie przelanej zbratanie stało 
się przełomową wartością na­
szych najnowszych dziejów. 
Rozwijamy ją przez te wszyst­
kie lata, wzbogacamy nowym, 
obecnie również kosmicznym 
doświadczeniem, pogłębiamy 
nieustannym odczuwaniem ser­
decznej bliskości, wzajemnym 
szacunkiem i zaufaniem.

Min. Jaruzelski przekazał naj­
lepsze życzenia dla żołnierzy 
radzieckich — dla weteranów 
wojny i wszystkich pokoleń na­
szych najbliższych towarzyszy 
broni. Przekazał' pozdrowienia 
również dla Czechosłowackiej 
Armii Ludowej 1 Narodowej Ar­
mii Ludowej NRD, dla wszyst­
kich armii socjalistycznej wspól­
noty.

Wyrośliśmy z walki o wolną, 
socjalistyczną Polskę — kon­
tynuował mówca.

Zdobyte wówczas doświad­
czenia są po dzień dzisiejszy 
naszym wielkim moralnym bo­
gactwem, nauką i drogowska­
zem. Pielęgnujemy te tradycje, 
a przede wszystkim dziedziczy­
my je aktywnie i utrwalamy w 
codziennej żołnierskiej służbie.

Z serdeczną pamięcią o tej 
minionej drodze pozdrawiamy i 
składamy najlepsze życzenia 
kombatantom Ludowego Woj­
ska Polskiego, wszystkim bo­
jownikom o wolność i demo­
krację.

Spełniając wolę partii, służąc 
wiernie narodowi trwamy nie­
ustannie na swym obronnym 
posterunku. Historia zaświad­
cza, a współczesność potwier­
dza, że jest ta służba żywotnie 
niezbędna — współtworzy po­
kój, umacnia państwa, ubez­
piecza przyszłość.

Stopień ostrości tego zadania 
jest funkcją sytuacji między- 
narodowej. Jest on proporcjo­
nalny do realnego wciąż zagro­
żenia. Zaczepność sił zimnej 
wojny, ekspansywność milita- 
ryzmu i odwetu, próby desta­
bilizacji napotykają niezmien­
nie naszą gotowość bojową, na­
szą czujną służbę. By ją peł­
nić dobrze i skutecznie, mamy 
zarówno zewnętrzne, jak i we­
wnętrzne warunki. Układ War­
szawski, koalicyjna solidarność, 
radzieckie strategiczne gwaran­
cje tworzą sojuszniczy funda­
ment naszego bezpieczeństwa. 
Z kolei własny, polski poten­
cjał obronny opiera się i wy­
nika ze źródeł ideowo-moral- 
nych i techniczno-materialnych 
socjalistycznego, nowoczesnego 
państwa. Stąd też czerpie swe 
siły Ludowe Wojsko Polskie. 
Rozwija się ono wraz z całym 
krajem, wspólnie z nim dzieli 
radości i troski, aktywnie u- 
czestniczy w budowie socjaliz­
mu. Bezcenną •wartością Ludo­
wego Wojska jest jedność z na- 

, rodem. .

siły gospodarczej państwa, od 
zwartości moralno-politycznej 
narodu, od skuteczności syste­
mu przymierzy. Główną po­
lityczna i wojskową konstruk­
cją naszego systemu sojuszów 
jest i będzie niezłomna przy­
jaźń, jedność i braterstwo bro­
ni ze Związkiem Radzieckim. 
Jest to niepodważalna ostoja 
bezpieczeństwa i pomyślnego 
rozwoju Polski, podstawa na­
szej polityki i doktryny obron­
nej.

Nasze ludowe siły zbrojne 
wszechstronnie uczestniczą w 
życiu narodu, w budowaniu po­
myślności ojczyzny. Taka po­
stawa wynika z serdecznej 
więzi wojska z narodem.

Ludowe Wojsko Polskie wno­
si cenny i wszechstronny wkład 
w rozwój socjalistycznego pań­
stwa, w życie społeczne kraju, 
w postęp gospodarki, nauki i 
kultury, w kształtowanie świa­
domości naszego społeczeństwa.

Na uznanie zasługuje wkład 
Ludowego Wojska Polskiego w 
realizację pokojowej polityki 
naszego państwa, zwłaszcza 
przez wzorowe wieloletnie wy­
pełnianie pokojowych miSji w 
Korei i na Bliskim Wschodzie, 
a poprzednio — przez długie 
lata — w Wietnamie, Laosie i 
Kambodży.

W swojej 35-Ietniej historii 
LWP, zawsze ofiarnie wypeł­
niało swoje zadania. Było ono

Przyświeca nam — stwierdził 
dalej minister obrony narodo­
wej — niezmiennie idea socja­
listycznej Polski — zasobnej, 
silnej a więc przede wszystkim 
bezpiecznej. To określa realia 
wojska. Jest ono armią nowo­
czesną — wyposażoną w nieza­
wodną broń, optymalnie zor­
ganizowaną, szkoleniowo spraw­
ną.

Obrona kosztuje, ale słabość 
jest jeszcze droższa, a wręcz 
nieobliczalnie najdroższa jest 
wojna. Dó niezwykle ważnych 
cech socjalizmu należy zdol­
ność obrony realnie najmniej­
szym kosztem. Sojusznicza 
współpraca 1 pomoc radziecka, 
rozwój własnego przemysłu ob­
ronnego i oszczędne, racjonal­
ne posługiwanie się sprzętem 
wojskowym, a także jego róż­
norodne użycie na rzecz go­
spodarki narodowej — stanowi 
nasz ustrojowy atut. Będziemy 
zeń nadal aktywnie korzystać.

Kadra zawodowa wojska sta­
nowi ofiarny, zawodowo i poli­
tycznie wykształcony oddział 
ludowej inteligencji. Wymogi 
czasu systematycznie rosną. Na 
czoło wysuwa się rozwój ka­
dry jako podstawowa miara i 
główna rezerwa nowoczesności. 
Stąd też w kolejnym żołnier­
skim 5-leciu doskonalenie na­
szych kadr osiągnie nowy, wyż­
szy stopień, a wraz z nimi pój­
dą dalej całe siły zbrojne.

Fundamentalną cechą wojska 
będzie zawsze patriotyzm i in­
ternacjonalizm, wysoka ideo- 
wość. Jest ona głównym źród­
łem poświęcenia w służbie, 
uczciwości w życiu, dbałości o 
honor, o dobre Imię żołnierza 
polskiego. PZPR, organizacje 
partyjne i młodzieżowe w si­
łach zbrojnych stanowią awan­
gardę tego wychowawczego 
procesu. Jego wyrazem jest 
masowość ofiarnych czynów i 
postaw żołnierskich w gotowoś­
ci bojowej, w szkoleniu, w pra­
cy społeczno-gospodarczej, w 
spełnianiu międzynarodowych 
misji „Za wasz i nasz pokój”.

Człowiek był i pozostaje siłą 
decydującą — Polska zaś ma 
tradycyjnie dobrego żołnierza. 
Wypełnia on sumiennie swą 
współczesną powinność, nie zna 
zadań ponad siły, jest odporny 
na trudy, sprawny i nieulękły.- 
Obowiązkiem sił zbrojnych jest 
i będzie umacnianie takich

Obchody w całym kraju
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rodowowyzwoleńczych, żołnie­
rzy. młodzieży i przedstawicie­
li załóg zakładów pracy.

W Chełmie złożono kwiaty 
pod Pomnikiem Braterstwa 
Broni oraz na mogiłach poleg­
łych. Kwiaty złożono również 
pod Pomnikiem Braterstwa 
Polskiego i Radzieckiego Żoł­
nierza w Słupsku, a także na 
cmentarzu żołnierzy 2 Armii 
WP w Zgorzelcu. Hołd pamięci 
poległych oddano w Zamościu 
na cmentarzu żołnierzy polskich 
i radzieckich, w rotundzie — 
miejscu kaźni w latach okupa­
cji hitlerowskiej oraz pod Pom­
nikiem Dzieci Zamoiszczyzny.

W Malczycach (woj. wrocław­
skie). podczas manifestacji pa­
triotycznej odsłonięto obelisk 
upamiętniający szlak bojowy 2 
Armii WP na Dolnym Śląsku, w 
Gubinie w woj. zielonogórskim, 
odsłonięto tablicę pamiątkowa 
ku czci żołnierzy — czołgistów 
tej armii poległych w walkach 
z hitlerowskim najeźdźcą. Mie­
szkańcy Nowego Sącza wzięli 
udział w uroczystości odsłonię­
cia Pomnika Ofiar Faszyzmu 
wzniesionego nad rzeką Kamie­
nicą — w miejscu masowej eg­
zekucji dokonanej na mieszkań­
cach miasta przez hitlerowców 
we wrześniu 1939 r.

W Częstochowie. Chełmie. 
Gdańsku. Kaliszu. Krośnie i Ło­
dzi oraz w Nowym Sączu. Ra* 

i Jest ważnym czynnikiem in­
tegracji narodu . polskiego. a 
także bezpieczeństwa, między­
narodowej pozycji i prestiżu 
Polski.

Ludowe Wojsko Polskie jest 
mocnym i niezawodnym ogni­
wem wspólnoty obronnej kra­
jów socjalistycznych. Jest ono 
silne i prężne, ofiarne i zdys­
cyplinowane, dobrze wyszkolo­
ne i dowodzone, nowoczesne te­
chnicznie i sprawne organiza­
cyjnie. Mamy dobrych dowód­
ców i znanego z wysokich wa­
lorów żołnierza.

Jesteśmy przekonani, że na­
sze ludowe siły zbrojne będą 
nadal wnosić swój wkład w 
dzieło socjalistycznego rozwoju 
ojczyzny, wywiązywać sie o- 
wocnie i chlubnie z obowiąz­
ków wobec narodu.

Z okazji jubileuszu — w 
imieniu KC PZPR, władz na­
czelnych ZSL i SD. Rady Pań­
stwa i Rządu PRL. wszystkich 
organizacji społecznych wcho­
dzących w skład FJN — P. Ja­
roszewicz złożył najserdeczniej­
sze gratulacje i przekazał po­
zdrowienia wszystkim żołnie­
rzom Ludowego Wojska Pol­
skiego, życząc im nowych, je­
szcze większych osiągnięć w 
codziennym umacnianiu goto­
wości bojowej, w trudnej i od­
powiedzialnej służbie i pracy 
dla naszej socjalistycznej oj­
czyzny. (PAP) 

cech, wzbogacanie ich o nowe 
wartości.

W zakończeniu W. Jaruzelski 
powiedział: powszechną odpo­
wiedzią wojska za serdeczność 
i uznanie będzie czyn, postawa, 
działanie — doskonalone z każ­
dym dniem, wciąż lepiej słu­
żące naszej ojczyźnie — Polsce 
Ludowej. Naród, partia, władza 
ludowa na swych siłach zbroj­
nych mogą zawsze i niezawod­
nie polegać. (PAP).

Rozkaz ministra 
obrony narodowej 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
stale doskonalić ideowy, techni­
czny i szkoleniowy poziom na­
szego udziału w zjednoczonych 
siłach obrony socjalizmu, w U- 
kładzie Warszawskim. Dlatego 
również będziemy umacniać dy­
scyplinę, rozwijać inicjatywę, 
krzewić szlachetne normy ety­
ki, kultury i obyczaju.

Niech polski żołnierz, niech 
„znak wojska” będzie zaw’sze 
nieskazitelnym wzorem.

Z okazji jubileuszu wojska 
minister obrony narodowej 
przekazał życzenia wszelkiej po­
myślności oraz złożył podzięko­
wania za ofiarną służbę żołnie­
rzom naszych sił zbrojnych w 
krajn i poza jej granicami. 
Pozdrowienia skierował także 
do weteranów walk rewolucyj­
nych i narodowowyzwoleńczych, 
uczestników wojny z faszyz­
mem, współtwórców dorobku 
Polski Ludowej, a także żołnie­
rzy rezerwy, pracowników cy­
wilnych wojska oraz przemy­
słu obronnego, działaczy i człon­
ków organizacji społecznych. 
Serdeczne pozdrowienia mini­
ster obrony narodowej skiero­
wał do naszych najbliższych to­
warzyszy broni — żołnierzy ra­
dzieckich sił zbrojnych, do 
wszystkich żołnierzy socjalisty­
cznej obronnej wspólnoty.

Z okazji 35-lecia LWP 12 paź­
dziernika br. w Warszawie i 
miastach ' — siedzibach do­
wództw okręgów wojskowych 1 
rodzajów sił zbrojnych — Byd­
goszczy. Wrocławiu, Gdyni I 
Poznaniu oddany zostanie — 
zgodnie z rozkazem — salut 24 
salw armatnich. (PAP)

domiu i Słupsku z żołnierzami 
i kombatantami spotkali się 
przedstawiciele władz tych wo­
jewództw.

Okolicznościowe uroczystości i 
akademie z udziałem przedsta­
wicieli władz wojewódzkich 
odbyły się także m. in. w Krako­
wie, Rzeszowie i Szczecinie 
oraz Ciechanowie.

Organizacje wojewódzkie 
Związku Inwalidów Wojennych 
w Kaliszu i Tarnowie otrzyma­
ły sztandary. W Tarnowie wrę­
czono również odznaczenia i 
dyplomy grupie działaczy obro­
ny cywilnej. W Szczecinie Za­
chodniopomorskiej Chorągwi 
ZHP przekazano flagę ONZ. 
która powiewała nad bazą pol­
skiej wojskowej jednostki spe­
cjalnej doraźnych sił zbrojnych 
ONZ na Bliskim Wschodzie.

W środę granicę kraju prze­
kroczył międzynarodowy samo­
chodowy rajd przyjaźni zorga­
nizowany dla uczczenia 35 ro­
cznicy powstania LWP przez 
organizacje społeczno-obronne 
Polski i ZSRR — Ligę Obrony 
Kraju oraz DOSAAF. Trasa raj­
du biegnie od Lenino do War­
szawy. Jego uczestnicy —kom­
batanci walk narodowowyzwo­
leńczych złożyli 11 bm. kwia­
ty pod Pomnikiem Żołnierzy 
Armii Radzieckiej w Terespolu 
oraz Pomnikiem Braterstwa 
Broni w Siedlcach. (PAP)
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Pomysły z Kluczborka

Milion za 30 tysięcy
MAREK RÓŻYCKI

Dlaczego nie ma ciechanowskich przedszkoli?

KI IE wiedziałem, że na re- 
wersie 5 dirhemów maro­

kańskich umieszczona jest 
zwałowarka made in Poland, 
wykonana w HAMAKU. Obej­
rzałem . ten banknot, o czym 
donoszą nie z Rabatu, a z na­
szego Kluczborka w Opol- 
skiem. Nie ma tam wprawdzie 
egzotyki, ale jest Fabryka Ma­
szyn i Urządzeń „Farnak”, 
której naprawdę warto się 
przyjrzeć. Jednak nie wspom­
niana na wstępie maszyna do 
usypywania zwałów, czy suw­
nice specjalistyczne wytwarza­
ne w, tej fabryce i cieszące się 
znakomitą renomą w kraju i 
na święcie wzbudziły moją cie­
kawość. Zainteresowała mnie 
wiadomość, że w „Famaku” 
p I a n u j'e się tematy wyna­
lazcze. Trochę to tak, jakby 
Alexander Graham Bell zapo­
wiedział pewnego dnia: A te­
raz wynajdę telefon.

Jechałem do Kluczborka pe­
łen wątpliwości, którymi już na 
samym wstępie podzieliłem się 
z dyrektorem technicznym fa­
bryki. mgr. inż. Stanisławem 
Lesiukiem. No bo jak to właś­
ciwie jest z tą racjonalizacją? 
Słyszy się nieraz, że dana fa­
bryka wiele osiągnięć zawdzię­
cza właśnie swoim 'zakładowym 
racjonalizatorom, którzy Wpro­
wadzają ulepszenia w zakresie 
stosowania techniki. jakości 
wyrobów, metod kontroli tech­
nicznej itd., a jednocześnie w 
tymże samym zakładzie ludzie 
potykają się o drobne, nie roz­
wiązane- sprawy, które ważą 
jednak wiele, a nieraz niweczą 
nawet część dobrych wyników.

— Zazwyczaj są to przeszko­
dy natury organizacyjnej — 
przerwał mi dyrektor.

— Czyżby racjonalizacja, a 
więc działalność zmierzająca do 
osiągnięcia zamierzonego celu 
w sposób doskonalszy od po­
przednio stosowanego, nie do­
tyczyła również organizacji, 
dziedziny, w której postęp nie 
jest taki jak w technice?

Rzeczywiście! Paragraf 16 
Polskiego Prawa Wynalazczego 
rozstrzyga’, że projekt racjona­
lizatorski stanowi rozwiązanie 
o charakterze technicznym lub 
techniczno-organizacyjnym. Pro­
jektem racjonalizatorskim nie 
nioże być natomiast rozwiąza­
nie wyłącznie organizacyjne.

Niezależnie jednak od prawa 
wynalazczego, w ..Famaku” ho­
noruje się również rozwiąza­
nia wyłącznie organizacyjne. 
I w dużej mierze temu właśnie 
zawdzięcza fabryka swoje suk­
cesy także w racjonalizacji.

Bez emocji
Rozmawialiśmy o tym. co po­

budza działania' wynalazcze: 
nie tailiśmy tego, co je hamu­
je. A więc głównie biurokra­
cja. zakładowa. Nie jest to o- 
czywiście problem kluczborski, 
a ogólnopolski. Nie próbuję te­
go zjawiska definiować. Odno­
tuję tylko niektóre -spostrzeże­
nia. obserwacje oraz zasłyszane 
opinie, związane z nim bezpo­
średnio bądź pośrednio.

W fabryce czy przedsiębior­
stwie poszczególne służby pra­
cownicze są na ogół przeciążo­
ne pracą, nie zawsze efektyw­
ną, często po prostu wynikają­
cą z przerostu formalistyki. Nie 
mają więc one po prostu czasu 
i. tym samym możliwości przyj­
mowania na siebie dodatkowych 
jeszcze obowiązków, jakie stwa- 
rza ruch racjonalizatorski. 
Tymczasem żeby’ przeforsować 
projekt czy pomysł, opinię o 
wniosku muszą wydać między 
innymi: konstruktor, technolog, 
ekonomista, komisja złożona z 
pracowników technicznych, sło­
wem ludzie, którzy powtórzmy 
to raz jeszcze — nie zawsze na­
dążają ze swoją robotą, za któ­
rą biorą pieniądze. Ocenianie 
wniosków jest natomiast zaję­
ciem społecznym, wykonywa­
nym dla dobra zakładu, ale tak­
że na rzecz autora pomysłu, 
.który otrzymuje za to zapłatę.

Inny rodzaj biurokracji, po­
wodujący opieszałe nieraz za­
łatwianie tych spraw, stwarza­
ją same przepisy (bardzo ry­
gorystyczne), regulujące „wy­
dawanie pieniędzy na racjona-* 
lizację”.

Ja się wcale nie dziwię tym. 
którzy ustanowili takie przepi­
sy — powiedział mi jeden z 
zakładowych racjonalizatorów, 
dając do zrozumienia, że w 
przeciwnym wypadku tu i ów­
dzie szastano by pieniędzmi, da­
jąc je za byle co i nie zaw­
sze właściwym osobom. Można 
by jednak trochę uprościć te 
nader skomplikowane, trwające 
nieraz całe kwartały, albo i 
dłużej, obliczanie efektów przy­
noszonych przez nowe rozwią­
zania zastosowane w produkcji: 
korygowanie norm technicznych 
i tak dalej.

Ten rozdział o pieniądzach 
oraz przepisach mówiących o 
tym, jak je rozsądnie wydawać 
na racjonalizację, nastraja do 
refleksji. Z jednej bowiem stro­
ny dysponenci tych sum wyka­
zują gospodarność i oszczędność 
graniczącą nieraz ze zwykłym 
skąpstwem, z drugiej zaś... Ale 
posłużę się lepiej przykładem, 
może niezbyt efektownym, lecz 
ważnym z uwagi na obecny de­
ficyt energetyczny. Otóż w ma­
łych kotłach, jakich masowo 
używa się w zakładach pro­
dukcyjnych, na skutek opala­
nia koksem lub mieszanką kok­
su z węglem, tworzy się na 
ściankach kilkumilimetrowa 
warstwa tzw. smółki. Wskutek 
tego przewodność cieplna ścian 
wspomnianych kotłów spada o 
30 do 40 procent. Nie było spo­
sobu na usunięcie tego nalotu, 
dopiero grupa wrocławskich 

racjonalizatorów znalazła na to 
radę. Rozwiązanie — mówiąc 
najogólniej — polega na wypa­
laniu owej smółki. Dyrektor 
techniczny „Famaku”, gdzie za­
stosowano ten pomysł racjo­
nalizatorski, określa go jako 
„fantastyczny”.

— I proszę sobie wyobrazić 
— powiedział mi — że sposób 
na usuwanie smółki z kotłów 
nie jest rozpowszechniony. A 
powinien być nakaz jego sto­
sowania.

Dotykamy tu kolejnej kapi­
talnej sprawy, od której za­
cząłem moją rozmowę z klucz- 
borskimi racjonalizatorami. Dla­
czego wynalazczość nie budzi 
emocji i nawet w zakładach 
przemysłowych nie cieszy się 
zainteresowaniem na miarę ko­
rzyści, jakie mogłaby i powin­
na przynosić. ,

Kończąc zaś refleksję nad 
niedoskonałym sposobem wy­
dawania pieniędzy na ruch wy­
nalazczy, dodam jeszcze tyle, 
że brak dobrej informacji o 
nowych rozwiązaniach zagad­
nień technicznych sprawia, iż 
w całym kraju wielokrotnie 
wymyśla się, odkrywa i za- 
stosowuje w praktyce jedne i 
te same usprawnienia.

I na ich opłacenie są pienią­
dze...

Punkt odniesienia

Odbiegłem jednak od głów­
nego tematu, to jest kluczbor- 
skiego „Famaku” a ściślej — 
pomysłów nowatorskich, któ­
rych autorami sa miejscowi ro­
botnicy i inżynierowie. Wartość 
zastosowanych rozwiązań tech­
nicznych za rok ubiegły oblicza 
nie tu na ponad 40 milionów 
złotych. Jak się dochodzi do 
takich pieniędzy?

Posłużę się przykładem z 
tego roku. Otóż z uwagi na 
rozbudowę fabryki należało 
przesunąć o około 300 metrów 
żuraw wieżowy. używany 
głównie do prac montażowych. 
Miarą wielkości tego urządze­
nia jest jego ciężar całkowity, 
wynoszący trzysta ton. udźwig 
— 25 ton oraz wysokość podno­
szenia .— ponad 30 metrów. 
Demontaż tego kolosa, co właś­
nie zaproponowało zakładowe 
biuro projektów, przetransporto­
wanie w częściach na nowe miej­
sce, ponowne złożenie (wymaga­
łoby to wynajęcia ciężkiego dźwi­
gu) — kosztowałoby ,;Famak” 
milion złotych. Powiększony, do­
dajmy. o kwotę strat wynik­
łych z wyłączenia żurawia z 
eksploatacji na co najmniej 
trzy miesiące, co zakłóciłoby w 
fabryce normalny tok . pro­
dukcji. W tej sytuacji kilku 
miejscowych racjonalizatorów 
podjęło sie przejechać żu­
rawiem tych kilkaset metrów, 
na nowe stanowisko. Przedsię­
wzięcie było wielce ryzykowne, 
ponieważ tor o rozstawie 10 
metrów ułożono na tłuczniu 
kamiennym prowizorycznie, 
jednak budowa specjalnego 
podtorza trwałaby tygodnie. Na 
szczęście cała operacja przebie­
gała nadzwyczaj sprawnie i w 
ciągu dwóch dni żuraw znalazł 
się na nowym miejscu, zaś dnia 
dziesiątego podjął normalną 
pracę.

— Jaki w tym „zarobionym” 
milionie jest wasz udział? — 
zapytałem głównego inicjatora 
tego rozwiązania technicznego, 
Stanisława Krzvża. z którym 
współpracowało jeszcze pięciu 
innych racjonalizatorów.

— Trzydzieści tysięcy zło­
tych — odpowiedział bez en­
tuzjazmu.

Innymi słowy: milion złotych 
okazał się w tym przypadku 
wart 30 tysięcy..

Czy załoga chociaż wie. gdzie 
jest ten milion, i inne kwoty 
które przynoszą wprowadzone 
do produkcji pomysły .racjona­
lizatorskie? Na przykład. że 
taka a taka część danej sumy 
wzbogaciła powiedzmy, zakła­
dowy fundusz socjalny a znów 
tyle a tyle złotych przeznaczo­
no na inny konkretny cel słu­
żący załodze. Potrzeby takich 
..punktów odniesienia”, znako­
micie pobudzających do dalsze­
go działania. n>ie trzeba chyba 
specjalnie uzasadniać.

Okazuje się jednak, że te 
przysporzone zakładowi miliony 
„rozpływają się” w ogólnym 
bilansie.

Triumf humanizmu

A propos punktów odniesie­
nia. Produkując wielkie, ciężkie 
urządzenia, które zazwyczaj 
montuje się dopiero na placach 
budów odległych od „Famaku”, 
robotnik wykonujący jakiś ele­
ment nie widzi maszyny, qzy 
urządzenia. To zaś nie pobudza 
na pewno do myślenia o no­
wych. lepszych rozwiązaniach 
całych wyrobów. Kiedy podzie­
liłem. się z moimi rozmówcami 
ta kolejna wątpliwością, zapro­
wadzono mnie do pawilonu, w 
którym umieszczone są modele 
maszyn i urządzeń wytwarza­
nych w ..Famaku”. Oczywiście, 
makiety ułatwiają racjonaliza­
torom pracę, chociaż efekty za­
proponowanych usprawnień 
mogą być w pełna widoczne do­
piero w eksploatacji famakow- 
skich kolosów Tym większe 
więc uznanie dla racjonalizato­
rów z Kluczborka, którzy tru­
dząc się nieraz nad 2—3 deka- 
gramowymi detalami, muszą 
widzieć w wyobraźni maszyny, 
liczące setka ton!

Co zaś się tyczy planowania 
tematów wynalazczych? Poza 
przewodnimi, które proponuje 
kierownictwo zakładu, sama 
załoga w toku produkcji do­
strzega jakie czynności przebie­
gają nie tak. jak powinny. No 
i po przemyśleniu, i właśnie 
„zaplanowaniu” takich rozwią­

zań zmierzających do ułatwie­
nia pracy, zwiększenia wydaj­
ności. czy skuteczniejszego wy­
korzystania mocy produkcyjnej, 
energia itd. — racjonalizatorzy 
zabierają się do roboty. W ten 
sposób uporano się na przykład 
z wielkimi kłopotami, jakich 
przysparzały „Famakowi” pew­
ne dostarczane elementy, bar­
dzo lichej jakości, które maso­
wo kruszyły się przy montażu. 
Po próbach zaczęto je na miej­
scu wytwarzać z poliamidu, i 
jest już po kłopocie.

By moim rozmówcom spra­
wić satysfakcje. napisałbym 
jeszcze o rozwiązaniach takich 
problemów, jak na przykład 
..rozładowywanie (dzięki skon­
struowanemu urządzeniu) prze­
nośnika. o nieckowatym ukła­
dzie taśmy, w dowolnym miej­
scu na trasie” (efekt 3 miliony 
700 tysięcy). Ale zadaniem re­
portera gazety codziennej nie 
jest w końcu zajmowanie się 
szczegółami projektów wyna­
lazczych. które jak to wynika 
z przytoczonego wyżej opisu, 
dla przeciętnego czytelnika są 
często zupełnie niezrozumiałe. 
Dziennikarz natomiast oowinien 
dowiedzieć sie czemu zawdzię­
cza „Famak” przodującą w 
kraju pozycje w ruchu racjona­
lizatorskim. Trochę iuż o tym 
napisałem, ale to jeszcze nie 
tłumaczy, dlaczego — mimo ca­
łej niedoskonałości przepisów, 
także pewnych braków i nie­
dopatrzeń. jak chociażby to. że 
dotychczas nie poddano anali­
zie naukowej całej operacji, 
związanej z realizacja projektu 
wynalazczego — a więc w 
czym tkwi tajemnica, że mimo 
wszystko, w Kluczborku ra­
cjonalizatorzy radża sobie le­
piej niż gdzie indziej?

Czyja zaś opinia na ten te­
mat mogła być bardziej kom­
petentna niż dyrektora1 tech­
nicznego?

Usłyszałem w odpowiedzi, 
że. źródłem sukcesów ..Fama­
ku” jest przede wszystkim 
dobra, twórcza atmosfera pa­
nująca w zakładzie; inaczej 
mówiąc: doskonałe stosunki 
miedzy ludźmi.

I to jest — proszę Humani­
stów — ocena specjalisty od 
maszyn i urządzeń o ciężarze 
sięgającym setki ton!

i Książki 
tygodnia

Dagerotyp
OD wielu lat wśród książek, 

które goszczą w tej rub­
ryce, osobne miejsce zajmują 
varsaviana. To zrozumiale — 
książki o Warszawie są nam 
szczególnie bliskie. Co nie zna­
czy, że nie zauważamy pozy­
cji poświęconych historii i te­
raźniejszości innych polskich 
miast. Mam tu na myśli zwła­
szcza cracoviana, które otacza 
specjalną opieką Wydawnic­
two Literackie. Do rzędu 
owych publikacji zalicza się 
m.in. wartościowa poznawczo 
seria „Kraków dawniej i dziś" 
wydawana pod auspicjami To­
warzystwa Miłośników Histo­
rii i Zabytków Krakowa. To­
warzystwo to, powstałe w 1868 
roku (wśród jego założycieli 
byl Stanisław Wyspiański), ma 
już w swym dorobku wydaw­
niczym sto kilkanaście mono­
graficznych tomów „Biblioteki 
Krakowskiej” i 46 tomów 
„Rocznika Krakowskiego", za­
wierających artykułu poświę­
cone przede wszystkim sztuce 
Krakowa. W latach powojen­
nych stworzono trzecią serię 
wydawniczą — „Kraków daw­
niej i dziś” prezentującą krót­
kie prace popularnonaukowe. 
I właśnie w tej serii, która 
przybrała ostatnio nową for­
mę edytorską, pojawiła się 
kolejna, niejako jubileuszowa, 
bo dwudziesta już pozycja.

Ta małego formatu książecz­
ka, napisana przez Jerzego

HALINA ZIELIŃSKA

O CIECHANOWSKI Stol-
bud ciągle są awantury: 

Wszyscy się dziwią, dlaczego 
nowoczesny,- istniejący już 
trzy lata zakład, ma kłopoty 
z planami i rentownością, 
dlaczego „nie nadąża” i „nie 
może podołać”...

Pojechałam do Ciechano­
wa, żeby zobaczyć, co się 
dzieje z tymi „pełnymi mo­
cami”, a przede wszystkim, 
żeby dowiedzieć się. dlacze­
go ciągle jest tak mało drew­
nianych przedszkoli, które 
właśnie się tam produkuje.

Stolbud zgodnie z przezna­
czeniem powinien produkować 
domki, pawilony biurowe 
i sklepowe. Wszystko oczy wiś- 
cie z drewna. Produkuje zaś 
oprócz tego przedszkola, zajaz­
dy, brojlernie, ściany dla bu­
downictwa wielkopłytowigi i 
domków jednorodzinnych. Sze­
roki asortyment nie cieszy jed­
nak kierownictwa zakładu. Dy­
rektor zazdrości takiemu np. 
Sępolnu, wytwarza się tam tyl­
ko jeden typ, jak ze sztancy. 
Dyrektor marzy o typizacji i 
unifikacji, a przynajmniej o 
długich seriach. A te marze­
nia nie wyrosły bynajmniej na 
gruncie przekonań estetycz­
nych.

„..WYPRZEDZA O 20 LAT”
Kupiliśmy ciechanowski Stol­

bud od Szwedów, prawie pod 
klucz. Działać powinien mniej 
więcej tak: tarcica, jeszcze w 
tartaku ma być okorowana, 
odpowiednio przycięta, a po­
tem dopiero dostarczona do za­
kładu. w którym te wszystkie 
procesy technologiczne sa pre­
cyzyjnie ze sobą powiązane. 
(Ńp. suszarnia drewna musi 
być zawsze pełna, a opuszcza 
ją tylko tyle materiału, ile 
dziennie sie zużywał. Gotowe 
już elementy Dakuje się w kon­
tener?’, które praktycznie tego 
samego dnia mogłyby być 
transportowane do odbiorcy. 
Jeżeli jakieś kółko tej maszyny 
się zatnie. mogą być poważne 
problemy.

Szwedzi przyjęli konceocję, 
że taki, zakład powinien dzia­
łać, nie przymierzając, jak 
stocznia: produkt natychmiast 
trafia do odbiorcy. Kierowali 
się widocznie rozumowaniem, 
że opłaca się produkować, jeśli 
jest zbyt. A jeśli jest .zbyt -r- 
to oo co predukt przetrzymy-

Kozińskiego' poświęcona zo­
stała fotografii krakowskiej w 
latach 1840—1914. Wydawać by 
się mogło, iż nośność tego te-, 
matu będzie dość ograniczona 
i zainteresuje raczej niewielki 
krąg odbiorców. Tymczasem 
owa publikacja sięgająca prze­
cież w czasy już odlegle, kryje 
w sobie całą masę rzeczy cie­
kawych, frapujących współcze­
snego czytelnika. Koziński, 
przygotowując tę książkę, ze­
brał obfity materiał faktogra­
ficzny — skrupulatnie prze- 
wertował ówczesną prasę kra­
kowską, katalogi wystaw, op­
racowania monograficzne do­
tyczące galicyjskich stosunków 
ekonomicznych i społecznych, 
pamiętniki i wspomnienia z 
XIX wieku; odwołał się także 
do przekazów ustnych starych 
rodzin krakoxvskich fotografi­
ków. Plon owych żmudnych 
poszukiwań okazał się bardzo 
oHoocny — książka przynosi 
nie tylko obraz dziejów histo­
rii fotografii krakowskiej, lecz 
rzuca zarazem światło na cza­
sy, w jakich sztuka ta pow­
stała i zaczęła się rozwijać.

Już sam okres narodzin da- 
gerotypii i fotografii w Kra­
kowie rysuje się w relacji au­
tora niezmiernie ciekawie. W 
latach 1840—1850 dagerotypi- 
ści prowadzili żywot wędrow­
cy, niejednokrotnie wykony­
wali swój zawód w połącze­
niu x inną działalnością — 

wać w magazynie? Wszystko 
to jest logiczne, ale z faktu, że 
Szwedom magazyny nie są po­
trzebne, dla Stolbudu wyniknę­
ło kilka .przykrych konsekwen­
cji. Bo wyobraźmy sobie fabry­
kę bez zaplecza magazynowego 
w sytuacji, kiedy ani dostawcy, 
ani odbiorcy nie mają zrozu­
mienia dla. „wyższej techniki”.

W dodatku wybierając loka­
lizację dla Stolbudu i nie prze­
widziano, że w promieniu 70 
km cd Ciechanowa nie ma la­
sów. Dyrektor jest więc zado­
wolony. jeżeli w ogóle przywo­
żą mu drewno, i oczywiście nie 
grymasi na jego klasę, ani stan 
przygotowania do dalszej 
obróbki. Bierze, co dalą, a Po­
tem (już oczywiście w’ Stolbu- 
dzie a nie w tartaku), korują 
je, tna, jednym słowem, pod­
wyższają gatunek. „Gospodar­
skim sposobem” dobudowano, 
nie przewidzianą w planach 
ściśle określających nowoczesny 
proces technologiczny, wiatę i 
na tym etapie jeszcze jakoś 
idzie.

Dużo gorzej, nie, powiedzmy 
otwarcie: zupełnie źle jest z 
etapem końcowym. I to chyba 
też z powodu tej „wyższej 
techniki”.

Żeby zmontować gotowy 
obiekt z dostarczonych przez 
Stolbud elementów, najpierw 
trzeba przygotować coś w ro­
dzaju fundamentów, tzw. stan 
zerowy. O ten „stan zerowy” 
wszvstko się właśnie rozbija 
Powinno być tak: w kontene­
rach dowozi się elementy na 
plac montażu. przygotowany 
dokładnie według zaleceń pro­
ducenta. Od odpowiedniego 
ustawienia kontenerów zależy 
bowiem czas montażu, który 
w najgorszej sytuacji nie po­
winien przekraczać dwóch ty­
godni. Ważne jest także, bv i 
drogi, i plac były odpowiednio 
utwardzone, bo inaczej konte­
nery z dowożącymi je Stevera- 
mi (razem 45 ton) grzęzną i na­
wet czterema traktorami się 
ich nie wyciągnie.

Stolbud stara się to wytłu­
maczyć każdemu nabywcy. Do­
starcza plany, organizuje szko­
leni. które co „ambitniejsi” 
traktują lekceważąco. Robi to 
nie tylko z miłości bliźniego, 
lecz przede wszystkim w trosce 
o własny interes: kontenery są 
d!a niego podwójnie cenne. Raz 
— każdy kosztuje ok. 4,5 min 
zł (sama plandeka 18 tvs. zł), 
dwa — przecież one właśnie 
zastępują magazyny. Jeżeli bra-

BEATA SOWIŃSKA
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organizowali występy jarmar- 
czno-kuglarskie, urządzali ob­
woźne wystawcy różnych osob­
liwości, począwszy od monst­
rualnych karłów czy wielko­
ludów, a kończąc na widokach 
obcych miast. Do Krakowa 
przybywali głównie z okazji 
dorocznych tradycyjnych jar­
marków. Koziński cytuje w 
swej książce ogłoszenia, jakie 
w związku z tym ukazywały 
się w prasie. Ileż smaczków 
zawiera lektura owych rekla­
mowych inseratów! — „Podpi­
sany ma zaszczyt zawiadomić 
Szanowną publiczność, iż w 
przejeżdzie swoim do Rosji za­
myśla czas krótki tu zabawić 
i dagerotypowaniem portre­
tów zajmować się (...) Również 
podaje do wiadomości, że 
przez szczególne przysposobie­
nie sztukę tę tak dalece do­
prowadził, iż nie tylko przy 
świetle słonecznym, lecz także 
w dniu nie najpogodniejszym 
jest W stanie z równąż do­
kładnością dagerotypować. Ta­
kowy portret najdalej w jed­
nej godzinie jest ukończony”. 
Tego typu ogłoszeń znajdziemy 
tu więcej.

Przedstawiając rozwój sztu­
ki fotograficznej w Krakowie 
autor książki osobną uwagę 
poświęca ludziom, którzy się 
nią zajmowali. Obok zawo­
dowców — mamy tu również 
amatorów zafascynowanych 
owym „piekielnym wynalaz- 

kuje kontenerów, nie ma gdzie 
przechowywać wyprodukowa­
nych elementów, które nie- 
zmontowane, mimo doskonałej 
impregnacji, wilgoci nie lubią.

Dyrektor zdaje sobie sprawę, 
co to jest społeczny interes. 
Właśnie dlatego stara się „iść 
na rękę”, mimo' że surowe 
egzekwowanie cd c-dbiorców 
tego dwutygodniowego terminu 
montażu, bardzo by mu ułat­
wiło życie. Jest, w miarę mo­
żliwości pełen zrozumienia, ale 
pod jednym warunkiem: jeżeli 
nie mydli mu sie oczu.

Dyrektor: „Oświata bez prze­
rwy karci nas i pogania: mia­
ło być w tym roku 100 przed­
szkoli, będzie — tylko siedem­
naście. Kiedy pytam odbiorców 
o „stany zerowe”, mówią,że 
mają przygotowane. Mam jed­
nak już doświadczenie, więc 
wysłałem swoich ludzi, żeby 
sprawdzili. Okazało się, że w 
niektórych miejscowościach nie 
ustalono nawet lokalizacji. Na 
17 miejsc — jest przygotowa­
nych tylko sudem. Czy ludzie 
nie są w stanie zrozumieć, że 
sobie i nam utrudniają życie? 
Wvślemy im te przedszkola i. 
albo nie wiadomo jak długo 
przetrzymają nam kontenery, 
albo elementy będą gniły na 
jakiejś łące.,Ńie mówię już. że 
droga dojazdu na plac monta­
żu musi być naprawdę przy­
gotowana i musi mieć w miejs­
cach skrętu odpowiedni pro- 
mień, bo inaczej samochód nie 
zawróci. Tego też nie robią. 
Ciagztą gdzieś te kontenery 
pięć kilometrów od miejsca 
montażu, a potem błagają, że­
by przysłać Steyera, bo sami 
nie są w stanie ich przetrans­
portować Zresztą tak jest nie 
tvlko z odbiorcami z resortu 
oświaty. Z zajazdami — ta sa­
ma historia ”

„...ŁATWO POWIEDZIEĆ: 
PRZESTAWCIE!”

Dopóki produkowano stary 
typ przedszkoli, szło jeszcze 
jako tako. Kiedy jednak Cen­
tralny Ośrodek Badawczo-Roz­
wojowy zaprojektował nowy, 
dla Stolbudu zaczai się krzyż 
pański.

Szwedzi nie przewidzieli bo­
wiem. że w zakładach przezna­
czonych do produkcji obiektów 
o wysokości 2,5 m. będziemy 
chcieli robić obiekty 3 metro­
we. Te pół metra różnicy mię­
dzy starvm a nowvm typem 
ma znaczenie i dla dzieci, i dla 
zakładu. Dzieci mają więcej 
powietrza, zakład — więcej ro­
boty. Maszyny nie są do tego 
przystosowane, w:ę'e np. przy 
montażu wysokość ścian trzeba 
traktować jak ich długość, i 
każda zamiast z jednego składa 
się z kilku elem-. ntów. Wszyst­
ko trzeba bez przerwy prze* 
stawiać: aa- trudno się połapać, 
co kiedy trzeba produkować, 
żeby wszystkie etapy jakoś 
zgrać. Czaso- i pracochłonność 
ogromnie więc wzros’a, a pro­
dukcja nie meże zgodnie z za­
łożeniami przebiegać rytmicz­
nie. Szybciej teraz montuje się 
stropv i dachy niż ściany, co 
powoduje, że nie wykorzystuje 
się „mocy przerobowych”

Dyrektor rozumie, że dzie­
ciom potrzebne jest powietrze, 
ale chce. by i jego rozumiano 
Zakład pracuje niezgodnie ze 
swoim przezna zeniem i musia- 
ło to spowodować określone 
perturbacje. Możr.a je w naj­
większym skrócie określić tak: 
domek mieści się w 3—4 kon­
tenerach, przedszkole — w 18 
zajazd — w 23. Żebv produkcja 
orzedszkola była dla zakładu 
rentowna, powinno ono koszto­
wać 3 min 260 tvs. zł. Kosztuje 
2 mir. 583 tys. Różnica — to 
straty zakładu.

Lista kłopotów na tym się 
jeszcze nie kończy. Do skręca­
nia elementów potrzebne są 
ocynowane śruby, gwoździe ftp., 
których w Polsce się nie pro­
dukuje. Stolbud musi się więc 
podlizywać różnym spółdziel- 

. niom i z pokorą ponosić kon- 
1 sekwencje ich niepunktualności.

kiera". Do .nich m.in. należał 
ks. Jan Schindler, były prezes 
Senatu Wolnego Miasta Kra­
kowa i komisarz rządowy przy 
Instytutach Naukowych. Po 
wypadkach 1846 roku odsunął 
się od życia publicznego i 
osiadł w klasztorze w podkra­
kowskich Bielanach, gdzie — 
jak podają stare źródła — 
„otoczony mnogością różnych 
skomplikowanych aparatów, 
zajmował się robieniem dage- 
rotypów, co...zostało mu po­
czytane za uprawianie czarów 
i kumanie się z siłami nie­
czystymi". W efekcie ów nie­
szczęsny dagerotypista-amator 
został pobity przez przekupki 
na Rynku Krakowskim.

A wracając do zawodowych 
dagerotypistów: Koziński uka­
zuje ówczesne pracownie i la­
boratoria fotograficzne, ich 
wyposażenie, organizację i za­
kres działalności. Ta część hi­
storycznej relacji zainteresuje 
już raczej mniejszy krąg od­
biorców. Natomiast uwadze 
szerokiego czytelnika polecić 
wypada inną, wiążącą się z 
tym warstwę tekstu, traktują­
cą o klientach i ich opiniach 
na temat młodej sztuki foto­
graficznej. Wprawdzie niektó­
re z owych opinii nie dotyczą 
ściśle pracowni krakowskich, 
oddają jednak wiernie wraże­
nia i odczucia osób fotografo­
wanych.

Wśród owych świadectw z 
epoki znajdujemy m.in. kapi­
talny pisemny przekaz Zyg­
munta Krasińskiego. Poeta do­
nosi m.in.: — „Nie mając gdzie 
i komu robić tej drobnej mi­
niatury, którejś żądała, kaza- 

Drewmane ściany wypełniane 
są watą mineralną. Gdyby Stol­
bud od jej producenta dzieliło 
więcej niż 100 kilometrów, wo­
żono by ja pociągiem i wszyst­
ko byłoby’ w porządku. Ale ki­
lometrów jest tylko 70, więc 
zgodnie z przepisami trzeba 
używać samochodów, a wtedy 
koszt transportu przekracza 
wartość wiezionego ładunku. 
Trudności są z kolorowym eter­
nitem. folią, klamkami, okna­
mi... Właściwie ze wszystkim.

I taka jest odpowiedź na py­
tanie „dlaczego nie ma przed­
szkoli z Ciechanowa?”.

„...TRZEBA BY 
PRZEWIDZIEĆ”

Sprawa ma jednak jeszcze 
i inny aspekt. Należałoby się 
zastanowić nad sensem kupo­
wania tak' wyspecjalizowanego 
i wymagającego tak dużej ko­
ordynacji różnych ogniw zakła­
du. Czy przynosi nam to wię­
cej korzyści czy strat? -Takie są 
konsekwencje tego rodzaju za­
kupów?

Jeżeli już decydujemy się na 
kupno takiej fabrvki, to prze­
de wszystkim powinno się po­
myśleć,' co do produkcji jest 
potrzebne i jakie będzie jej 
miejsce w całym systemie 
gospodarczym. Nie chodzi o to, 
żeby nie kupować nowocze­
snych obiektów, kiedy nie je­
steśmy- do tego przygotowani, 
ale, żeby na ich przyjęcie się 
p r z y g o t o w a ć. W dobrym 
funkcjonowaniu Stolbudu nie 
przeszkadza orzeeież ani pogo­
da, ani -trudności surowcowe, 
lecz przede wszystkim brak 
organizacji' i koordvnacji — i 
to w sumie nie tak znowu 
skomplikowanych elementów.

Druga sprawa to „przeprofi- 
lowywanie” Drodukcji. Jestem 
zdania, że bardziej nam potrze­
ba przedszkoli niż daczy, więc 
jeżeli nie można było po pro­
stu kupić zakładu produkują­
cego właśnie przedszkola, wy­
korzystajmy do tego Stolbud. 
Ale zróbmy to sensownie. Np. 
jedna z propozycji wyjścia z 
impasu jest podzielenie asorty­
mentu produkcji według kwar­
tałów. W jednym wytwarzano 
by przedszkola, w drugim — 
zajazdy. w trzecim nn domki... 
Ludzie i maszmy hvliby na to 
nastawieni, a produkeia prze­
biegałaby dużo szvbciei i była­
by mniej kosztowna. Ale, żebv 
to osiągnąć, potrzebne jest przy­
gotowanie i zrozumienie ze 
ctronr odbiorców Gd’’bv udało 
im sie przygotowywać w . norę 
i zgadnie z umowami z zakła­
dem te' nieszczęsne ..stany ze­
rowe” można by wydłużać se­
rie i nie przewracać wszystkie­
go do góry nogami.

W efekcie, jeżeli nawet za­
kład' nh? bedżie za**ahkrt. to 
przvnaimniei — nie bedzie tra­
cił. Wtedv dopiero taki dewi­
zowy krok w nowoczesność bę­
dzie nrał sens.

&c^(daktwa..'%um'Zadanie za trzy punkty
Szanowna Redakcjo!
Oto okładka do zeszytów wy­

produkowana przez Spółdziel­
nie „Świt” (Uwaga!!)., zgodnie 
z normą ZN-72 ZSI-015 189/3.

Proponuje Redakcji małe 
ćwiczenie z zajęć praktycznych 
i nauki o środowisku jedno­
cześnie, a mianowicie: 
włożyć do lej okładki jakikol­
wiek zeszyt, np. 16-kartkowy 
wyprodukowany wg normy 
PN-62/P-50602.

Żvczc miłej rozrywki
z poważaniem

LECH MILEWSKI
Warszawa
3SSE32t®53

łem się wydagierotypić. Do­
piero wracam od dagierotypa- 
rza. Siedziałem na słońcu 
przed kamerą obskurną pół 
minuty Światło mi dokucza­
ło, więc wyraz moich oczu pe­
łen boju był i walki. Jakem 
tylko usiadł spokojnie i za­
dumał się, smutek na twarz 
mi wyszedł i ten maleńki ob­
razek, doskonale podobny, ale 
straszny jest”... Jeszcze zabaw­
niejszy jest przekaz Józefa 
Ignacego Kraszewskiego. Ta 
„scenka, której za tło służy 
mur obity flanelową kołdrą, 
za akcesoria — stosy śmieci i 
brudne * rynsztoki. Stoliczek, 
dwa krzesła — oto cały apa­
rat. I biedny skazany siedzi 
trzydzieści sekund nieruchomy 
(...) Następują kompletujące 
scenę fumigacje, mycie, sma­
żenie itd. (...) Nareszcie blasz­
ka wyszła z łaźni. Potrzeba 
widzieć oczekujących, jak 
chwytają niespokojną ręką 
swoją podobiznę, jak wytrzesz­
czają oczy. Podobny! Niepo­
dobny! Okropny! Plamisty! 
Niewyraźny!”...

Przytoczyłam tu — dla za­
chęty czytelników — niektóre 
tylko smaczki, w jakie obfitu­
je owa książka, zwłaszcza zaś 
ta jej warstwa, która dotyczy 
społecznego odbioru rozwija­
jącej się sztuki fotografii. Jak 
każda nowa sztuka — z trud­
nością torowała sobie ona dro­
gę. Dziś z rozbawieniem słu­
chamy porzekadła krążącego 
w owych pionierskich czasach: 
„Fotografię osób odpycham ze 
zgrozą, jak poezję wielką 
przełożoną prozą”...

Jerzy Koziński — Fotografia 
krakowska — Wyd. Lit., str. 
198, cena 20 zl.
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Działacze ruchu pokoju u Henryka lablonskiego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ko wszystkim tym siłom, któ­
re pragnęłyby powrotu do lat 
zimnej wojny.

Czas, jaki minął od kongresu 
intelektualistów we Wrocławiu 
wykazał dobitnie wielką rolę i 
znaczenie ruchu obrońców po­
koju ogarniającego dziś wszy­
stkie kontynenty. Z tego miej­
sca — powiedział R. Chandra — 
z bohaterskiej Warszawy — 
pragniemy przekazać Polsce na­
sze głębokie wyrazy uznania 
za jej politykę pokoju prowa­
dzoną wspólnie z ZSRR i in­
nymi krajami socjalistycznymi.

Bardzo wysoko cenimy polskie 
inicjatywy pokojowe, wśród 
nich doniosłą propozycję zgło­
szoną na forum ONZ przez Ed-

Konkurs „lotu” i „Życia” 
do 21 bm.

(P) Do 21 października br. 
można nadsyłać propozycje ha­
seł reklamowych na konkurs 
Polskich Linii Lotniczych „Lot” 
i redakcji „Życia Warszawy”. 
Konkurs odbywa się z okazji 
jubileuszu 50-lecia „Lotu”. Jak 
zapowiadaliśmy wyniki konkur­
su będą ogłoszone do 20 lis­
topada br. W jury znajda się 
przedstawiciele Instytutu Ję­
zyka Polskiego Uniwersytetu 
Warszawskiego, „Lotu” i „Ży­
cia”.

Hasło, nawiązujące do usług 
„Lotu” powinno mieć formę 
krótkiego, łatwo wpadającego w 
ucho sloganu, prozą lub wier­
szem. Można nadsyłać również 
hasła w językach obcych.

Przypominamy, że przed sied­
miu laty podobny konkurs wy­
grał nieżyjący już. wybitny pi­
sarz Melchior Wańkowicz, a je­
go hasło: „Lotem bliżej” jest 
żywe do dziś.

Zwycięzcy tegorocznego kon­
kursu mogą liczyć na nagrody:

1. przelot na trasie daleko­
wschodniej lub atlantyckiej,

2. przelot na jednej z tras Eu­
ropy zachodniej.

3. przelot do Bukaresztu, So­
fii, Budapesztu, Pragi lub miejsc 
letniskowych nad Morzem Czar­
nym, do których latają nasze sa­
moloty.

Hasła prosimy nadsyłać do 
redakcji „Życia Warszawy”, ul. 
Marszałkowska 3/5, 00-624 War­
szawa, z adnotacją na koper­
cie Konkurs na hasło „Lotu” 
i „Życia”.

Obchody 35 rocznicy 
powstania LWP 
w woj. radomskim

(R) 11 bm. z okazji 35 rocz­
nicy powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego przedstawiciele 
władz politycznych i admini­
stracyjnych woj. radomskiego 
odwiedzili żołnierzy z wojsk o- 
brony terytorialnej kraju w 
Zytkowlcach kolo Garbatki, 
którzy pomagają przy demon­
tażu i montażu przęseł kolejo­
wych. używanych następnie do 
modernizacji torów 
całej sieci WDOKP 
Goście zapoznali się 
mi pracy żołnierzy 
go pułku OTK im. 
Szymańskiego, który w ub. ro­
ku zdobył palmę pierwszeństwa 
we współzawodnictwie krajo­
wym oraz odwiedzili żołnierzy 
w ich miejscu zakwaterowania.

W godzinach popołudniowych 
w gmachu Urzędu Wojewódz­
kiego w Radomiu odbyło się 
spotkanie wojewódzkich władz 
politycznych, administracyjnych 
i stronnictw politycznych z gru­
pą przodujących żołnierzy i o- 
ficerów. Decyzją Prez. WRN w 
Radomiu 12 osób otrzymało od­
znaki „Za zasługi dla woj. ra­
domskiego”. Ponadto wręczono 
40 listów gratulacyjnych.

Przed Pomnikiem Wdzięczno­
ści ku czci poległych żołnierzy 
polskich i radzieckich złożono 
wieńce i wiązanki kwiatów. 
Wieczorem w sali Teatru Pow­
szechnego odbył się uroczysty 
koncert galowy poświęcony ju­
bileuszowi 35-lecia powstania 
Ludowego Wojska Polskiego, 

tmz

kolejowych 
w Lublinie, 
z warunka- 
z lubelskie- 
Aleksandra

warda Gierka w sprawie wy­
chowania dla pokoju. Treści 
tego niezwykle ważnego doku­
mentu były omawiane podczas 
naszych spotkań we Wrocławiu, 
inspirowały nas do określania 
dalszych kierunków naszej 
wspólnej walki. Przewodniczący 
ŚRP podkreślił, iż działacze po­
koju w pełni popierają tę ini­
cjatywę.

Z kolei 
stawiciele 
pokoju: 
(ZSRR) ________
(przedstawiciel Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny), Phan 
Thong (Socjalistyczna Republi­
ka Wietnamu), James Lamond 
(Wielka Brytania), Luis Arman­
do Gusman (Nikaragua), Ray­
mond Goyot (Francja), Abdou- 
laye Diallo (Gwinea), Aelena Gil 
Izquierdo (Kuba), Alfredo Va- 
rella (Argentyna) i Chandrajit 
Yadav (Indie).

Szczególnie mocno zabrzmiał 
głos reprezentantów tych kon­
tynentów i krajów, których na­
rody i ludy prowadzą jeszcze 
walkę, o wolność i niepodle­
głość, sprawiedliwość społeczną, 
występują przeciwko łamaniu 
podstawowych praw człowieka, 
w których giną jeszcze ludzie. 
Działacze ruchów pokoju z kra­
jów Azji, Afryki i Ameryki Ła­
cińskiej, podawali przykłady 
nieugiętych i bohaterskich po­
staw swych narodów w prze­
ciwstawianiu się dyktaturom 
faszystowskim, w walce z im­
perializmem i neokoloniali- 
zmem w różnych postaciach.

Wyrażali głęboką wdzięczność 
krajom socjalistycznym, Związ­
kowi Radzieckiemu i Polsce za 
poparcie i pomoc, akcentowali 
głębokie przekonanie, że tak 
jak dotąd, wierne swym idea­
łom wolności, demokracji i po­
stępu kraje te towarzyszyć bę­
dą wszystkim narodom walczą­
cym o urzeczywistnianie tych 
ideałów.

Wszyscy zabierający głos, re­
prezentanci państw o odmien­
nych ustrojach społecznych i 
politycznych, nawiązywali do 
wielkich przeobrażeń jakich na­
ród polski dokonał w swym 
kraju w okresie od zakończenia 
II wojny światowej. Symbola­
mi tych przemian — mówiono
— są Wrocław i Warszawa, mia­
sta. w których narodził się mię­
dzynarodowy ruch pokoju, co­
raz piękniejsze i wspanialsze, 
dziś tak niepodobne do tam­
tych w 1948 r. i 1950 r. Pod­
kreślono rolę polskiego ruchu 
pokoju w ruchu międzynarodo­
wym.

W końcowej części spotkania 
głos zabrał Henryk Jabłoński, 
podkreślając, sięgające w odle­
głą przeszłość, postępowe, de­
mokratyczne tradycje i huma­
nistyczne ideały narodu polskie­
go, przypomniał,’ żb tb właśnie 
w Polsce narodziło się, do dziś 
wciąż aktualne, hasło „Za wa­
szą i naszą wolność”. Wierni 
tym zasadom przedstawiciele 
naszego narodu byli zawsze 
tam. gdzie toczyła się walka o 
wolność i postęp. Tu właśnie 
ma swoje historyczne źródła na­
sza solidarność z ruchami nie­
podległościowymi.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa przytoczył słowa wielkiego 
pisarza francuskiego Romain 
Rollanda: „Słowo pokój okreś­
la równie dobrze właściwości 
cmentarza i pól uprawnych”. 
„Pokój” może oznaczać tchórz­
liwe milczenie jakie tyrani na­
rzucają narodom niewolników
— oraz prawowity porządek, 
którego chcą i który wywalczy­
ły sobie ludy...”.

Nasza walka o pokój bynaj­
mniej nie wypływa z owego 
tchórzostwa, bo udowodniliśmy 
niejednokrotnie, że jesteśmy na­
rodem mężnym i o swoją i in­
nych wolność walczyć potrafi­
my. Bierze się ona z głębokie­
go zrozumienia prawdziwej 
wartości, jaką stanowi pokój 
dla wolności narodów, dla 
wszechstronnego rozwoju ludz­
kości. Bo pokój, to nie tyl’ 
stan bez wojny, ale stan swo­
bodnego rozwoju narodów i roz­
wijającej się między nimi 
współpracy.

Henryk Jabłoński podkreślił, 
iż Polska wspólnie z ZSRR, 
wszystkimi krajami socjalisty­
cznymi od lat działa w imię 
rozwoju pokojowej współpracy

zabierali głos przed- 
krajowych komitetów 
Jewgienij Fiodorow 
Abdoulach Hourani

1 wzajemnego zrozumienia 
państw o odmiennych ustrojach. 
Historia ponad 30 lat potwier­
dziła, iż nie ma innej alter­
natywy. Urzeczywistnianiu tej 
Idei służy również międzynaro­
dowy ruch pokoju, którego 
działalność cieszy się wielkim 
uznaniem społeczeństwa pol­
skiego. Przewodniczący Rady 
Państwa życzył ruchowi pokoju 
dalszych osiągnięć w pozyski­
waniu ludzi dla szlachetnych 
idei, którym ruch ten służy.

W spotkaniu w Belwederze u- 
uczestniczyli: członek Rady
Państwa — Jan Szczepański, 
przewodniczący OKP — Józef 
Cyrankiewicz i wiceprzewodni­
czący komitetu — Jerzy Buko­
wski (PAP)

Podziękowanie ambasady 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w PRL

(P) Z okazji 29 rocznicy po­
wstania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, nasza Ambasa­
da otrzymała dużą liczbę listów 
z serdecznymi życzeniami dla 
obywateli NRD, Komitetu Cen­
tralnego SED i rządu NRD, od 
organizacji partyjnych i społecz­
nych, instytucji państwowych, 
załóg fabrycznych, wyższych 
uczelni i szkół, jak również od 
obywateli PRL.

W związku z tym, Ambasada 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej składa tą drogą 
wszystkim organizacjom i oby­
watelom PRL, którzy przysłali 
nam życzenia, swoje najserdecz­
niejsze podziękowanie, życząc 
również ludziom pracy PRL dal­
szych sukcesów w budowie soc­
jalizmu i we wspólnej walce o 
zabezpieczenie i utrwalenie po­
koju, jak również wszystkiego 
najlepszego w życiu osobistym.

Ambasada Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
w PRL

Warzywa dla stolicy

Przy zbiorach potrzebne każde ręce
Informacja własna

(P) Cebulowy krajobraz ujrze­
liśmy wjeżdżając na pola PGR 
Strzykuły w pobliżu Ożarowa 
— tysiące skrzynek? wypełnio­
nych po brzegi. Od przeszło 
dwóch tygodni młodzież szkol­
na i studenci pomagają w zbio­
rach cebuli. Czas nagli.

W tym roku naprawdę nie 
dalibyśmy rady sami — po­
wiedział nam z-ca dyrektora 
PGR, Tadeusz Sampłowski. Ma­
my wprawdzie dobry sprzęt, 
między innymi fiński kombajn 
do zbioru marchwi „Juko” czy 
„Asa-Lift” — holenderską ma­
szynę do buraków ćwikłowych, 
ale przy takiej ilości * opadów’

W 199 rocznicę śmierci 
Kazimierza Pułaskiego 
Uroczystość w Warce

(P) 11 bm. — w 199 rocznicę 
śmierci Kazimierza Pułaskiego 
pod Savannah na ziemi amery­
kańskiej — w Warce, rodzinnej 
miejscowości generała, odbyła 
się uroczystość złożenia kwia­
tów pod pamiątkowym obelis­
kiem.

W czasie ceremonii wygłosili 
okolicznościowe przemówienia: 
zastępca sekretarza generalnego 
towarzystw* „Polonia” Józef 
Topisz oraz ambasador USA w 
Polsce William ve. Schaufele.

(PAP)

i rodzaju naszej ziemi należą­
cej do tzw. gleb ciężkich — ma­
szyny nie mogły, niestety, wyjść 
w pole. Dlatego też oprócz na­
szych stałvch, 260 etatowych 
pracowników angażujemy do­
datkowo jeszcze 200 osób dzien­
nie. Korzystamy z każdej go­
dziny dobrej pogody, aby nad­
gonić opóźnione nieco zbiory.

PGR Strzykuły nie ma w za­
sadzie określonego profilu pro­
dukcji, jest jednak w naszym 
województwie największym do­
stawcą warzy w korzeniowych, 
tzn. cebuli, marchwi, pietrusz­
ki, selerów i buraków ćwikło­
wych, które w tym roku wy­
jątkowo dobrze obrodziły. Plon 
buraków oblicza się na prze­
szło 12 tys. kwintali, z czego 7 
tys. zakupiła już przetwórnia 
w Tarczynie. Oprócz regular­
nych' dostaw warzyw do skle­
pów bródnowskich, w Strzyku- 
łach zaopatrują się również 
stołeczne zakłady pracy.

PGR nie koncentruje się 
łącznie na warzywach. Na 
ha ogólnej powierzchni ich
jątku uprawiane są zboża 
pszenica. Polska odmiana psze­
nicy Mironowska i Grana dały 
w tym roku niezłe rezultaty 
plonów — powyżej 40 kwintali 
z hektara. Gospodarstwo zaj­
muje się również dobrze pro­
wadzoną i rozwiniętą hodowlą 
drobiu i trzody chlewnej, po­
siada też 800 sztuk bydła, z 
których corocznie 250 buka­
tów sprzedaje na eksport, (la a)

wy- 
1000 
ma- 

i

Manifestacja przyjaźni
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
gach Ludowego Wojska Pol­
skiego.

Lenino 11 października 1978. 
Słynne wzgórze 215,5, o które 
toczyły się przed 35 laty szcze­
gólnie zacięte walki. Na szczy­
cie wzniesienia — mauzoleum w 
kształcie żołnierskiego hełmu 
mieszczące najcenniejsze pa­
miątki i dokumenty związane 
z pamiętną pierwszą bitwą koś­
ciuszkowców. W pobliżu, w 
miejscu, gdzie kościuszkowcy 
w ataku na bagnety wyparli 
hitlerowców z okopów, obelisk 
odlany przez metalurgów ural- 
skich.

Na polach pamiętnych bojów 
zgromadziły się wielotysięczne 
tłumy: wśród zebranych — od­
znaczeni najwyższymi orderami 
bojowymi polskimi i radzie­
ckimi — weterani przybyli spe­
cjalnym „pociągiem przyjaźni”! 
Są tu żołnierze, którzy brali 
udział w zwycięskiej bitwie pod 
Lenino, ci którzy przeszli 
chlubny szlak bojowy od brze­
gów Mierei do Berlina, a wśród 
nich absolwenci polskich szkół 
wojskowych utworzonych na 
terenie ZSRR. Są także uczest­
nicy kampanii wrześniowej 1939, 
polscy żołnierze, którzy wal­
czyli w szeregach Armii Ra­
dzieckiej, bojownicy ruchu o- 
poru, więźniowie hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych oraz 
przedstawiciele młodego poko­
lenia Polaków, obok młodzieży 
radzieckiej. Delegacje składają 
wieńce i kwiaty na mogile po­
ległych oraz przed obeliskiem 
ku czci żołnierzy polskich i ra­
dzieckich.

W godzinach południowych 
na odświętnie udekorowanym 
placu w Lenino, które dziś jest 
nowoczesnym ośrodkiem rolni­
czym socjalistycznej Białorusi 
tłumy mieszkańców zgroma­
dziły się na wiecu. Nad trybu­
ną honorową ogromny trans­
parent w dwóch językach: 
„Niech żyje wieczysta niezłom­
na przyjaźń radziecko-polska”. 
Uczestników powitał przedsta­
wiciel obwodowego komitetu 

. Komunistycznej Partii Białoru-

KROMKA DYPLOMATYCZNA
(P) W dn. 11 bm. marszałek 

Sejmu Stanisław Gucwa przyjął 
ambasadora Królestwa Norwegii 
Olafa Moltke - Hansena, który 
złożył mu w Sejmie wizytę w 
związku z rozpoczęciem misji dy­
plomatycznej w Polsce.

(P) Z okazji święta narodowego

•
 Członek Biura Politycznego 

KC PZPR, minister obrony 
narodowej gen. armii Woj­

ciech Jaruzelski przyjął 11 bm. 
przebywających w naszym kra­
ju z okazji obchodów 35-lecia 
LWP — przewodniczącego Ra­
dzieckiego Komitetu Weteranów 

Wojny gen. armii Pawła Bato-
oso- 
we- 

gen.

mi-

Wa i przewodniczącego 120 
bowej delegacji radzieckich 
teranów II wojny światowej 
armii Nikołaja Laszczenko.

W spotkaniu udział wzięli: 
nister d/s kombatantów Mieczy­
sław Grudzień, wiceminister ON 
gen. broni 
prezes ZG 
Wrońsku

Spotkanie 
nej atmosferze.

Józef Urbanowicz i 
ZBoWiD Stanisław

upłynęło w serdecz.

•
 11 bm. prezes NK ZSŁ, Sta­

nisław Gucwa przyjął prze­
bywającego w Polsce na 

kongresie intelektualistów we 
Wrocławiu, Jalu Ganczewa. człon­
ka prezydium — sekretarza NK 
Bułgarskiego Ludowego Związku 
Chłopskiego.

Mówiono o aktualnych zagad­
nieniach społeczno-gospodarczych. 
Wymieniono także poglądy na 
temat dalszego zacieśniania bra­
terskiej współpracy między ZSŁ 
a BLZCb.

•
 W dn. 6—11

la w Polsce 
gresu Ludu 

nrzewodnictweni 
lego Komitetu 
Omara K. El-Hamad i.

bm. przebywa, 
delegacja Kon- 
Arabskiego pod 
sekretarza Sta- 
Wykonawczego 

‘ W skład

PAP DONOSI
• W 34 rocznicę powołania MO 

i SB 11 bm. w Piotrkowie Try­
bunalskim odbyła się uroczystość 
przekazania Komendzie Woje­
wódzkiej MO sztandaru ufundo­
wanego przez społeczeństwo woj. 
piotrkowskiego. Wręczenia sztan­
daru dokonał członek Biura Po- 
lityczego KC PZPR, minister 
spraw wewnętrznych Stanisław 
Kowalczyk.

Sztandar KW MO w Piotrko­
wie Trybunalskim został udeko­
rowany honorową odznaką „Za 
zasługi dla woj. piotrkowskiego”. 
W uroczystości wręczenia sztan­
daru uczestniczyli m. in. I se­
kretarz KW PZPR w Piotrkowie 
Trybunalskim Stanisław Składow- 
ski i wojewoda piotrkowski Le­
szek Wysłocki.

Q W Domu Dziennikarza w 
Warszawie, odbyła się 11 bm. do­
roczna uroczystość wręczenia od­
znaczeń państwowych grupie za­
służonych dziennikarzy z całego 
kraju. W ten sposób uhonorowa­
ne zostały ich wybitne zasługi w 
pracy zawodowej i działalności 
społecznej.

Krzyżem Komandorskim Orde­
ru Odrodzenia Polski odznaczo­
ny został Modest Dobrzyński — 
senior dziennikarstwa z War­
szawy; Krzyżami Oficerskimi Or- 
deru Odrodźenia Polski: Stanisław 
Ozonek — „Dziennik Ludowy” 
i Jerzy Witold Solecki — „Per­
spektywy Polskie”.

Krzyże Kawalerskie OOP o- 
trzymali: Zdzisław Jan Antonie­
wicz — senior dziennikarstwa z 
Poznania, Edward Dylawerski — 
PAP, Jadwiga Poł-Łachwa — ko­
mitet d/s Radia i Telewizji, Re­
nata Barbara Seidler-Hollender — 
„2ycie Literackie”, Andrzej Slisz 
— Instytut Dziennikarstwa UW 
i Regina Witkowska — Polskie 
Radio (Gdańsk).

Wręczono także 25 Złotych, 33 
Srebrne i 28 Brązowych Krzyży 
Zasługi.

Serdeczne gratulacje przekazał 
odznaczonym kierownik Wydziału 
Prasy Radia i Telewizji KC 
PZPR Kazimierz Rokoszewskl, 
który wyraził przekonanie, że 
wyróżnieni będą tak jak dotąd 
w sposób aktywny i twórczy u- 
czestniczyć w realizacji polityki 
partii, zadań związanych ze spo­
łeczno-gospodarczym rozwojem 
kraju. 4

Podczas uroczystości 30 dzien­
nikarzy wyróżnionych zostało 
odznakami SDP wraz z dyplo­
mami „Za zasługi dla rozwoju

Trwa lot
Kowalonka i Iwanczenkowa

MOSKWA (PAP). Trwa lot 
Władimira Kowalonka i Alek­
sandra Iwanczenkowa na po­
kładzie zespołu orbitalnego „Sa­
lut — Sojuz — Progress”. Za­
łoga przeładowała już więk­
szość ładunków przywiezionych 
przez statek transportowy 
„Progress-4”: regeneratory, po­
chłaniacze szkodliwych sub­
stancji, zasobniki z żywnością 
i wodą, materiały fotograficzne 
i środki higieny osobistej. Za­
kończono przygotowania do na; 
pełnienia zbiorników stacji pa­
liwem.

W programie prac na środę 
przewidywano: wymianę po­
szczególnych elementów urzą­
dzeń pokładowych na nowe, 
dostarczone z Ziemi, zakłada­
nie taśm i filmów do aparatu­
ry fotograficznej, a także co­
dzienne ćwiczenia fizyczne i 
reportaż telewizyjny.

Wszystkie urządzenia trzech 
członów zespołu orbitalnego 
pracują normalnie, samopoczu­
cie kosmonautów jest dobre.

(P)

si w Mohylewie, Anatolij Ma­
ślaków.

Głos zabiera I sekretarz Ob­
wodowego Komitetu Komuni­
stycznej Partii Białorusi w 
Mohylowie Witalij Priszczep- 
czik.

Nawiązując do historii walk 
z hitlerowcami, jakie wojsko 
polskie prowadziło u boku 
Armii Radzieckiej na szlaku 
bojowym rozpoczętym pod Le­
nino, podkreślił on, że polscy 
żołnierze dali się poznać jako 
mężni i nieugięci bojownicy, 
bezgranicznie oddani swojej oj­
czyźnie, jako wierni sojuszni­
cy i towarzysze broni. Niero­
zerwalna więź przyjaźni i jed­
ności, która łączy partie komu­
nistyczne i robotnicze, narody 
i siły zbrojne ZSRR, PRL i in­
nych państw socjalizmu są 
wspólną ogromną zdobyczą, zaś 
stosunki radzieoko-polskie sta­
nowią przykład prawdziwie 
braterskich stosunków między 
socjalistycznymi państwami i 
ich armiami. Mówca przekazał 
od całego społeczeństwa biało­
ruskiego ludziom pracy brat­
niej Polski i jej siłom zbroj­
nym serdeczne pozdrowienia i 
życzenia dalszych sukcesów w 
budowie socjalizmu.

Z kolei przemawia wicemini­
ster obrony narodowej, generał 
broni Eugeniusz Molczyk.

Przypomniał on, że przed 35 
laty na polach Lenino żołnie­
rze pierwszej regularnej jed­
nostki Ludowego Wojska Pol­
skiego stanęli u boku żołnierzy 
radzieckich do wspólnej walki 
z najeźdźcą hitlerowskim. Był 
to dzień narodzin ludowych sił 
zbrojnych socjalistycznej Pol­
ski. Braterska serdeczna przy- 

polsko - radziecka rodzi- 
się właśnie tu na rozleg­

łych równinach białoruskich. 
Bitwa pod Lenino zajmuje w 
historii narodu polskiego szcze­
gólne miejsce. Dała ona po­
czątek braterstwu broni pol­
skiego i radzieckiego żonierza.

Dzień bitwy pod Lenino był 
' dniem narodzin ludowych sił 

zbrojnych socjalistycznej Pol­
ski. Braterska serdeczna przy­
jaźń polsko-radziecka konty­
nuowana jest dziś przez nasze 
partie, nasze narody, przez na­
sze armie. Gen. Molczyk prze­
kazał serdeczne pozdrowienia 
dla wszystkich żołnierzy Armii 
Radzieckiej, weteranów walk z 
faszyzmem, a także całego na­
rodu radzieckiego.

Tego samego dnia odbyły się 
liczne spotkania kombatantów 
ze społeczeństwem. (P) 
Kwiaty na grobach 
polskich żołnierzy

W przeddzień rocznicy
i miejscach uświęconych krwią 

żołnierza polskiego na grobach 
i cmentarzach rozsianych poza 
granicami kraju, oddano hołd 
poległym.

W Darnicy (Ukraińska SRR), 
Sielcach (obwód riazański) i 
Katyniu (obwód smoleński) zło- 

,żono wieńce i kwiaty na gro­
bach i pod pomnikami żołnierzy 
polskich poległych w latach 
drugiej wojny światowej w 
walce przeciwko faszystowskim 
najeźdźcom niemieckim.

W uroczystościach uczestni­
czyli przedstawiciele radziec­
kich organizacji partyjnych i 
państwowych, społeczeństwa i 
Armii Radzieckiej oraz przed­
stawiciele ambasady i konsula­
tów PRL w ZSRR.

W tym samym dniu wieńce 
złożono także w Wendlitz nad 
Odrą na terenie NRD, w Lom- 
mel w Belgii, na cmentarzu 
wojskowym Oosterbeek k/Arn- 
hem w Holandii oraz na cmen­
tarzu wojskowym pod Algierem. 
W uroczystościach uczestniczyli

Hiszpanii ambasador tego kraju w 
Polsce Jose Joaquin Zavala wy­
dał 11 bm. przyjęcie w salach 
pałacyku w Jabłonnie. Przybyli 
przedstawiciele władz państwo­
wych, wyżsi urzędnicy MSZ, re­
prezentanci świata kultury i na­
uki, dziennikarze. (PAP)

Kongresu wchodzą 72 partie 1 or­
ganizacje polityczne oraz 140 or­
ganizacji społecznych z 17 kra­
jów arabskich.

W czasie pobytu w Warszawie 
delegacja została przyjęta przez 
wiceprzewodniczącego OK FJN 
Wita Drapicha oraz złożyła wi­
zyty w Wydziale Zagranicznym 
KC PZPR, CRZZ i Polskim Ko­
mitecie Solidarności z Narodami 
Azji i Afryki. Delegacja poinfor­
mowała o stanowisku arabskich 
sił postępowych walczących prze­
ciwko separatystycznym układom 
z Camp David oraz o mobilizacji 
arabskiej opinii publicznej w 
kierunku sprawiedliwego uregulo­
wania problemów Bliskiego 
Wschodu i pokrzyżowania planów 
syjonizmu i reakcji w tym rejo­
nie. Delegacja podkreśliła, że 
sprawą szczególnie ważną jest u- 
dzielanie dalszego poparcia dla 
walki Arabskiego Narodu Pale­
styny o jego słuszne prawa oraz 
poparcie dla narodowo-patriotycz­
nych sił Libanu.

W czasie spotkań przedstawi­
ciele polskich organizacji spo­
łecznych wyrazili solidarność i 
poparcie dla działalności Kongre­
su Ludu Arabskiego mającej na 

postę- 
'stwo- 
walkl 
rcak-

celu umocnienie jedności 
powych sił arabskich oraz 
rżenie jednolitego frontu 
przeciwko imperializmowi i 
cji na Bliskim Wschodzie.

Podczas spotkań wyrażono rów­
nież przekonanie o potrzebie dal­
szego aktywnego rozwoju współ­
pracy organizacji społecznych 
Polski i krajów arabskich. (PAP)

i

dziennikarstwa polskiego i SDP”. 
Odznaki i dyplomy wręczył prze­
wodniczący ZG SDP — Józef Ba- 
recki.
• 11 bm. Wyższa Szkoła Inży­

nierska w Opolu, otrzymała imię 
gen. Aleksandra Zawadzkiego, wy­
bitnego działacza ruchu robot­
niczego, b. przewodniczącego Ra­
dy Państwa. W uroczystości od­
słonięcia popiersia patrona uczel­
ni uczestniczyła żona Aleksandra 
Zawadzkiego — Stanisława oraz 
gospodarze woj. opolskiego z
I sekretarzem KW PZPR w Opo­
lu Andrzejem 2abińskim.
• Ocena wyników społeczno- 

gospodarczego rozwoju woj. rze­
szowskiego i nakreślenie dalszych 
zadań dla poprawy efektywności 
gospodarowania w b.r. było
II bm. tematem plenum KW 
PZPR w Rzeszowie. Obradom prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Leon Kotarba.
• W Sopocie odbyło się euro­

pejskie spotkanie przedstawicieli 
organizacji Czerwonego Krzyża, 
poświęcone omówieniu metod u- 
powszechniania w środowiskach 
młodzieżowych prawa humanitar­
nego, jako środka wychowania w 
duchu pokoju. W spotkaniu ucze­
stniczyło 45 reprezentantów naro­
dowych stowarzyszeń 2 17 krajów 
europejskich oraz przedstawiciele 
Międzynarodowego Czerwonego 
Krzyża z Genewy. Delega­
cja PCK przypomniała liczne

• związane z tym polskie ini­
cjatywy, zgłaszane na forum mię­
dzynarodowym. a przede wszyst­
kim przedstawiony ostatnio w 
ONZ i ucieleśniający idee wyra­
żone przez I sekretarza KC PZPZ 
— E-dwarda Gierka, projekt „De­
klaracji o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju”.
• We tvszystkich wojewódz­

twach odbyły się Już uroczyste 
inauguracje nowego roku szkole­
nia partyjnego 1978/79. Ostatnie 
inauguracje miały miejsce w woj. 
katowdekim i w woj. suwalskim. 
W inauguracji szkolenia w woj. 
suwalskim wziął udział zastępca 
kierownika Wydziału Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej KC PZPR — 
Antoni Juniewicz.

Inauguracja nowego roku szko­
lenia partyjnego odbyła się rów­
nież w Moskwie — z udziałem 
członków i kandydatów PZPR, 
pracujących w placówkach pol­
skich 1 organizacjach międzyna­
rodowych oraz studiujących na 
wyższych uczelniach w stolicy 
ZSRR.

w

Po Rzymie

przedstawiciele miejscowego 
społeczeństwa, organizacji kom­
batanckich, stowarzyszeń polo­
nijnych, a także reprezentanci 
placówek dyplomatycznych PRL.

Z okazji święta LWP w śro­
dę w ambasadzie PRL w Mos­
kwie odbyło się uroczyste spot­
kanie. Przybyli na nie I za­
stępca ministra obrony ZSRR, 
szef Sztabu Generalnego Sił 
Zbrojnych ZSRR, marszałek 
ZSRR — Nikołaj Ogarkow, szef 
Głównego Zarządu Politycznego 
Radzieckiej Armii i Marynarki 
Wojennej, gen. armii Aleksiej 
Jepiszew, z-ca ministra obrony 
ZSRR, gen. armii Aleksandr Ał- 
tunin oraz przedstawiciele cen­
tralnych instytucji Ministerstwa 
Obrony ZSRR, weteranów woj­
ny, radzieckich współtwórców i 
Ludowego Wojska Polskiego. 
Przybyli także przedstawiciele 
KC KPZR, organizacji społecz­
nych oraz społeczeństwa ra- 

* dzieckiego. Gości powitał amb. 
Kazimierz Olszewski.

Okolicznościowe spotkania od­
były się również w ambasadach 
Solskich w Budapeszcie, w Bu- 

areszcie, Brukseli i Hadze. (P)

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Bonie­
cki, pisze: Nieczęsto się zdarza, 
by nowa inicjatywa jednego z 
państw, zgłoszona już po roz­
poczęciu debaty generalnej 
Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych, zdoby­
ła sobie publiczne poparcie 
jeszcze w czasie tejże debaty.

Takie przypadki występują 
wówczas, gdy dana inicjatywa 
odpowiada aktualnym zaintere­
sowaniom narodów i z takim 
przypadkiem mamy do czynie­
nia, jeśli chodzi o polską ini­
cjatywę w sprawie wychowy­
wania społeczeństw w duchu 
pokoju. Znalazła ona bowiem 
imienne poparcie w szeregu 
wystąpień, jakie miały miejsce 
w ciągu ostatnich dwóch tygod­
ni debaty generalnej.

Tradycyjnie, polskie inicjaty­
wy zgłaszane na forum ONZ, 
jako propozycje dotyczące dzia­
łań o charakterze trwałym i 
dalekosiężnych skutkach mają 
duży ciężar gatunkowy. Plan 
Rapackiego jest do dziś kopio­
wany w różnych rejonach świa­
ta. Zgłoszona w 1964 r. przez 
Polskę idea współpracy i bez­
pieczeństwa w Europie, zaowo­
cowała po 11 latach konferen­
cją w Helsinkach. Przedstawiona 
przez Edwarda Gierka w r. 1974 
z trybuny ONZ idea wychowa­
nia społeczeństw w duchu po­
koju, została zgłoszona na obec­
nej sesji w postaci konkretnego 
projektu konwencji.

Inicjatywa ta została formal­
nie zgłoszona tuż po sesji spe­
cjalnej zgromadzenia w sprawie 
rozbrojenia. Podczas sesji spe­
cjalnej wiele państw, a zwła­
szcza kraje Trzeciego Świata, 
podnosiły sprawy, które znaj­
dują się w całościowych i roz­
winiętych propozycjach polskich.

Dlatego też, nowa inicjatywa 
naszego kraju spotkała się z 
zainteresowaniem zarówno dele­
gatów, osobiście sekretarza ge­
neralnego i Sekretariatu ONZ 
jak i dziennikarzy.

Po zakończeniu debaty gene­
ralnej, co nastąpi jeszcze w bie­
żącym tygodniu, dyplomaci 
przystąpią do prac nad uzgad-

nianiem sformułowań, zapewnia­
jących możliwie najszersze po­
parcie rządów poszczególnych 
^państw dla nowej polskiej idei. 
Pierwszym 
rozważenie jej przez 
(polityczny) _ 
gólnego ŃZ. Nastąpi to jeszcze 
w br. (P)

NOWY JORK (PAP). Znany 
dziennikarz amerykański spe- 
-jalizujący się w problematyce 
ONZ, Alexander Gabriel w 
korespondencji z siedziby NZ 
niezwykle wysoko ocenił ostat­
nią inicjatywę Polski dotyczą­
cą wychowania społeczeństw w 
duchu pokoju. Pisze on m.in.:

Słowo „pokój”, od 33 lat nie 
schodzi z porządku prac ONZ. 
Rok 1978 uznano za rok pew­
nego zastoju w skromnych je­
szcze sukcesach, jakie organi­
zacja ta osiągnęła na niełatwej 
drodze do współistnienia i od­
prężenia międzynarodowego. 
Dlatego też w tych poszukiwa­
niach sposobów i środków, 
szczególne miejsce przypada 
idei Edwarda Gierka dotyczą­
cej przyj’ęcia „deklaracji o 
wychowaniu społeczeństw w 
duchu pokoj'u”, jaką przedsta­
wił w swoim wystąpieniu ma 
trwającej obecnie XXXUI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego polski 
minister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek.

Stanowi ona świeżą wizję po­
koju i idzie dalej niż wysuwa­
ne w przeszłości różne propozy­
cje „działań na rzecz pokoju” i 
„operacji pokojowych”, w któ­
rych pełnia praw człowieka 
znikała w .cieniu kompromisów 
i przypadkowych rozwiązań.

Sekretarz generalny ONZ, 
Kurt Waldheim, podkreślił ko­
mentator amerykański — po­
witał polską inicjatywę jako 
krok, „który może przyczynić 
się do realizacji głównego celu 
ludzkości, jakim jest • ukształto­
wanie pokojowej przyszłości 
świata”. (P)

szczeblem będzie 
komitet 

Zgromadzenia O-

Neapol miejscem zamacha

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: 
Po zabójstwie 10 bm. w Rzy­
mie urzędnika sądowego 
rolamo Tartaglione, 11 
sceną krwawego zamachu 
rorystów stał się Neapol, 
lejną ofiarą bestialskiej prze­
mocy padł 50-letni Alfredo 
Paolella, profesor medycyny 
sądowej na uniwersytecie w 
Neapolu, zatrudniony także 
jako lekarz sądowy w jed­
nym z więzień neapolitań- 
skich.

Zamachu dokonano w środę 
ok. godz. 9 rano w garażu, z 
którego profesor wyprowadzał 
samochód, by udać się do pra­
cy. Oczekiwała go tutaj czwór­
ka terrorystów, wśród nich jed­
na kobieta, którzy najpierw go 
pobili, a następnie otworzyli do

Gi- 
bm. 
ter- 
Ko-

Kolejne spotkanie 
delegacji ZSRR, USA 
i W. Brytanii w Genewie

GENEWA (PAP). W środę od­
było się w Genewie kolejne 
spotkanie delegacji ZSRR, USA 
i* Wielkiej Brytanii, uczestni­
czących w rozmowach w spra­
wie opracowania porozumienia 
o całkowitym i powszechnym 
zakazie doświadczeń z bronią 
jądrową. (P)

Tajfun „Nina” 
na Filipinach

TOKIO (PAP). Ponad 50 tys. 
osób zostało ewakuowanych do 
specjalnych obozów po przejś­
ciu nad Filipinami na początku 
bieżącego tygodnia tropikalnego 
tajfunu „Nina”. „Nina” spo­
wodowała śmierć co najmniej 
10 osób. Tajfun, któremu towa­
rzyszyły ulewne deszcze, wy­
wołał powódź w położonych 
niżej rejonach siedmiu prowin­
cji. Pod wodą znalazły się rów- 
nież niektóre części Manili. (P)

niego ogień z pistoletu. Prof. 
Paolella zginął na miejscu.

W godzinę później do zama­
chu przyznała się, telefonując 
do redakcji mediolańskiego 
dziennika „U Mattino”, terrory­
styczna grupa „Pierwsza Linia”, 
odpowiedzialna za liczne zama­
chy i akty terroru głównie na 
południu Włoch.

W ostatnich miesiącach nie­
jednokrotnie wychodziły na jaw 
powiązania między „Pierwszą 
Linią” a „Czerwonymi Bryga­
dami”. Zwraca się też uwagę, 
że profesor Paolella współpra­
cował ostatnio . z sędzią Tarta­
glione (zamordowanym 10 bm. 
przez „Czerwone Brygady”) w 
przygotowywaniu reformy wię­
ziennictwa we Włoszech.

W Rzymie podkreśla się, że 
dwa krwawe akty terroru, do­
konane dzień po dniu, stano­
wią zapewne „odpowiedź” ter­
rorystów na ostatnią operację 
policji, która zadała dotkliwy 
cios strukturze organizacyjnej 
„Czerwonych Brygad” w Me­
diolanie. Są też przypomnie­
niem — podkreślają gazety — że 
walka z terroryzmem będzie 
długa i trudna, a terroryści nie 
pozwalają na żadne „zawiesze­
nie broni”. (P)

Wyrok w procesie 
czechosłowackich 
piratów powietrznych

BONN (PAP). Sąd we Frank­
furcie n/Menem ogłosił w środę 
wyroki w procesie dw’ojga cze­
chosłowackich piratów powietrz­
nych Vlastislava Toupalika i 
Rużeny Vlckovej, pochodzących 
z Pragi. Toupalik został skazany 
na 6 lat więzienia, a Vlckova 
na karę 3,5 roku więzienia.

11 października 1977 r. oskar­
żeni uprowadzili samolot z 24 
pasażerami i 3 członkami załogi 
na pokładzie, który odbywał lot 
z Karłowych Warów do Pragi, 
zmuszając załogę do zmiany 
kursu. Władze zachodnioniemie- 
ckie-odmówiły wydania pory­
waczy władzom CSRS (P)

Brazylia odrzuca wnioski 
o ekstradycję G. F. Wagnera 
zgłeszone przez Polskę, 
Austrię i Izrael

RIO DE JANEIRO (PAP). Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości Bra­
zylii — jak informuje z Rio de 
Janeiro agencja DPA — od­
rzuciło wnioski o ekstradycję 
zbrodniarza wojennego Gustava 
Franza Wagnera, zgłoszone przez 
Polskę, Austrię i Izrael.

Jest on oskarżony o masowe 
morderstwa. Minister sprawie­
dliwości, Henrique Fonseca de 
Araujo, zalecił najwyższemu 
trybunałowi brazylijskiemu, aby 
zajął się tylko wnioskiem o 
ekstradycję złożonym przez Re­
publikę Federalną Niemiec.

68-letni Wagner był zastępcą 
komendanta obozu koncentra- 

•cyjnego w Sobiborze i jest od­
powiedzialny za zamordowanie 
co najmniej 150 000 więźniów. 
Po jego aresztowaniu w Brazy­
lii wystąpiły o ekstradycję 
ska, Austria, Izrael i RFN. 
gner przebywa obecnie w 
nice psychiatrycznej. (P)

Pol- 
Wa- 
kli-

Spokojnego o promie- 
mil morskich, ze środ- 
współrzędnych: 34 st. 
szerokości północnej i

Oświadczenie 
Agencji TASS

MOSKWA (PAP). W dniach 
13—31 października br. w Związ­
ku Radzieck m będą wystrzeli­
wane rakiety nośne do obszaru 
Oceanu 
niu 130 
kiem o 
01 min.
176 st. 53 min. długości zachod­
niej.

Agencja TASS została upo­
ważniona do zakomunikowania, 
iż dla zapewnienia bezpieczeń­
stwa rząd ZSRR prosi rządy in­
nych państw, korzystających z 
dróg morskich i powietrznych 
Oceanu Spokojnego, by poleciły 
odpowiednim ogranom, aby stat­
ki morskie i powietrzne omi­
jały ten rejon i przestrzeń po­
wietrzną nad nim codziennie w 
godzinach od 6 do 19 czasu lo­
kalnego. (P)
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Ambicje, dążenia i sukcesy

Jaka jest czechosłowacka młodzież?
Od stałego korespondenta

LESZKA WYRWICZA
Praga, w październiku

(P) Jacy są młodzi Czesi i 
Słowacy, czego pragną, czym 
się interesują i w co anga­
żują? Nierzadko słyszy się i 
tu krytyczną na ogół charak­
terystykę młodego pokolenia. 
Ma się im przede wszystkim 
za złe, że są niecierpliwi, że 
wszystko chcieliby mieć od 
razu, że są krytyczni i wy­
magający, ale bardziej od 
Starszych niż od siebie.

Takie same jednak opinie 
o młodych formułuje się w 
innych krajach. Czy twier­
dzenia te nie są zbyt krzyw­
dzące dla młodego pokolenia? 
To prawda, że są niecierpli­
wi, że chcieliby mieć niemal 
wszystko z dostępnych rze­
czy od razu, ale czyż nie są 
to naturalne żądania i dąże­
nia? To jasne, że chcą być 
modni, uczyć się i pracować, 
żyć szybko i intensywnie, no­
wocześnie. Może dlatego bez 
żenady całują się na ulicach 
miast, w metrze, żenią się 
zbyt młodo a potem zbyt czę­
sto rozwodzą. Ale nie trzeba 
uogólniać takich opinii ani 
popadać w panikę.

Marzą o samochodach, nowo­
cześnie wyposażonych mieszka­
niach, komforcie i wygodach, 
ale jednocześnie potrafią być 
surowi i krytyczni gdy dostrze­
gają wokół siebie przejawy 
marnotrawstwa, balaganiarstwa 
i zlej pracy. Szukają nie 
tyle dobrej i łatwej pracy, 
gwarantującej wygodne życie i 
dobrą pensyjkę, ale także pracy 
nowoczesnej, dobrze zorganizo­
wanej, zapewniającej codzienny 
kontakt z wysoką techniką, po­
zwalającą wykazać swe uzdol­
nienia i dążenia, realizować swe 
marzenia. Stąd właśnie, wed­
ług badań przeprowadzonych w 
1976 r., 40 proc, młodych tra­
fiło w Czechosłowacji do budo­
wnictwa (bowiem dokonano tam 
ogromnego postępu w technicz­
nym wyposażeniu), 30 proc, zna­
lazło się w zakładach przemy­
słu maszynowego, a tylko 12 
proc, wyraziło chęć pracy w 
zakładach, w któiych postęp 
techniczny jest wciąż jeszcze 
na niskim poziomie.

O tym, że nie są obojętni na 
to, co się wokół nich dzieje 
niech świadczy choćby fakt, iż 
z inicjatywy Socjalistycznego 
Związku Młodzieży w całej 
CSRS istniało w 1977 r. ponad 
7500 młodzieżowych zespołów 
roboczych, w tym 2350, które 
zdobyły zaszczytne miano bry­
gad pracy socjalistycznej i 460 
biygad młodych racjonalizato­
rów. Zdobycie tych tytułów 
wymaga rzetelnego spełnienia 
wielu warunków z zakresu pro­
dukcji, pracy społecznej, pod­
noszenia kwalifikacji, postawy 
moralnej itp. Jednocześnie ci 
sami młodzi uczestniczą w ogól­
nokrajowej akcji „Reflektor 
młodych” ujawniającej niedo­
statki z zakresu jakości, organi­
zacji pracy, nadmiernego gro-

Starcia sił policyjnych 
ze studentami w Teheranie

LONDYN (PAP). W środę do­
szło w Teheranie do starć mię­
dzy siłami policyjnymi a stu­
dentami w rejonie uniwersy­
tetu. Według nie potwierdzo­
nych wiadomości doszło do o- 
strzelania studentów przez po­
licję.

Brak na razie informacji na 
temat ewentualnych ofiar. (P)

Notatnik holenderski

Pierwsze wrażenia
Od naszego specjalnego wysłannika 

ADAMA W. WYSOCKIEGO

PRZEZ pełne dwa tygod­
nie, wespół z redaktorem 

Markiem Kuszewskim z 
„Trybuny Ludu” i Zbignie­
wem Klimasem (Polska Agen­
cja Prasowa) byliśmy w Ho­
landii na oficjalne zaprosze­
nie holenderskiego minister­
stwa spraw x zagranicznych. 
Podejmowano nas bardzo go­
ścinnie, pokazano bardzo wie­
le, umożliwiono szereg cieka­
wych spotkań i rozmów, za 
które pragnę pięknie podzię­
kować Nasz dwutygodniowy 
pobyt był rewizytą za podob­
ną, dziennikarską, podróż, 
którą na wiosnę br. zorgani­
zowało polskie MSZ dla gru­
py holenderskich kolegów.

Przez czternaście dni jeź­
dziliśmy więc po Holandii, 
robiliśmy notatki i prowadzi­
liśmy rozmowy, na różnych, 
jak to się ładnie mówi „szcze­
blach” ministerialnych i par­
lamentarnych, z przewodni­
czącym Izby Drugiej Zgro­
madzenia Generalnego, panem 
A. Vondelingiem, który po­
święcił nam szczególnie dużo 
czasu. Dyskutowaliśmy za­
równo o problemach ogólno­
europejskich, jak i sytuacji 
w EWG, a także o sprawach 
polsko-holenderskiej wymiany 
parlamentarnej, w które zna­
ny ten polityk holenderski 
jest osobiście bardzo zaanga­
żowany. 

madzenia zapasów 1 surowców, 
marnotrawstwa energii i paliw. 
Rezultaty tej akcji godne są 
najwyższego szacunku nie tyl­
ko ze względów ekonomicz­
nych, choc i one nie są do po­
gardzenia (średnio 250 min ko­
ron rocznie), ale przede wszy­
stkim z tego powodu, że uczą 
młodych na konkretnych przy­
kładach szacunku do wspólnego 
mienia, gospodarności, oszczęd­
ności.

Inny ruch młodych znany tu 
pod nazwą „Zenit” zrzesza po­
nad 240 tys. młodych entuzjas­
tów techniki — robotników, 
studentów, techników. Każdego 
roku odbywa się ogólnokrajo­
wa wystawa wynalazków mło­
dych, powstałych właśnie w 
wyniku istnienia „Zenitu”. Pra­
wie 20 tys. wniosków racjona­
lizatorskich zastosowanych w 
produkcji w ciągu 4 lat i po­
nad pół mid koron oszczędnoś­
ci z tego tytułu — oto krótki 
bilans tej akcji.

Młodzi są również inicjatora­
mi nowych form pracy, auto­
rami produkcyjnych rekordów, 
ruchu młodych mistrzów pro­
dukcji, biorą aktywny udział 
w pracy rad narodowych, ko­
mitetów kontroli społecznej, w 
pracach wielu stowarzyszeń i 
w ruchu amatorskim, m.ia. w 
ponad 2 tys. amatorskich zes­
połów artystycznych. Coraz ak­
tywniej włączają się w budo­
wę nowego, rozwiniętego społe­
czeństwa socjalistycznego. Nie­
dawno właśnie w jednym z 
czasopism naukowych czytałem 
wyniki badań socjologicznych 
przeprowadzonych w zakładach 
pracy przemysłu maszynowego 
na Słowacji. Rzecz znamienna 
— 96,8 proc, badanych młodych 
ludzi dostrzega właśnie w so­
cjalizmie swą życiową szansę, 
jest całkowicie przeświadczona 
o wyższości tego ustroju społe­
cznego.

Na ostatnim zjeżdzie Socjali­
stycznego Związku Młodzieży 
pod koniec ub. roku sekretarz 
generalny KC KPCz i prezy­
dent Republiki, Gustav Husak 
stwierdził m.in., iż codzienna 
praktyka dowodzi, że żaden z 
poważniejszy cn problemów spo­
łecznych czy gospodarczych w 
Czechosłowacji nie może być 
dziś rozwiązany bez udziału 
młodych, którzy nie są tylko 
obserwatorami, ale świadomy­
mi twórcanr i którzy jedno­
cześnie muszą sobie zdawać 
sprawę z tego, że od nich sa­
mych zależeć będzie jak będą 
żyli i jaka będzie ich przysz­
łość.

Czołową rolę w nadawaniu 
stylu życia współczesnej cze­
chosłowackiej młodzieży,
kształtowania jej aktywności 
społeczno-politycznej, ■ mobili­
zacji do osiągnięcia jeszcze le­
pszych wyników w pracy, na­
uce, w upowszechnianiu no­
watorstwa technicznego itp. 
odgrywa Socjalistyczny Zwią­
zek Młodzieży. Skupia on o- 
beciiie w swych szeregach po­
nad 1400 tys. członków, z cze­
go 30 proc, stanowią robotni­
cy, 10 proc, rolnicy i 60 proc, 
uczniowie, studenci i inteli­
gencka młodzież pracująca. 
Ponadto w ramach SZM dzia­
ła organizacja pionierska 
zrzeszająca 1,3 min 'dzieci i 
młodzieży. Organizacja ta cie­
szy się dużym autorytetem 
społecznym, dzięki wynikom, 
jakie osiąga w procesie kształ­
towania charakterów i wy­
chowania odpowiedzialnych 
współgospodarzy kraju i ide­
owo zaangażowanego pokole­
nia.

Przyjął nas również sekretarz 
generalny Partii van der Ar- 
beid (Partia Pracy) pan G. J. 
Heyne den Bak, oraz wiceprze; 
wodniczący frakcji liberałów i 
demokratów w parlamencie za­
chodnioeuropejskim p. H. J. de 
Koster, senator z ramienia ho­
lenderskiej partii liberalnej 
VVD, zaś frakcja chrześcijań- 
sko-demokratyczna w holender­
skim parlamencie (CDA) dele­
gowała na spotkanie z nami aż 
siedmioosobową reprezentację 
swych prominentnych ekspertów 
z zakresu spraw rozbrojenia, 
■bezpieczeństwa i współpracy 
europejskiej. Dialog, który na­
wiązaliśmy wokół tych proble­
mów był szczególnie interesu­
jący, chyba dla obydwu stron, 
skoro — na prośbę gospodarzy 
— przekroczyliśmy znacznie 
poprzednio ustalony limit cza­
sowy.

Mieliśmy również okazję za­
poznać się z opiniami i wy­
mienić poglądy z szeregiem 
czołowych ekspertów rządo­
wych, takich jak M. P. S. van 
Berkel, dyrektor departamentu 
integracji europejskiej w MSZ, 
A. J. Etteman, szef departa­
mentu politycznego i bezpie­
czeństwa międzynarodowego 
MSZ, J. H. Meesman, szef de­
partamentu ekonomicznego, 
współpracy atlantyckiej i bez­
pieczeństwa w MSZ, oraz nasz 
główny gospodarz A. L. Schnei­
ders, dyrektor departamentu 

, prasy w MSZ — by wymienić 
tylko niektóre wizyty i rozmo­
wy natury politycznej.

Poza politykami poznaliśmy 
również szereg wybitnych o-:

Współczesny kapitalizm

Antykomunizm
(P) „Niegdyś uważano ich 

za kaznodziei, pocieszycieli, 
proroków, i uczonych, a obec­
nie podaje się w wątpliwość 
sam sens ich działania. W 
epoce odprężenia stali się oni 
rodzajem wymierających 
zwierząt” — pisał przed kil­
ku laty znany amerykański 
dziennik NEW YORK TI­
MES, krytycznie oceniając 
zasadność prac licznych ame­
rykańskich ośrodków prowa­
dzących badania nad euro­
pejskimi krajami socjali­
stycznymi. Ta ocena, nie od­
osobniona zresztą, świadczyła 
o pewnym kryzysie, jaki na­
stąpił w sowietologii amery­
kańskiej. Wynikała ona z 
faktu, że część społeczeństw 
krajów kapitalistycznych, a 
także duża grupa samych ba­
daczy, zdała sobie sprawę ze 
zmienionych w świecie wa­
runków.

W rydwanie zimnej wojny

Dyskusje jednak nadal 
trwają. Należy również spo­
dziewać się, że znajdą cne 
odbicie na najbliższym — paź­
dziernikowym — posiedzeniu 
Amerykańskiego Stowarzy­
szenia Popierania Badań Sla­
wistycznych (AAASS). To ist­
niejące od trzydziestu lat 
stowarzyszenie jest głównym 
organizatorem i inspiratorem 
badań w USA nad kraja­
mi socjalistycznymi. Chociaż 
nie jedynym. Pod koniec u- 
biegłej dekady pojawiły się 
w prasie, amerykańskiej in­
formacje dotyczące finanso­
wania tych badań przffz Cen­
tralną Agencję Wywiadowczą. 
Ujawniono wówczas nie tyl­
ko listę ludzi z kręgu nau­
kowców, blisko współpracu­
jących z wywiadem — za nieli­
che zresztą honoraria, ale także 
tytuły czasopism, będących 
na liście wypłat CIA. Opubli­
kowane dokumenty spowodo­
wały pewien kryzys zaufania 
do „nauki”, tak wprost zwią­
zanej z tajnymi służbami.

Ten sam temat podniosła na 
początku tego roku prasa bry­
tyjska ujawniając powiązania 
supertajnego departamentu Fo­
reign Office z instytutami so- 
wietologicznymi. Zadaniem tego 
departamentu była, jak to ele­
gancko określano — „propa­
gandowa kontrofensywa”. W 
praktyce polegało to na inspi­
rowaniu artykułów, broszur i 
książek mających na celu o- 
czernianie krajów socjalistycz­
nych. Te prace, niewiele mają­
ce wspólnego z naukową rze­
telnością, były masowo roz­
powszechniane zarówno na ryn­
ku brytyjskim jak i poprzez 
oficjalne placówki „informacyj­
ne", na cały świat. Dziś wie­
lu byłych pracowników tego 
departamentu krytycznie oce­
nia działalność, która zaczęła 
słabnąć dopiero w obecnej de­
kadzie. Unikają oni — ze zro­
zumiałych względów — wszel­
kich wypowiedzi na ten temat, 
zbywając dociekliwych dzienni­
karzy uwagą, że ich opracowa­
nia były „szczególnie tenden­
cyjne”.

Więcej szczerości okazał Chri­
stopher Mayhew, pomysłodaw­
ca i pierwszy szef tego depar­
tamentu, powołanego w 1947 r., 
równocześnie z rozpoczęciem 
zimnowojennych kampanii
przez kraje kapitalistyczne. To 
on powiedział dziennikarzowi 
„The Guardian”, że „była to naj­

sobisteści ze świata kultury, 
specjalistów z dziedziny och­
rony zabytków, malarstwa, 
muzealnictwa, polityki oświa­
towej i społecznej. Zwiedzi­
liśmy kilka miast, w tym 
słynne ze swych zabytków i 
uniwersytetu Leyden, nie mó­
wiąc oczywiście o Amsterda­
mie i Hadze, a także Rotter­
damie, choć ten ostatni zdą­
żyliśmy obejrzeć właściwie 
jedynie zza szyb samochodu, 
w drodze do Delty, najwięk­
szego i niewątpliwie najbar­
dziej imponującego przedsię­
wzięcia inwestycyjnego Ho­
landii. Obejrzeliśmy też dość 
dokładnie, tak od strony lądu 
jak i morza, słynne holender­

Jeden z licznych kanałów w Amsterdamie. Fot, Juchniewicz

prawdziwsza czarna propagan­
da, ponieważ cała działalność 
departamentu była tajna, po­
dobnie zresztą jak samo jego 
istnienie”.

Lata siedemdziesiąte...
...przyniosły nowe zjawiska 

zarówno w sytuacji między­
narodowej, jak i w państwach 
kapitalistycznych. Wzrost ten­
dencji odrężeniowych podwa­
żył przydatność badań, które 
zapoczątkował, opracowany 
na początku lat pięćdziesią­
tych program badawczy. Pro­
gram ów, zwany „Harvard 
Project” (od nazwy uniwer­
sytetu, na którym został 
przygotowany), uzasadniał po­
litykę zimnej wojny i spowo­
dował gwałtowny przyrost 
„książek o komunizmie”. W 
obecnej dekadzie prace tego 
typu przestały być potrzebne, 
ponieważ w zbyt uproszczony 
sposób oceniały świat, który 
nie jest tak jednoznacznie 
czarno-biały, jak w koncep­
cjach Johna Fostera Dullesa.

Skończył się również okres 
euforii, tworzenia wciąż no­
wych „teorii”, które kolejno 
brały w łeb, ponieważ bardziej 
odzwierciedlały życzenia zlece­
niodawców’ niż faktyczną sy­
tuację w krajach wspólnoty 
socjalistycznej. Brakować rów­
nież zaczęło środków finanso­
wych, _hojnie dotąd ofiarowa­
nych ze źródeł państwowych i 
nrzez różne fundacje, kraje 
kapitalistyczne zaczęły odczu­
wać skutki pogłębiającego się 
kryzysu gospodarczego, który 
spowodował, że na przykład w 
USA na badania problemów 
międzynarodowych dotacje fe­
deralne spadły aż o 25 proc. 
Oznacza to wcale niemałą 
kwotę, bo aż 10 min dolarów.

Tak więc sytuacja zaczęła na­
bierać cech kryzysu. Z jednej 
strony w społeczeństwie nara­
stała nieufność wobec sensow­
ności prac sowietologicznych, z 
drugiej — ujawniało się nieza­
dowolenie wśrćd samych so- 
wietologów, świadomych fak­
tu, że są już niepotrzebni. 
Wielu „marksologom”, „lenino- 
logom”, „sowietologom” i 
„kremlinologom” — niejedno­
krotnie z tytułami naukowymi 
— Zaczęło grozić albo bezrobo­
cie, albo konieczność zmianv 
specjalizacji. Przetrwać mogli 
jedynie ci, którzy najbardziej 
związani byli z ośrodkami rzą­
dowymi i mogli liczyć na stałe 
zlecenia i ekspertyzy. Nie jest 
to wcale łatwe. Zgodnie z ofi­
cjalnymi danymi, liczba bur- 
żuazyjnych ekspertów badają­
cych kraje socjalistyczne wy­
nosi przeszło sześć tysięcy osób.

Konieczne więc stało się nie 
tylko wprowadzenie nowych 
form pracy, ale i podjęcie ba­
dań bardziej przydatnvch fUa 
praktyki politycznej. Badania 
nad krajami socjalistycznymi 
odgrywają bowiem ważną rolę 
w systemie politycznym państw 
kapitalistycznych z uwagi na 
wielofunkcyjność. Służą one 
niejednokrotnie jako uzasadnie­
nie polityki zagranicznej wobec 
krajów socjalistycznych, mają 
udział w opracowywaniu pro­
pagandy skierowanej przeciwko 
społeczeństwom naszej wspól­
noty, a także są ważnym in­
strumentem indoktrynacji anty- 
korńunistycznej społeczeństw 
państw kapitalistycznych i roz­
wijających się.

Przegrupowanie sil
Wymogi, jakie stawia bur- 

żuazyjnym badaniom nad 
krajami socjalistycznymi
współczesny etap konfronta­
cji ideologicznej, doprowadzi­
ły po wielu wysiłkach, do 

skie „poldery” od wieków 
wydzierane morzu i przemie­
niane w ziemię o niezwykłej 
żyzności.

Oglądaliśmy najsłynniejsze 
płótna Rembrandta w Rijksmu- 
seum i dzieła najmłodszego po­
kolenia współczesnych holen­
derskich artystów, byliśmy też 
z wizytą w supernowoczesnym, 
całkowicie niemal skomputery­
zowanym gmachu największej 
gazety holenderskiej „De Tele- 
graaf”, spotkaliśmy się z dzia­
łaczami dwóch największych 
central związkowych FNV, a 
dzięki uprzejmości i pomocy 
naszej polskiej ambasady od­
wiedziliśmy pola bitewne pod 
Arnhem i Bredą, na szlaku bi­
tewnym Polskiej Brygady Spa­
dochronowej generała Sosabow’- 
skiego i Pierwszej Polskiej Dy­
wizji Pancernej generała Macz­
ka, gdzie spotkaliśmy się z o- 
sladłymi w Holandii weterana­
mi tych działań.

Czytelnicy „Życia” nie zdziwi­
li się z pewnością, że pierwszą 
relację w moim „Notatniku 
holenderskim” poświęciłem 
właśnie bitwie pod Arnhem. I 
Arnhem i Breda to nazwy, któ-

LECH KAŃTOCH

w todze nauki
zintegrowania badań w jeden 
system, w którym, prace te 
mają być prowadzone w spo­
sób skoordynowany i plano­
wy. Inicjatywa w tym kie- 

. runku wyszła od stowarzy­
szeń działających w Stanach 
Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Kanadzie. Współpra­
cą objęto nie tylko kraje an­
glosaskie oraz inne kraje ka­
pitalistyczne, ale dąży się -do 
wciągnięcia nawet niektó­
rych krajów Trzeciego Świa­
ta. W tych ramach mieści się 
odbyta w 1974 r. w kanadyj­
skiej miejscowości Banff 
wielka międzynarodowa kon­
ferencja sowietologicma, w 
której uczestniczyło prawie 
tysiąc osób.

Na tym jednak nie nonrze- 
stano, ponieważ jednym z re­
zultatów konferencji jest Mię­
dzynarodowy Komitet Badań 
nad Związkiem Radzieckim i 
Europą Wschodnią (ICSEES) 
kierowany przez Kanadyjczyka 
Adama Bromke, a zrzeszający 
18 stowarzyszeń krajowych.

W obecnej sytuacji między­
narodowej kraje kapitalistycz­
ne zmuszone są, czy chcą czy 
nie, akceptować istniejące rea­
lia polityczne. Niestety, nader 
często idą one na formalną li 
tylko akceptację odprężenia. 
Mówią o potrzebie „zbliżenia”, 
lepszego „poznaniś się”, jed­
nocześnie nie rezygnując z isto­
ty prowadzonej dotychczas po­
lityki.

Przede wszystkim jednak dą­
żą do „unaukowienia” prowa­
dzonych badań, nadania im 
rangi 
Cenzus 
między 
kostwo

„unaukowienia” 
nadania 

dyscypliny naukowej, 
naukowości miałby 

innymi zapewnić człon- 
ICSEES w UNESCO, 

ale jak dotąd starania te nie 
przyniosły rezultatu. Przeszko­
dą jest fakt, że ICSEES grupuje 
wyłącznie zachodnich badaczy, 
podczas gdy każda organizacja 
międzynarodowa, ubiegająca się 
o członkostwo UNESCO, nie 
może statutowo wykluczać 
obywateli krajów jakiegoś re­
gionu, a tym bardziej regionu, 
jaki jest przedmiotem badań. 
Poza tym — co ma kapitalne 
znaczenie — pod auspicjami 
UNESCO realizowany jest od 
lat program „słowiański” oraz 
działa Stowarzyszenie do Ba­
dań i Upowszechniania Kultur 
Słowiańskich z siedzibami w 
Paryżu i Moskwie. Organizacja 
ta — w przeciwieństwie do 
ICSEES — grupuje uczonych z 
całego świata.

*

Ostatnie lata i miesiące 
przyniosły większy udział w

Wczoraj na świecie
• 11 bm. premier Finlandii,

przewodniczący Fińskiej Partii 
Socjaldemokratycznej SSI*. Hale­
vi Sorsa przyjął przewodnicząr.e- 
go delegacji Komisji Spraw Za­
granicznych Sejmu PRŁ. sekreta­
rza KC PZPR. Rjszarda Frelka. 
Przedmiotem rozmowy były po­
myślnie rozwijające się stosunki 
między obu krajami. Podkreślono 
zwłaszcza znaczenie realizacji us­
taleń przyjętych podczas wizyt I 
sekretarza KC PZPR, Edwarda 
Gierka i premiera Piotra Jaro­
szewicza w Finlandii oraz prezy­
denta Urho Kekkonena i premie­
ra K. Sorsy w Polsce.

W rozmowie uczestniczył sekre­
tarz generalny SSP — Ulf Sund- 
qvist. Obecny był amb. Włodzi­
mierz Wiśniewski.

Tego samego dnia przewodni­
czący delegacji polskiej spotkał 
się w siedzibie Komunistycznej 
Partii Finlandii z przewodniczą­
cym tej partii, Aarne Saarine- 
nem oraz członkami Biura Poli­
tycznego KPF. Oivą Lthto i Olavi 
Pojkolainenem. Omawiano zagad-

re są szczególnie bliskie po'- 
sknn sercom, a jak miałem się 
okazję prrekoaać, wdzięczność 
.•Ja polskich zonuerzy, 
tam walczyli ' nieśli wolność 
żywa jest nadal i powszechna w 
Hoinncm

Powracaliśmy 
nych tradycji 
niejednokrotnie, 
czas spotkań

do tych wspól- 
historycznych 

również i doG- 
___ _ poświęconych 
współczesności. O wojnie, o hi­
tlerowskiej napaści i niewoli, 
a także o ruchu oporu i wiel­
kiej antyhitlerowskiej koalicji 
pamięta się w Holandii, być 
może bar-kJej niż w niejednym 
innym zachodnim kraju. Skła­
dając wizyłę w holenderskim 
parlamencie zobaczyliśmy leżą­
cą w .holu księgę zawierającą 
17 500 nazwisk Holendrów, po­
ległych w walce z hitlerow­
skim wrogiem. Żołnierzy, 
członków ruchu oporu, więź­
niów obozów koncentracyjnych. 
Codziennie odwraca się kolej­
ną kartę, zawierającą 24 na­
zwiska. Księgę spisały równym, 
kaligraficznym pismem, siostry 
benedyktynki jednego z klasz­
torów w północnej Brabancji, 
a przekazała ją narodowi ho­
lenderskiemu królowa Juliana 
w dniu 4 maja 1960 roku.

Oficjalnie, jak mi powie­
dziano, uroczystości i obcho­
dów poświęconych drugiej woj­
nie światowej zaprzestano tu­
taj w 25 jej rocznicę, mówiąc, 
że pora kończyć z tym co by­
ło. Ale nieoficjalnie, obchodzi 
się dalej kolejne rocznice i 
przypomina młodym pokole­
niom to, co się zdarzyło. Mię­
dzy innymi, odwracając co 
dzień z pietyzmem karty tej 
honorowej księgi pamięci, 
wyłożonej w parlamencie.

Postaliśmy i my, przy tej 
księdze, świeżo po złożeniu 
hołdu naszym żołnierzom pod 
Arnhem i w Bredzie. Inne 
były nazwiska, podobne rocz­
niki urodzenia, ta sama zie­
mia, w której spoczywają. I 
pamięć, która nie ginie. (P) 

ekipach rządowych znanych 
sowietologów, czego przykła­
dem może być chociażby a- 
wans na stanowiska dorad­
ców prezydenta USA Zbig­
niewa Brzezińskiego i Mar­
shalla D. Sulmana. Amery­
kańscy badacze zyskali po­
nadto jako sojusznika, Dicka 
Clarka, członka wpływowej 
Senackiej Komisji Spraw Za­
granicznych, a także przy­
dział większych funduszy. 
Dąży się, by istniejące ośrod­
ki badawcze nie tylko bar­
dziej zaktywizowały się, ale 
podniosły pcziom swych 
prac. Chodzi o to, aby były 
bardziej przydatne dla zadań 
lokalnych, regionalnych, kra­
jowych i międzynarodowych.

Ich polityczna rola nie pod­
lega żadnej dyskusji, nifi 
można co do tego mieć wąt­
pliwości. Rzecz jednak w 
tvm, że ważne jest kto bę­
dzie prowadzonym badaniom 
nadawał kierunek i kto bę­
dzie głównym zleceniodaw­
cą. Czy będą one prowadzo­
ne w duchu zimnewojennym, 
czy też w większym stopniu 
uwzględniać będą one realia 
współczesnego świata? Czv 
będą służyć stwarzaniu dal­
szych napięć lub ich osłabia­
niu, ostrej konfrontacji czv 
współpracy międzynarodowej 
w duchu pokojowego współ­
istnienia i odprężenia.

Leo Tindemans
znów podał się 
do dymisji

BRUKSELA (PAP). Premier 
Belgii Leo Tindemans poinfor­
mował w środę o dymisji swe­
go rządu, złożonej na ręce kró­
la Baudouina.

Król Belgów, Baudouin I, 
przyjął dymisję rządu.

Tindemans podaje się do dy­
misji już po raz trzeci w cią­
gu czterech lat. Poprzednie dwa 
razy dymisja nie była przyj­
mowana przez króla, który po­
wierzał mu ponownie misję 
sformowania nowego rządu.

Przyczyną obecnego kryzysu 
są znów nieporozumienia „języ­
kowe” w łonie rządu składa­
jącego się z przedstawicieli spo­
łeczności flamandzkiej i waloń­
skiej. (P) z

nienia związane z dotychczasowa 
dobrze rozwijającą się współpra­
cą obu partii oraz dalsze wzaje­
mne kontakty.

R. Frelek spotkał się także z 
przewodniczącym Komitetu Wy­
konawczego SSP, przewodniczą­
cym Zw. Zawodowego Metalow­
ców, Sulo Paentilą. doradcą pre­
zydenta Finlandii d/s zagranicz­
nych, Jaakko Kalelą i z innymi 
działaczami partii socjaldemokra­
tycznej oraz złożył wizytę w In­
stytucie Ekonomicznym w Hel­
sinkach.

• Przebywający z wizvta w Ju­
gosławii sekretarz generalny Wio 
skiej Partii Komunistycznej. En­
rico Berlinguer, przeprowadzi! 
rozmowy z s przewodniczącym 
Związku Komunistów Jugosławii. 
Josipem Broz Tito. Na zakończe­
nie rozmów opublikowano oś­
wiadczenie, w którym obłe par­
tie podkreślają że całokształt 
rozwoju stosunków i współprac 
w ruchu robotniczym potwier­
dził żywotność zasad wyrażonyc' 
na berlińskiej konferencji partii 
komunistycznych i robotniczych 
Europy w 1976 r.
• W ZSRR wystrzelono 10 bm. 

kolejnego satelitę Kosmos 1043. 
Wprowadzono go na orbitę o pa­
rametrach: początkowy' okres o- 
biegu Ziemi — 97,3 minuty, naj­
większa odległość od powierzch­
ni Ziemi — 650 km. najmniejsza 
— 625 km. nachylenie orbity — 
81,1 stopnia.
• W Adenle, stolicy Jemenu 

Południowego proklamowano u- 
tworzenie jemeńskiej Partii So­
cjalistycznej, która powstała w 
oparciu o strukturę organizacyj­
ną zjednoczonej organizacji po­
litycznej — Frontu Narodowego. 
W środę rozpoczął się pierwszy, 
organizacyjny zjazd partii, w 
czasie którego zostanie uchwalo­
ny program i statut partii.
• Trzy firmy amerykańskie i 

jedna norweska przystąpiły os­
tatnio do eksploatacji nowego, je­
denastego z kolei złoża ropy naf­
towej „Heather” położonego w 
brytyjskiej strefie Morza Północ­
nego. Wydobycie ropy z tego po­
kładu wynoszące aktualnie 15 tvs. 
baryłek .dziennie, osiągnie jesie- 
nią przyszłego roku maksimum 
50 tys. baryłek.
• Sąd przysięgłych w Lubece 

umorzył proces hitlerowskiego 
zbrodniarza wojennego Arvida 
Bajarsa. Bajars stał na czele plu­
tonu egzekucyjnego SS, który 
przeprowadzał masowe masakry 
na Łotwie w pobliżu Rygi. Akt 
oskarżenia zarzuca Bajarsowi 
udział w zamordowaniu 110 osob. 
Uzasadniając swą decyzje sąd 
powołał się na orzeczenie le­
karskie, stwierdzające, iż Bajars 
nie jest w stanie uczestniczyć w 
rozprawie „w najbliższym cza­
sie”.
• >V rafineiii ropy naftowej w 

Skaelskoer (zachodni rejon duń­
skiej wyspy Sjaelland) nastąpiła 
eksplozja. Ćo najmniej sześciu ro- 
boiników doznało ciężkich popa­
rzeń. Według pie potwierdronv.-h 
informacji, są też ofiary śmier­
telne. Na razie nie znane są przy­
czyny’ wybuchu i rozmiary szkód.

Ó W jednym z kanałów bieg­
nących wzdłuż bagnistych wy­
brzeży Luizjany wykryto zarazki 
cholery. W ciągu ostatnich 6 ty­
godni w stanie tym stwierdzono 
11 przypadków zachorowań na cho­
lerę, na szczęście nie pociągnęły 
one ofiar śmiertelnych.
• Środowa prasa teherańska 

informuje o katastrofie promu 
irańskiego, który zatonął w po­
bliżu wyspy Kharg w Zatoce 
Perskiej. Zginęło 80 osób; tylko 
7 pasażerów uratował przepływa­
jący w pobliżu statek kuwejckl.

Tymczasem 
jedność

(P) Doroczne konferencje 
i brytyjskiej partii konserwa­

tywnej posiadają całkiem od­
mienny charakter od podob­
nych imprez organizowanych 
przez Labour Party. O ile na 
spotkaniach tej ostatniej re- 

I prezentowane są dołowe or­
ganizacje i szeregowi człon­
kowie partii, którzy często 
stoją bardziej na lewo od 
kierownictwa, co powoduje 
niejednokrotnie ostre starcia, 
o tyle na konferencjach kon­
serwatywnych przemówienia 
są wygłaszane do przekona­
nych.

Rzecz mianowicie w tym, 
że biorą w nich udział w 
charakterze przedstawicieli 
szeregowych członków tzw. 

3 agenci partii, czyli przeważ- 
I nie płatni pracownicy orga- 
| nizujący wybory w poszcze- 
I gólnych okręgach. Stąd też 
3 konferencje konserwatystów 
[j słyną nie tyle z ostrości dy­
li skusji, co z oryginalnych 
| kształtów kapeluszy pań bio- 
U rących w nich udział. 
0 Nie znaczy to, że przemó­

wienia, wygłaszane tam, nie 
mają żadnego znaczenia. Są 
to jednak najczęściej dekla­
racje programowe kierowni­
ctwa frakcji parlamentarnej 
konserwatystów, które są 
przyjmowane z burzliwym 
zachwytem. Głównym celem 
tych imprez jest bowiem po­
krzepienie konserwatywnych 
serc.

Odbywająca się właśnie 
konferencja w Brighton 
dzie miała tym bardziej 
charakter, bo przecież 
dalej za rok odbędą się 
bory powszechne. Konserwa­
tyści więc muszą

■ strować jedność, 
I że w konkretnych 

niach programowych
< borczych trudno im 

“ cytować Callaghana.
Prawicowe w swej 

posunięcia ekonomiczne i so­
cjalne premiera są niewątpli­
wie popularne wśród kół, 
stanowiących zazwyczaj klien­
telę wyborczą konserwaty­
stów. Pomysły ekonomiczne 
lidera torysów, pani That­
cher, są tak daleko wsteczne, 
że wyraźnie nierealne w ist­
niejącej sytuacji, 
dzi zdaje sobie z 
wę.

Właśnie na tym 
dzi do ostrych tarć wśród 
konserwatystów, . albowiem 
skrajną politykę pani That­
cher atakuje przywódca u- 
miarkowanych torysów, Ed­
ward Heath. Byłoby jednak 
dziwne, gdyby sprzeczności 
te ujawniły się teraz w 
Brighton. Konserwatyści bę­
dą demonstrować tam jed­
ność, odkładając porachunki 
na inną okazję.

STANISLAW KOSTARSKI
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taki 
naj- 
wy-
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Wyborczy test
(P) Kto ma Wiedeń, ten ma 

Austrię — twierdzi się nie 
bez racji w naddunajskiej sto­
licy. Socjaliści, rządzący za­
równo miastem Wiedniem, jak 
i całym państwem, nie lekce­
ważą w każdym razie tego 
obiegotuego sądu. Niedzielne 
wybory do parlamentu wie­
deńskiego traktowali oni jako 
najważniejszą próbę przed 
przyszłorocznymi wyborami 
federalnymi. Test nie wypadł 
pomyślnie.

Wprawdz!e partia Bruno 
Kreisky’ego utrzymała więk­
szość mandatów i może dalej 
rządzić, ale odniosła zwycię­
stwo, które sama nazywa 
(przynajmniej na użytek we­
wnętrzny) porażką. Socjaliści 
stracili trzy mandaty na rzecz 
opozycyjnej Austriackiej Par­
tii Ludowej. Lekki spadek 
popularności w Styrii, gdzie 
również odbywały się w nie­
dzielę wybory, to też powód 
do niepokoju, ale Wiedeń ma 
zupełnie inną rangę.

W niedzielnych wyborach 
było uprawnionych do gloso­
wania 40 proc, elektoratu au­
striackiego. Była to więc 
próba dość reprezentatywna. 
Potwierdziła ona wcześniejsze 
sondaże, z których wynikało, 
że partia socjalistyczna straci­
ła nieco na popularności. Za 
wcześnie jeszcze, rzecz jasna, 
aby zgadywać wyniki przysz­
łorocznych wyborów federal­
nych, ale dla socjalistów naj­
wyższy czas, aby odrabiać 
poniesione ostatnio straty. Za­
danie to spadnie prawdopodob­
nie znowu na Kreisky’ego, któ­
ry nie bez powodu uchodzi od 
lat za „lokomotywę” swej par­
tii.

O tym, jaki obrót przybierze 
walka o władzę w Austrii, za­
decydują również przetasowa­
nia w obozie opozycji. Nowy 
szef najmniejszej z trzech 
„wielkich partii” FPOe, Goetz, 
rozpoczął urzędowanie od 
gwałtownych ataków przeciw­
ko Kreisky’emu. Ten styl bę­
dzie prawdopodobnie obowią­
zujący w nowym sezonie po­
litycznym. Ofensywność, nie­
kiedy wspomagana demagogią, 
nie jest jednak gwarancją 
sukcesu. I dlatego po niedziel­
nych wyborach wszystko jest 
jeszcze możliwe w Austrii.

JANUSZ REITER



Piłkarze przegrali 0:1 w Bukareszcie
(P) W Bukareszcie rozegrany został międzypaństwowy to­

warzyski mecz piłkarski Rumunia — Polska. Zwyciężyli Ru­
muni 1:0 (1:0). Bramkę strzelił Jordanescu (w 10 min.)

Drużyny wystąpiły w skła­
dach:

POLSKA: Kukla — Szyma­
nowski, Zmuda, Janas, Rudy 
— Ćmikiewicz, Kupcewicz (od 
66 min. Mazur), Ciołek — La­
to, Małnowicz (od 46 min. Ma­
jewski), Kusto;

RUMUNIA: Raducanu — 
Zamfin (od 43 min. Anghele- 
scu), Stefanescu, Mehedintu, 
Vigu — Romila, Boloni (od 
65 min. Keller), Jordanescu — 
Crisan, Biro (od 46 min. Ter- 
hes), Marcu.

Sędziował I. Zezów (Bułga­
ria). Widzów 15 tys.

Losy spotkania rozstrzygnęły 
się. w 10 min. Jordanescu 
egzekwując rzut wolny z 25 m, 
po wątpliwym faulu Zmudy, 
przerzucił piłkę nad murem 
naszych piłkarzy. Piłka spadła 
na murawę tuż przed bramką 
i odbiwszy się trafiła w prawy 
dolny róg, ocierając się o słu-

Krankl najskuteczniejszy
(P) Austriacki piłkarz Hairs 

Krankl okazał się najskutecz­
niejszym zawodnikiem rozgry­
wek ligowych w Europie. 
Krankl grając w Rapidzie Wie­
deń — strzelił 41 bramek w 
sezonie 1977/78 i zdobył „Złote 
buty”, przyznawane przez 
„France Football” od 1968 r.

Dodajmy, że nie pierwszy raz 
Krankl, występujący obecnie 
w Barcelonie, znalazł się na liś­
cie nagrodzonych przez „France 
Football”. Piłkarz austriacki 
był drugi na liście w 1974 roku.

Kolejne miejsce w rywalizacji 
o „Złote buty” zajęli Carlos 
Bianchi (Paris St. Germain) — 
37 bramek oraz Ruud Geels 
(Ajax Amsterdam, obecnie An- 
derlecht Bruksela) — 32 bram­
ki. I oni od lat wykazują w 
rozgrywkach ligowych bardzo 
dobrą skuteczność. Bianchi 
był trzeci na liście najskutecz­
niejszych strzelców w 1974 r. 
i drugi w 1976 r., natomiast 
Geels zajął drugie miejsce w 
1975 r. i trzecie w 1977 r.

Rezultat Krankla — 41 bra­
mek — jest piąty w tabelach 
najskuteczniejszych ligowych 
piłkarzy. Jak dotąd w ry­
walizacji o „Złote buty” naj­
więcej bramek zdobył Argen­
tyńczyk Hector Yazalde (Spor­
ting Lizbona) — 46 w 1974 r., 
a następnie Jugosłowianin Jo- 
sip Skoblar (Marseille) — 44 
bramki w 1971 r., Rumun Dudu 
Georgescu- (Dinamo Bukareszt) 
— 43 bramki w 1977 r. oraz 
Portugalczyk Eusebio (Benfica 
Lizbona) — 43 bramki w 1968 r.

„Złote buty” zostaną wręczo­
ne Kranklowi 12.X. w Paryżu. 
Tradycyjną nagrodę otrzyma 
także zespół Liverpoolu, który 
został uznany • najlepszą druży­
ną klubową minionego seżonu. «

★
(P) Młodzi piłkarze Walii 

przegrali rewanżowy elimina­
cyjny mecz turnieju junio-ów 
UEFA z Norwegią 0:2 (0:1).
Walijczycy zostali wyelimino-

Tenisiści stołowi 
przed kolejną próbą

(P) Polscy tenisiści stołowi, 
prowadzący w rozgrywkach I 
ligi europejskiej, udali się na 
kolejny mecz, tym razem do 
Luksemburga. Pod wodzą no­
wego trenera kadry — Zdzisła­
wa Derdonia, wyjechali: Jolan­
ta Szatko, Małgorzata Urbań­
ska, Andrzej Grubba i Ryszard 
Czochański.

Luksemburg nie należy do po­
tentatów (w ub. roku Polacy 
wygrali w Warszawie 7:0), moż­
na się spodziewać wygranej na­
szego zespołu, mimo że jest on 
osłabiony brakiem kilku czo­
łowych graczy (S. Frączyk, L. 
Kucharski czy S. Dryszel). Mecz 
Luksemburg — Polska roze­
grany zostanie w czwartek — 
12.X. w późnych godzinach wie­
czornych. 

pek. Interwencja Kukli była 
spóźniona.

W pierwszym kwadransie 
przewagę mieli Polacy, którzy 
dłużej utrzymywali się przy 
piłce. Potem Rumuni przyspie­
szyli, inicjując wiele ataków. 
W 15 min. Kukla obronił ostry 
strzał Romili, a chwilę potem 
„główkę” Jordanescu. Z naszej 
strony najkorzystniejszej oka­
zji nie wykorzystał w 35 min. 
Tadeusz Małnowicz. Polak strze­
lił ostro i bramkarz Raducanu 
wypuścił pibcę z rąk, ale Mał­
nowicz nie zdołał jej opano­
wać.

Po przerwie grę naszego ze­
społu ożywiło wejście na boi-

Kolejny mecz z reprezentacją 
Rumunii zakończył się niepo­
wodzeniem naszych piłkarzy. 
Ostatecznie nic w tym dziwne­
go nie ma, od wielu lat Ru­
muni są dla Polaków przeciw­
nikiem nie do pokonania. Wy­
grywamy często mecze drugich 

wani z dalszych rozgrywek, 
ponieważ przegrali także 
pierwsze 'spotkanie z Norwega­
mi 1:2.

★
(P) W najbliższą niedzielę 

Polskie Radio relacjonować bę­
dzie przebieg spotkań piłkar­
skiej ekstraklasy. Sprawozda­
nia nadane zostaną w godzinach: 
11.00—11.20; 11.45—11.57 oraz
12.45-13.00, wsźystke w progra­
mie I.

Klęska Finów
W meczu eliminacyjnym mi­

strzostw Europy Grecja ■wyg­
rała w Atenach z Finlandią 
8:1 (5:0). Bramki zdobyli: dla 
Grecji — Mavros (w 14, 39, 44 
i 74 min.), Delikaris (w 23 i 
47 min.), Nicoloudis (w 20 min.) 
i Galakos (w 80 min.): dla Fin­
landii — Heiskanen (w CO min.). 
Widzów 6 tys.

Gospodarze panowali niepo­
dzielnie na boisku. Goście je­
dyną bramkę zdobyli w mo­
mencie, kiedy Grecy prowadzi­
li już 6:0, Słaba forma piłka­
rzy fińskich jest o tyle zasko­
czeniem, że przed trzema ty­
godniami pokonali oni u siebie 
Węgrów 2:1.

Krakowskie „Tempo” 
ma 30 lat

(P) Jubileusz 30-lecia obcho­
dzi krakowskie pismo sporto­
wo-turystyczne „Tempo”. Pier­
wszy numer pisma ukazał się 
9 marca 1948 r. Początkowo 
wydawnictwo nosiło nazwę 
„Piłkarz” i koncentrowało się 
głównie na problemach piłki 
nożnej. „Piłkarz” zmienił naz­
wę na „Głos sportowca”, prze­
kształcając się następnie w 
„Nowości sportu i turystyki- 
-Temipo”.

„Tempo” zyskało sobie w ca­
łym kraju wielu zwolenników, 
nie tylko wśród osób związa­
nych ze sportem i turystyką. 
Redakcja „Tempa” podejmowa­
ła wiele interesujących proble­
mów, organizowała m.in. kon­
kursy i plebiscyty na najlep­
szych sportowców ziemi kra­
kowskiej, woj. rzeszowskiego, 
lubelskiego, kieleckiego, nowo­
sądeckiego i tarnowskiego.

Remis w Baguio
(P) W środę nflała bvć do­

grywana 30 partia finałowego 
meczu o szachowe mistrzostwa 
świata między Anatolijem Kar- 
powem i Wiktorem Korczno- 
jem. Bez wznawiania gry ry­
wale zgodzili się na remis.

Jest to już 21 remis w obec­
nym meczu, w którym nadal 
prowadzi obrońca tytułu. A 
Karpow 5:4. 31 partia powinna 
być rozgrywana w czwartek.

sko Stefana Majewskiego, który 
zastąpił Małnowicza. Piłkarz 
drugo ligowego Zawiszy często 
włączał się do akcji ofensyw­
nych. W 59 min. groźnie strze­
lił Lesław Ćmikiewicz, Raduca- 
nu znów miał trudności z opa­
nowaniem piłki, ale na polu 
karnym zabrakło polskiego pił­
karza, który mógłby skierować 
ją do bramki.

Rumuni nadal bardzo groź­
nie atakowali. W 75 min. Ku­
kla w pięknym stylu obronił 
strzał Marcu, a nieco później 
„główkę” Terhesa.

W naszej drużynie - wyróżnić 
można Władysława Zmudę, Le­
sława Ćmikiewicza i Stefana 
Majewskiego. W zespole Rumu­
nii podobali się Crisan, Stefa- 
nescu i Romila.

*

reprezentacji, zespołów mło­
dzieżowych, juniorów, ale se­
niorom się nie wiedzie.

Środowe spotkanie nic w tym 
układzie nie zmieniło. To 
prawda, że zespół nasz przystą­
pił do meczu w skompletowa­
nym niedawno składzie, bez 
przygotowań i wspólnych tre­
ningów. Ale większość zawod­
ników zna się przecież od daw­
na, grali ze sobą wielokrotnie. 
Na stadionie „23 sierpnia” w 
Bukareszcie nie było tego wi­
dać. Akcje, jakie przeprowa­
dzali piłkarze były szablonowe, 
bez odpowiedniego tempa i do­
kładności. Niewiele było szyb­
kich ataków, kończonych cel­
nymi strzałami, toteż rumuń­
ska obrona pie miała więk­
szych kłopotów z blokowaniem 
dostępu do własnej bramki. 
Natomiast nasi obrońcy napra­
cowali się co niemiara, nie 
tylko przeszkadzając Rumu­
nom w ich szybkich i pomysło­
wych zagraniach, ale także-na­
prawiając wzajemne błędy. A 
było ich więcej, niż świadczy 
o tym wynik meczu.

Nie najlepsze wrażenie spra­
wiała też linia pomocy. Kup- 
cewicza znów prawie nie było 
widać, a Ćmikiewicz i Ciołek 
pracowali rzetelnie, jednak bez 
większych rezultatów. Zawiódł 
również atak, dla którego 
częściowym usprawiedliwieniem 
jest słabsza pestawa pozosta­
łych formacji. Bez dobrych, 
celnych podań niewiele można 
zdziałać nawet ze słabszym 
przeciwnikiem, a co dopie-o z 
Rumunami, którzy coś jednak 
znaczą w europejskim1 futbolu.

Naszej reprezentacji zupełnie 
nie odpowiadają mecze rózg— 
wane z ligowego marszu. Pił­
karze przyzwyczajeni do wy­
magań ligi nie potrafią tak 
szybko przestawić się na wyż­
szy poziom. Rumuni, którzy 
nie prezentowali w tym spot­
kaniu wielkiej piłki, byli szyb­
si, bardziej dynamiczni i do­
kładniejsi. Nie bali się też ata­
kować długimi przerzutami, co 
naszym obrońcom (szczególnie 
Rudemu) sprawiało tak wiele 
kłopotu.

Żadnej kary po tym przegra­
nym meczu z Rumunią nasza 
reprezentacja nie poniesie. 
Punktóu) nie straciliśmy, bo 
spotkanie miało charakter to­
warzyski, ale z prestiżu nasze­
go futbolu znowu ubyło.

(L. S.)

Zwycięstwo Embargo 
¥ Nagrodzie Sambora

(P) Ostatnią eliminację mło­
dych arabów’ rozstrzygnął na 
swoją korzyść ogier Embargo, 
dosiadany przez dżokeja Ma­
zurka. Znakomicie przeprowa­
dzony przez jeźdźca najlepiej 
wytrzymał dystans i bez 
większych trudności pokonał 
obydwie faworyzowane klacze: 
Fatrę i Arrę, które zajęły na­
stępne po nim pozycje na ce­
lowniku.

Wydaje nam się, że pod in­
nym dżokejem klacz Fatra mia­
ła jednak szanse na zwycięstwo. 
Wynik biegu jest sukcesem 
Stadniny w Michałowie, gdzie 
Embargo i Fatra zostały W’y- 
hodowane.

Bardzo emocjonująca była VI 
gonitwa dla 2-latków. Wygrał

Arkonia ukarała 
waterpolistów

(P) Rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w piłce wodnej nie są w 
Polsce zbyt popularne i z re­
guły towarzyszy im umiarko­
wane, delikatnie mówiąc, zain­
teresowanie. W bieżącym sezo­
nie waterpoliści znaleźli się jed­
nak w centrum zainteresowania 
— wiele dyskusji wywołała 
sprawa niesportowego zachowa­
nia się kilku zawodników dru­
żyny wicemistrza Polski pod­
czas dekoracji drużyny me­
dalami. Tymi „medalami w 
basenie” zainteresowano się sze­
rzej, szukając przyczyn nie- 
sportdwej postawy piłkarzy 
wodnych szczecińskiej Arkonii.

Kierownictwo sekcji piłki 
wodnej Arkonii zapoznało się 
z opiniami obecnych w Gorzo­
wie, gdzie doszło do tego rzad­
kiego na sportowych arenach 
incydentu — działaczy, trene­
rów i samych zawodników. Po­
stawa sportowców została oce­
niona jednoznacznie, zwrócono 
się do kierownictwa klubu z 
wnioskiem o ukaranie trzech 
zawodników’ naganami i upom­
nieniami

Kary mogą wydawać się zbyt 
łagodne, przy ■ ich ustalaniu 
wzięto jednak pod uwagę do­
tychczasową postawę zawodni­
ków i ich wiek.

(A) We wtorek -wróciła do 
kraju reprezentacja polskich 
ciężarowców z mistrzostw świa­
ta w Gettysburgu. Na lotnisku 
w Warszawie trzech naszych wi­
cemistrzów świata — Tadeusza 
Golika, Marka Seweryna i Zbig­
niewa Kaczmarka, brązowego 
medalistę — Pawia Rabczew- 
skiego oraz pozostałych zawodni­
ków i trenerów witali najwier­
niejsi kibice tego sportu.

Oto trójgłos uczestników tej 
imprezy.

Mówi prezes PZPC i Europej­
skiej Federacji PC — Janusz 
Przedpełski: „Mistrzostwa przy­
niosły nam zadowolenie oraz 
niedosyt. Zadowolenie ze zdo­
bycia czterech medali, co jest 
sukcesem nienotowanym od 
kilku lat. Posiadamy już do­
bry zespół, który na olimpia­
dzie w Moskwie może być je­
szcze wyżej notowany. Zawod­
nicy zdobyli już spore umiejęt­
ności, są bojowi i ambitni. Ma­
my jednocześnie niedosyt, po­
nieważ były jeszcze do zdoby­
cia dalsze medale. Niewyko­
rzystanie tych szans wynikało 
m.in. z faktu nie najlepszej or­
ganizacji mistrzostw. Niedo- 
świadczeni działacze amerykań­
scy przygotowali mistrzostwa w 
ciągu pół roku, nić więc dziw­
nego, że było wiele chaosu i 
improwizacji. To — oraz fakt, że 
impreza odbyła się na drugiej 
półkuli spowodowało, że zawod­
nicy osiągnęli na ogół słabsze 
wyniki niż przed rokiem w 
Stuttgarcie i podczas ME w 
Havirovie.

Trener kadry Klemens Ro- 
guski: „Start w Gettysburgu

Dźwinicc po wyjątkowo zacię­
tej walce z Osterem. Faworyzo­
wana przez publiczność Capilla 
nie liczyła się w końcowej fa­
zie wyścigu.

WYNIKI GONITW

Gon. I. — Olaf, Gleba, Szarfa 
tot. 38 fr. 22 , 46 , 26, porz. 170; 
Gon. II — Opera, Negritos tot. 
40 fr. 20, 24 porz. 70; Gon. III — 
Donsioranni, Duch puszczy, Bił­
goraj tot. 86 fr. 32. 34, 26 porz. 
534 tr. 1328; Gon. IV — Embar­
go, Fatra tot. '26 fr. 24 , 26 porz. 
66 tr. 813; Gon. V — Santos, Da- 
cyt, Impuls tot. 98 fr. 30, 40, 42 
porz. 328 tr. 2012; Gon. VI — 
Dżwiniec, Oster tot. 52 fr. 24, 20 
porz. 32 tr. 1104; Gon VII — Cy­
rena) ka, Perkoz (Amman wycofa­
ny) tot. 34 fr. 20, 20 porz. 78 tr. 
1416.

WK.

Mistrzostwa świata koszykarzy

Tylko Jugosłowianie bez porażki
(P) Spośród środowych me­

czów półfinałowych mist­
rzostw świata koszykarzy, któ­
re rozgrywane są w Manili, 
najbardziej interesujące było 
spotkanie dwóch nie pokona­
nych do tej pory zespołów — 
Jugosławii i Brazylii. Po bar­
dzo zaciętej walce zwyciężyli 
Jugosłowianie 91:87 (44:46)

Aż 14 razy zmieniało się pro­
wadzenie w tym meczu. Jesz­
cze 4 min. przed końcem, Bra- 
zyldjczycy prowadzili różnicą 
czterech punktów. W tym mo­
mencie jugosłowiański trener 
Aleksander Nicolic poprosił o 
przerwę, po której na parkiet 
wyszedł wysoki Kresimir Cosic. 
Dwa celne trafienia tego za­
wodnika wyrównały stan me­
czu na 81:81. Szalę przechyliła 
na korzyść Jugosławii świetna 
postawa w ostatnich minutach 
dwóch „wielkoludów” — Pete­
ra Vilfana. a przede wszs’stkim 
Dragana Kicanovicia.

Najwięcej punktów dla .Ju­
gosławii uz.yskali: Kicanovic — 

potwierdził nasze optymistycz­
ne przewidywania, wykazał że 
stać polskich zawodników na 
walkę z najlepszymi w świecie. 
Może postawić ktoś pytanie, 
dlaczego zdobyliśmy tylko czte­
ry medale, dlaczego dwóch za­
wodników nie ukończyło kon­
kurencji. Sztangista ma tylko 
trzy próby w każdym boju, 
których nie wolno marnować. 
Można bowiem rozpocząć start 
od małego ciężaru, zaliczyć 
wszystkie podejścia i zająć 
punktowane miejsce. Nam nie 
o to idzie. Wiem na co zawod­
ników stać i zawsze staram się 
dać im szansę walki o najwyż­
sze trofeum. Taka taktyka sto­
sowana jest przeze mnie od 
wielu lat i taką będę nadal sto­
sował. Nigdy Polacy nie rozpo­
czynają startu od ciężarów, któ­
rych podniesienie • przekracza 
ich możliwości. W Gettysburgu 
były specyficzne warunki star­
tu. Nieco za późno wylecieliśmy 
na mistrzostwa, gdzie ponadto 
nie zastaliśmy warunków nor­
malnie stawianych do dyspozy­
cji zawodnikom. Idzie m.in. o 
saunę, która decyduje o regu­
lacji wagi. Tego nie było w 
Gettysburgu. Podobne problemy 
mieli wszyscy zawodnicy z Eu­
ropy, dlatego też największą re­
welacją stali się Kubańczycy, 
a niespodzianką in minus była 
postawa Bułgarów i niektórych 
zawodników ZSRR. Wracając do 
oceny naszych zawodników 
chciałbym przypomnieć, że przed 
rokiem debiutujący w mistrzo­
stwach Golik również nie u- 
kończyl dwuboju, a teraz jest 
wicemistrzem świata.”

Lekarz ekipy, przewodniczą­
cy komisji lekarskiej IWF — 
dr Michał Firsowicz: „Długa, i 
bardzo męcząca podróż nie po­
została bez śladu u zawod­
ników niższych kategorii. Po­
nadto na miejscu zawodnicy nie 
zastali dobrych warunków do 
pełnego wykorzystania swego 
przygotowania do imprezy. Nie 
mający doświadczenia, choć 
niezwykle gościnni gospodarze 
mistrzostw, przygotowali dla 
zawodników nieodpowfednie 
monotonne wyżywienie — kon­
centraty i konserwy, niezgod­
na z wymogami regulaminowy­
mi była również hala rozgrzew­
ki. W tej sytuacji zawodnicy 
krajów europejskich, a więc i 
Polski nie mogli w pełni wy­
korzystać przygotowania do mi­
strzostw, które w tym roku w 
polskim zespole z punktu wi­
dzenia medycyny sportowej — 
odpowiadało wszelkim jej wy­
mogom.”

Mistrzostwa w Gettysburgu 
dostarczyły więc wiele nowych 
spostrzeżeń i doświadczeń. Z 
pewnością wykorzystane one zo­
staną przez polskich działaczy 
i zawodników w przyszłym ro­
ku, gdyż wiele z problemów 
może się powtórzyć. Następne 

23. Dalipagic — 20 j Jerkov — 
16. a dla Brazylii: Oscar — 29. 
Marquinho — 15 i Marcel - 14

Jugosławia zapewniła sobie u- 
dział w meczu o złoty li.edal, w 
którym zmierzy się najprawdo­
podobniej ze zwycięzcą spotka­
nia ZSRR — Brazylia.

W innym spotkaniu półfina­
łowym ZSRR pokonał Wloohv 
79:69 (46:39). Tylko przez kilka 
pierwszych minut drugiej poło­
wy Włosi nawiązali wyrówna­
ną walkę z broniącymi tytuł 
mistrza świata koszykarzami 
radzieckimi. Najwięcej punktów 
dla ZSRR zdobył Myszkin —18. 
a dla Włoch Ćarraro — 18.

Pierwsze zwycięstwo w pół­
finale odnieśli koszykarze Aus­
tralii. którzy pokonali Filipiny 
97:52 (48:21). Najwięcej punk­
tów dla Australii zdobył Bli- 
cavs — 17. a dla Filipin Herer- 
ra — 12

W grupce zespołów walczą­
cych o miejsca 9—14 koszyka­
rze CSRS pokonali Koree Płd. 
103:82 (49=42). Najcelniej strze­
lali: w zespole CSF.S Brabenec 

mistrzostwa świata odbędą się 
bowiem ponownie na drugiej 
półkuli — w Meksyku.

Fibak będzie grał 
w imprezach krajowych
(A) Sprawa absencji Wojcie­

cha Fibaka w turniejach kra­
jowych była ostatnio przedmio­
tem polemik prasowych. Kie­
rownictwo PZT oraz zaintereso­
wany ustalili terminarz wystę­
pów" na sezon 1979. Nasz naj­
lepszy tenisista — zgodnie z u- 
mową — będzie grał w me­
czach o Puchar Davisa oraz w 
mistrzostwach Polski.

Uzgodniono, że weźmie on u- 
dział w zgrupowaniu czołówki 
krajowej, które odbędzie się w 
dniach 18—30 grudnia br. w 
Poznaniu. Na zgrupowanie po­
wołani zostaną przede wszyst­
kim młodzi zawodnicy (16—20 
lat). Możliwość wspólnych tre­
ningów z W. Fibakiem będzie 
dla młodych tenisistów dużym 
•wyróżnieniem.

W dniu 6 stycznia 1979 r. w 
Katowicach odbędzie się mecz 
z cyklu rozgrywek o Puchar 
Króla Szwedzkiego. Jeśli po­
zwolą na to terminy, W. Fibak 
weźmie udział także w tej im­
prezie.

W Pucharze Davisa w pierw­
szej rundzie przeciwnikiem Pol­
ski jest drużyna Finlandii. Ter­
min meczu nie jest jeszcze zna­
ny i w tym wypadku sprawa 
startu W. Fibaka nie została 
rozstrzygnięta. Można jednak się 
spodziewać, że i bez niego pol­
scy tenisiści powinni wygrać 
ten mecz. W następnej rundzie 
natomiast trafiamy na bardzo 
silnego przeciwnika — Włochy. 
Spotkanie odbędzie się prawdo­
podobnie w dniach 15—17 czerw­
ca i nasz zespół wystąpi w 
najsilniejszym składzie z W. Fi­
bakiem. Ponadto uzgodniono, że 
W. Fibak będzie grał w me­
czach o drużynowe mistrzostwo 
Polski w dniach 11—14 maja 
oraz w indywidualnych mi­
strzostwach Polski, które odbę­
dą się w dniach 8—12 czerwca 
1979 r. w Poznaniu.

W dniu 9.X.1978 roku po długich i ciężkich cierpieniach, opa­
trzony sakramentami św. zmarł w wieku 58 lat

S. t P.

inż.

ZBIGNIEW KLEEBERG
Syn gen. Franciszka Kleeberga

Msza św. odbędzie się dnia 12.X.1978 r. o gocjz. 12 w Katedrze, 
po której nastąpią uroczystości pogrzebowe o godz. 14 na Cmen­
tarzu Solackim przy ul. Lutycklej Poznaniu.

O tej bolesnej stracie zawiadamiają

rodzina 1 przyjaciele

— 28. a w drużynie Korei Płd. 
Choi — 28.

★

(P) Biuro Centralne Między­
narodowej Federacji Koszyków­
ki (FIBA) przyjęło projekt 
statutu koszykarza. Statut zo­
stał opracowany przez komisję 
prawną FIBA, pracującą pod 
przewodnictwem Francuza Ro­
berta Founsa. Zawiera pięć za­
sadniczych ' punktów: definicja 
koszykarza" - amatora, zobowią­
zania zawodnika, gracze za­
wodowi, zmiana statusu koszy­
karza, turnieje „open”. Posta­
nowienia statusu będą nie­
zwłocznie wcielane w życie.

„Od dłuższego już czasu mó­
wi się o koszykarzach zawodo­
wych, amatorskich i półprofosjo- 
nałach — oświadczył na kon­
ferencji prasowej sekretarz ge­
neralny FIBA, Jugosłowianin 
Borislav Stankovic, który objął 
tę funkcję w 1976 r. po Willia­
mie Jonesie. Nie jest to jedy­
nie problem koszykówki, ale ca­
łego współczesnego sportu. 
FIBA akceptując ten tekst pró­
buje uporządkować sytuację.

Postanowiliśmy* przystosować 
się do obecnej sytuacji w 
świecie. Postawiliśmy sobie py­
tanie: kto jest koszykarzem
zawodowym? Graczem zawodo­
wymi jest ten. kto jest człon­
kiem zawodowej drużyny i bie- 
rze udział w oficjalnych spot­
kaniach. Nie jest on uznawany 
D-zez FIBA i nie może uczest­
niczyć w imDrezach organizo­
wanych pod egidą federacji’^

Stankovic podkreślił, że ist­
nieją przypadki wyjątkowe. Je­
żeli nn. gracz zawodowy po­
wróci w szeregi amatorów, mo­
że uczestniczyć w imprezach 
organizowanych przez FIBA, 
ale tylko gdy odbywają się ońe 
w relacji klubowej.

MAŁY LOTEK
I LOSOWANIE:

7 — 10 — 19 — 30—31.

II LOSOWANIE:
3 — 15 — 16 — 29 — 32.
Końcówka banderoli: . 7719.

i

Express Lotek
14 _ 19 _ 27 — 39 — 49.
PP Totalizator Sportowy zawia­

damia. że w z-’k’ar’ac’i DI’ZEGO 
LOTKA z dnia 8. N.1978 r. stwier­
dzono :

LOSOWANIE I
1 ro2W. z 6 trafieniami — wy­

grana 771.665 zł
2 rozw. z 5 traf, prero. — wy­

grane po 3S7.332 zł,
94 rożw. z 5 traf, zwykł. — wy­

grane po około 10.500 zł,
50.21 rozw. z 4 trafieniami — 

wygrane no 257 zł.
91.276 rozw. z 3 trafieniami — 

wygrane po 14 zł

LOSOWANIE II
59 rozw. z 5 trafieniami — wy­

grane po około 38.500 zł.
3.685 rozw. z i trafieniami — 

wygrane , po 743 zł,
75.207 rozw. z 3 trafieniami — 

wygrane oo 61 zł.
Na wylosowana nremiowana 

końcówkę banderoli dla kuponów 
opłaconych na dwa losowania 
kwotą od 35 zł Wzwyż dotychczas 
stwierdzono:

— czterocyfrową 9179 — 67 ku­
ponów — eremie no 5.900 zł,

— trzycyfrową 179 — 631 kupo­
nów premie po 750 zł.

— dwucyfrową 79 — 6.197 kupo­
nów — premie po 1C0 zł.

W dniu 8 października 1978 roku zmarł prze­
żywszy lat 70

EMILIAN KOWALCZYK
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 13.X. 

1978 r. o godz. 9 w Domu Pogrzebowym na Cmen­
tarzu Komunalnym Północnym, po których na­
stąpi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miejsco­
wy, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku

żona, dzieci, wnuki i rodzina
W-658789-1

Dnia 8.10.1978 r. przeżywszy lat 69 zmarł
JAN ZIELIŃSKI

emerytowany wieloletni pracownik „Energopro- 
jektu”, zasłużony działacz społeczny, były staro­
sta powiatu radomskiego, odznaczony Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski i innymi 
odznaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 12.10.1978 r. o godz. 
14 w Warszawie na cmentarzu przy ul. Młynar­
skiej 54 58.

Pogrążeni w głębokim żalu
żona i najbliższa rodzina

Dnia 8 października 1978 r. zmarł w wieku 82 lat
S. t P.

JAN HOFMAN
inżynier rolnik

b. długoletni pracownik Banku Gospodarstwa 
Krajowego, Ministerstwa Rolnictwa i Zjednoczenia 
Przemysłu Paszowego „Bacutil”.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu* 13 paź­
dziernika o godz. 12 w kościele św. Karola Boro- 
meusza na Powązkach, po którym nastąpi wypro­
wadzenie na- cmentarz miejscowy do grobu rodzin­
nego, o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku

syn, synowa, wnuczka i rodzina
W-658794-1

Dnia 10.X.1978 r. zmarła nagle przeżywszy lat 66 
ukochana Zona, Matka i Babcia

HELENA KORYTEK 
z domu Tehorzewska

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 13.X. 
o godz. 15 w kościele św. Anny w Wilanowie, po 
którym nastąpi wyprowadzenie Zwłok do grobu 
rodzinnego, o czym zawiadamiają pogrążeni w 
głębokim smutku

mąż, córka, syn, synowa, zięć, 
wnuczka, siostra i rodzina 

Prosimy o nleskladanie kondolencji.

W-728401-1
ES

W dniu 10 października 1978 r. zmarł w wieku 
55 lat

W-727033-1
----------------Q

S. t P.
WITOLD SUWALSKI

fizyk
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w sobotę dnia 

14 października 1978 r. o godz. 11 w kościele Ka­
rola Boromeusza na Powązkach, po którym na­
stąpi wyprowadzenie na cmentarz miejscowy, 
o czym zawiadamiają pogrążeni smutku

żona, dzieci i rodzina

W dniu 10 października 1978 r. zmarł w wieku 
lat 55 zasłużony pracownik Instytutu Badań Ją­
drowych

W poniedziałek 16 październi­
ka o godz. 19 zostanie odpra­
wiona w kościele św. Jacka 
przy ul. Freta 10 msza św. w 
intencji poległych i zmarłych 

harcerzy
16 Y/arszawskiej 

Drużyny
IM. ZAWISZY CZARNEGO 

Zawiszacy

I W-658738-1 
, r.^TSg

W dniu 10 października 1978 r. zmarła przeżywszy 
lat 89 nasza najlepsza Matka i Babcia

W dniu 10 października 1978 r. zmarła, przeży­
wszy 78 lat

JÓZEFA "’KOWALSKA
Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 12.X. 

1978 r. o godz. 14.30 w kościele parafialnym w 
Żabkach, po którym nastąpi wyprowadzenie 
Zwłok na cmentarz miejscowy w Ząbkach o czym 
zawiadamiaja pogrążeni w głębokim smutku 

córka, synowie, synowe, wnuk i rodzina 
W-728407-1

W dniu 7 października 1978 r. zginął śmiercią 
tragiczną, przeżywszy lat 22 pilot

S. t P.

ARNOLD SŁUŻEWSKI
student IV roku Wydziału Mechanicznego Ener­
getyki i Lotnictwa Politechniki Warszawskiej.

Naoożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 14 
października 1978 r. w kościele NMP w W-wie przy 
ul. Nobla (Saska Kępa) o godz. 10.30, po którym 
nastąpi wyprowadzenie Zwłok na Cmentarz Ko­
munalny Północny przy ul. Czcionki, o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim smutku 

rodzice, siostra i rodzina 
Prosimy o nieskladanie kondolencji.
W-728398-1 ______________________________________

Dnia 9.X.1978 r. zmarła przeżywszy lat 72 nasza 
kochana Mama i Babcia

waleria Staffa
z domu Dreyer

Uroczystości żałobne odbędą się dnia 14.X. (so­
bota) o godz. 9.30 w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym Północnym, po których 
nastąpi wyprowadzenie Zwłok na cmentarz miej­
scowy, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębo­
kim smutku

WITOLD SUWALSKI
inżynier elektronik, magister fizyki

adiunkt w Zakładzie Fizyki Reaktorowej, odzna­
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i Złotą Odznaką 
ZNP.

Pamięć o Nim zostanie wśród -nas
koleżanki i koledzy z IBJ 
Dyrekcja, Rada Zakładowa

W trzecią bolesną rocznicę 
śmierci mego Syna

dr
Wiesława
Matuszka

uczestnika Powstania Warszaw­
skiego, zostanie 
msza św. w dniu __  _ „
21 w kościele św. Boboli przy 
ul. Rakowieckiej

odprawiona
13 bm. o g.

matka

ESC~
Dnia 9 października 1978 r. zmarl w wieku lat 68

KAZIMIERZ BIEŃKOWSKI
b. pracownik Ministerstwa Kolei

Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 14 paź­
dziernika o godzinie 9 na Cmentarzu Komunal­
nym Północnym, o czym zawiadamia pogrążona 
w głębokim smutku

W-778406-1
żona

S. t P.

ANTONINA NIEMYSKA
z Ziemięckich

była długoletnia nauczycielka Liceum i Szkoły 
Handlowej w Skarżysku-Kamiennej.

Msza św. zostanie odprawiona dnia 14.X.1978 r. 
o godz. 9,30 w kościele O.O. Jezuitów przy ul. 
Rakowieckiej. po której nastąpi przewiezienie 
Zwłok na stary cmentarz w Skarżysku-Kamiennej. 
O smutnych tych obrzędach zawiadamiają

córka, zięć, wnuczki z mężami 
prawnuczki i rodzina

| W-658791-1

W-728397-1
córka, wnuki i rodzina

W dniu 9 października 1978 roku zmarł, przeżyw­
szy lat 77.nasz ukochany Mąż. Ojciec i Dziadek

PIOTR GIERAK
wieloletni pracownik LOT. Uczestnik walk o nie­
podległość kraju w, I i II wojnie światowej. Żoł­
nierz Kampanii Wrześniowej i Bitwy o Anglię w 
Dywizjonie 303. Odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski. Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Medalem Polska Swojemu Obroń­
cy oraz innymi odznaczeniami wojskowymi polski­
mi. brytyjskimi i francuskimi

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 13 paź­
dziernika o godz. 13, w kościele św. Karola Boro- 
meusza na Powązkach, o czym zawiadamiają po­
grążeni w głębokim żalu

żona, córka, svn, synowa, zięć, wnuki i rodzina 
W-723386-1

W-728402-1

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 8 
października 1978 r. po ciężkiej i długiej chorobie 
zmarł przeżywszy lat 68 nasz ukochany Mąż 
i Ojciec

MARIAN NOGA
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 14 paź­

dziernika 1978 r. o godz. 11,30 na Cmentarzu Ko­
munalnym Północnym.

Pozostali w rozpaczy

V-65T792-1
żona, dzieci i wnuk

Koledze
Bogdanowi 

Potyrze 
wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci -

MATKI 
składają

Dyrekcja, POP, Rada Za­
kładowa, koleżanki i kole­
dzy z WOW „WISŁA” 

N-2714-1

W-727994-1

Wszystkim, którzy w dniu 6 października br. 
uczestniczyli w pogrzebie

HALINY ROMAŃSKIEJ
oraz okazali nam wiele życzliwości i serca, skła­
damy najserdeczniejsze podziękowanie i wyrazy 
głębokiej wdzięczności

mąż, syn, synowa t rodzina

E
S. f P.

Barbara 
Lewańska

zm. 4.X.1978 r., żyła 76 lat,
o czym zawiadamiają pogrąże­
ni w smutku

zięć, prawnuczka i rodzina
W-727999-1
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CO / GDZIE
Z Paryża do Warszawy

Kolekcja pamiątek po Adamie Mickiewiczu

Mosiężny kałamarz Adama Mickiewicza z mieszkania poety 
w Arsenale

Dwuletnie pertraktacje przy­
niosły rezultat ze wszech miar 
wart zabiegów — polskie zbio­
ry pamiątek po Adamie Mickie­
wiczu wzbogaciły się o znako­
mitą kolekcją, będącą dotych-, 
czas w posiadaniu prawnuka 
poety zamieszkałego w Paryżu, 
pana Jerzego Góreckiego. Ko­
lekcję tę zakupiło Muzeum Li­
teratury im. Adama Mickiewi­
cza w Warszawie, dzięki pomo­
cy i staraniom Ministerstwa 
Kultury i Sztuki oraz Urzędu 
Prezydenta Miasta.

Dotychczasowy właściciel o- 
wych zbiorów jest wnukiem 
Marii, najstarszej córki Adama 
Mickiewicza, która wyszła za 
mąż za Tadeusza Góreckiego, 
malarza, syna znanego poety i 
bajkopisarza Antoniego Górec­
kiego, mick'ewicziana odzie­
dziczone przez Marię Mickie- 
wiczównę po ojcu wzbogacone 
zostały o rodzinne zbiory Góre­
ckich, wśród których znajduje

Jak to bywało?
Studia nad kołtunerią trwają 

nieprzerwanie, podobnie jak stu­
dia nad synonimem tego zjawi­
ska — filisterstwem, Z tym, iż 
przedmiot tych studiów ciągle 
zmienia swe cechy . rozpoznaw­
cze. Dzisiejszy kołtun i filister 
egzystuje wcale nieźle dzięki 
temu, że znakomicie opanował 
język sloganów, które wiele 
mówią o sprawach ogólnych, 
społecznych, ale nic nie znaczą, 
do niczego nie zobowiązują w 
sprawach jednostki.•

Drzewiej bywało inaczej. Koł­
tuneria i filisterstwo przejawia­
ły się przede wszystkim w dzie­
dzinie obyczajów, konwenansów 
oraz w stosunku do sztuki. Dla­
tego z pewnym wzruszeniem 
możemy dziś oglądać urocze wy­
kopalisko, jakim jest młodo­
polska sztuka „W sieci”, napi­
sana przez Jana Augusta Kisie­
lewskiego w r. 1899, która w 
swoim czasie była rewelacją. 
Odczytywano ją bowiem jako 
miażdżący atak na skostniałe i 
— dla bardziej wrażliwych — 
już zatęchłe systemy norm, ocen 
i wartości moralnych, obyczajo­
wych oraz tych, które decydo­
wały o miejscu w hierarchii to­
warzyskiej i społecznej.

Tak wiele 1 tak zasadniczo 
zmieniło się w tych dziedzinach, 
że patrzymy dziś na mękę „sza­
lonej Julki”, bohaterki komedio- 
dramatu „W sieci” jak na mu­
zealny preparat obyczajów i 
konwencji społeczeństwa, które 
już dawno nie istnieje.

Pozostaje zabawa, a ta, dzięki 
kulturalnej reżyserii Teresy Żu­
kowskiej, w pięknej scenografii 
retro (dzieła Alicji Wirth) oraz 

.sympatycznemu aktorstwu jest 
chwilami nawet interesująca. 
Niemal wszystko zwietrzało w 
tym obrazie, choć nie zwietrzała, 
nabrała tylko innej woni nie­
śmiertelna dulszczyzna. I może 
tylko jedna refleksja nasuwa 
się przy tej zabawie: obraz ludz­
kich uczuć można deformować, 
karykaturować, ale zawsze pozo­
stanie w nim coś, co — nawet 
w najzupełniej zmienionych wa­
runkach, może budzić zrozumie­
nie u patrzącego.

Być może, w danym wypadku, 
dzieje się tak za sprawą dziew­
częcego uroku i spontaniczności 
Joanny Szczepkowskiej, grającej 
rolę Julki, a także przebłysków 
autentyzmu i szczerości w posta­
ciach, granych przez Annę Mi­
lewską (Pani Chomińska), Hen­
ryka Machalicy (Pan Chomiń- 
ski), Grzegorza Wonsa (Boreń-. 
ski), Jana Prochyrę (sędzia Ro- 
lewski) i innych. (stg)

Zagraniczne teatry 
w „Stodole" i „Rivierze”

Do 18 bm. w klubach stu­
denckich „Stodoła” i „Riviera” 
odbywa się przegląd zespołów, 
które brały udział we wrocław­
skich Międzynarodowych Spot­
kaniach Teatru i Sztuki Otwar­
tej- .11 bm. o godz. 20 w „Rivie­
rze”, 12 bm. o godz. 20 i 13 bm. 
o godz. 18 w „Stodole” wystąpi 
paryska grupa „Portrait”. Dzia­
łająca w Mediolanie argentyń­
ska grupa „Comuna Baires” 
przidstawi 15 bm. o godz. 17 
w „Rivierze” widowisko „Wa­
ter Closet IV”, znane" z po­
przedniego festiwalu wrocław­
skiego, zaś o godz. 20 — spek­
takl „Weber” Ta sama grupa 
16 bm. o godz. 19 w „Stodole” 
zaprezentuje swe ostatnie wi­
dowisko, zatytułowane „Za­
chód”.

Uliczny teatr marionetek „Li- 
belula” z Madrytu wystąpi 16 
bm. o godz. 17 w „Rivierze” 
oraz 17 bm. o godz. 18 i 18 bm. 
o godz 19 w „Stodole”.

Bliższych informacji udziela 
Agencja Teatralna klubu „Sto­
doła”, tel. 25-60-31. (C) 

| się m. in. spora kolekcją rysun- 
\ ków Tadeusza Makowskiego.
’ Nas interesują najbardziej, co 

zrozumiałe, pamiątki związane z 
osobą Adama Mickiewicza, a 
zbiór ich jest bardzo pokaźny. 
Zakupiona obecnie kolekcja 
uznana została za największą 
wśród tych, jakie znalazły się 
w polskim posiadaniu. Jest ona 
zarówno bogata iak różnorodna. 
Zawiera cenne rękopisy listów 
Adama Mickiewicza, liczącą 470 
woluminów bibliotekę, obrazy i 
rysunki, miniatury portretowe, 
dwa albumy fotograficzne ze 
zdjęciami rodzinnymi.

Do pamiątek związanych z o- 
sobą Poety należą także meble 
z mieszkania Mickiewiczów w 
Arsenale, jak mahoniowy stół- 
biurko, dwą mahoniowe fotele, 
składany stolik ćmpire. marmu­
rowy zegar. Wśród drobnych 
przedmiotów będących własnoś­
cią Adama Mickiewicza znajdu­
ją się: ofiarowana przez Pusz­
kina złota szpilka w kształcie 
liry, złote spinki do mankietów 
z monogramem, lornetka tea­
tralna, złoty pierścionek w 
kształcie węża z monogramem, 
zbiór numizmatów, które kolek­
cjonował. Są także dwa kałama- 

: rze Poety, mosiężny z mieszka­
nia w Arsenale i turecki, który 
otrzymał w Konstantynopolu.

Przyłączenie tych zbiorów do 
polskiej kolekcji mickiewiczia- 
nów stanowi wydarzenie dużej 
wagi dla polskiej kultury. Zbio­
ry znajdują się już w Warsza­
wie w siedzibie Muzeum Lite­
ratury na Rynku Starego Mia­
sta. Po niezbędnych zabiegach 
zabezpieczających udostępnione 
zostaną publiczności w listopa­
dzie na specjalnej wystawie, 
której otwarcie zbiegnie się z 
rocznicą śmierci Poety, (md)

„Zielone” problemy osiedli
Chociaż Warszawa ma wiele 

pięknych i starych parków i 
skwerów, chociaż urządziliśmy 
wiele nowych, zasadziliśmy ty­
siące drzew i krzewów — to 
ciągle jeszcze znajdujemy na 
mapie miasta białe plamy. Do­
tyczy to zwłaszcza jakże często 
jeszcze nie zagospodarowanych i 
nie uporządkowanych terenów 
nowych osiedli mieszkaniowych. 
Oczywiście nie wszędzie jest tak 
źle. Dobrym przykładem/ mogą 
być Piaski czy Mszczonowska 
Płd., gdzie stosunkowo szybko 
po wprowadzeniu się lokatorów 
uprzątnięto i zazieleniono całe 
osiedla. Większość, niestety, 
wciąż jeszcze przedstawia „księ­
życowy” krajobraz. Dlaczego?

Według przepisów administra­
cyjnych osiedle może zostać za­
siedlone po całkowitym wykoń­
czeniu. Oznacza to uprzątnięcie 
i zazielenienie najbliższego tere­
nu oraz otynkowanie budynków. 
W praktyce jeszcze się z takim 
przypadkiem nie spotkałem. Jest 
to właściwie sytuacja naturalna. 
DI3 przyszłych lokatorów naj­
ważniejsze są same mieszkania. 
Dopiero po upływie jakiegoś 
czasu zaczyna ich coraz bardziej 
interesować i denerwować naj­
bliższe otoczenie. Męczące staje 
się ciągłe chodzenie po błocie i 
oglądanie przez okno walają­
cych się prętów, bali, cegieł itp.

Jak to się dzieje, że niektóre 
z osiedli długo po zasiedleniu 
przypominają swoim wyglądem 
prace budów, łatwo prześledzić 
na przykładzie budującego się 
zespołu mieszkaniowego Gór- 
czewska. Pierwsi mieszkańcy za­
częli się tam wprowadzać w 
marcu br. Dotychczas jednak nie 
zrobiono nic, dla uprzątnięcia 
terenu.

Administracja podnisała wpra­
wdzie umowę z MPRO o wy­
konanie zieleńców, lecz dotych­
czas nie przystąpiono do tych 
prac. Motywacja Przedsiębior­
stwa Ogrodniczego polega na 
tym, że przed uprzątnięciem te­
renu przez KBM-Północ, nie 
może ono przystąpić do zakła­
dania zieleńców. I sprawa 
utknęła: administracja osiedla 
twierdzi, że zrobiła swoje, og­
rodnicy czekają na budowla­
nych, a ci z kolei nie mają na to 
czasu, bo wymaga się od nich 
przede wszystkim szybszego od­
dawania nowych bloków.

Nie rozgrzeszając budowla­
nych — trzeba jch jednak tro­
chę zrozumieć. Czyżby więc nie

PRZETARG
PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA ODDZIAŁ 
1OWAROWO-SPEDYCYJNY w Radomiu, ul. 1905 Roku 49 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż sa­
mochodu m-ki Nysa-Towos nr rej. CB-4473, nr podwozia 
136999, nr silnika 9708, ładowność 0,8 tony, rok produkcji 1974, 
cena wywoławcza 52.500 zł.

Przetarg odbędzie się 26 października br. o godz. 11 w świe­
tlicy zakładowej.

Jeżeli pierwszy przetarg nie dojdzie do skutku, drugi odbę­
dzie się w tym samym dniu o godz. 12.30.

Cena wywoławcza drugiego przetargu może być obniżona do 
50 proc. Samochód można oglądać w przeddzień przetargu na 
terenie zakładu.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić do kasy Oddziału 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej najpóźniej 
do 25.10.78.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. R-261-1

W łódzkim Teatrze im. Jaracza

Retrospekcja
WOJCIECH NATANSON

Jan Maciejowski wystawiając 
„Kordiana” w łódzkim Teatrze 
im. Jaracza, obrócił bieg wyda­
rzeń. Zycie wraca ku źródłom. 
Punktem kulminacyjnym staje 
się scena piąta III aktu, umie­
szczona przez Słowackiego w 
salach warszawskiego zamku. 
Kordian, rozpoczynając marsz 
od Sali Koncertowej, przecho­
dzi przez „długi ciąg ciemnych 
pokojów”, pośród marmuro­
wych kolumn i zjaw, nazwa­
nych Strachem i Imaginacją.

Reżyser zostawia owe zjawy, 
lecz każę im przywołać dotych­
czasowe życie Kordiana, waż­
niejsze sprawy i wydarzenia. 
One to uformowały świadomość 
spiskowca, one wyjaśniają jego 
•postawę. Sprawa Grzegorza i 
jego opowiadań, ukazujących 
perspektywy wielkości, heroiz­
mu, wierności. Miłość do Laury, 
która go otoczyła sympatią... 
lekceważącą. Przygoda w James 
Parku, znajdująca analogię z 
audiencją u Papieża i mono­
logiem na Mont Blanc — spra? 
wa polska w oczach świata. 
Violetta... Wszystko to wycisnę­
ło piętno na świadomości boha­
tera i kazało mu w równie sil­
nym stopniu wydzierać się ku 
działaniu — jak uniemożliwić 
ostateczną realizację.

Maciejowski już w 1963 roku, 
w Koszalinie, stosował takie 
rozwiązanie. Obecnie do pomocy 
powołał scenografię Wojciecha 
Krakowskiego. Inspirując się 
może wskazówką, zawartą 1 w 
didaskaliach i w słowach Kor­
diana, scenograf tworzy „haft”

Najgłośniejsze filmy 
30-lecia na przeglądzie 
w Łodzi

(P) Pod hasłem „30-lat Pań­
stwowej Wyższej Szkoły Filmo­
wej, Telewizyjnej i Teatralnej 
— filmy absolwentów” rozpo­
czął się 10 bm. w Łodzi przegląd 
najciekawszych pozycji filmo­
wych powojennej kinematogra­
fii polskiej.

Na ekranie studyjnego kina 
„Stylowy” przypomniane zostaną 
pozycje, których twórcami lub 
współtwórcami byli absolwenci 
obchodzącej w br. jubileusz 30- 
lecia działalności Państwowej 
Wyższej Szkoły Filmowej, Te­
lewizyjnej i Teatralnej im. Le­
ona Schillera w Łodzi.

było wyjścia z tej sytuacji? 
Wydaje się, że brak tu inicjaty­
wy administracji, która jako 
gospodarz osiedla powinna we 
własnym zakresie zadbać o te­
ren. Zwłaszcza że inni to po­
trafią. Podkreśleniem zupełnego 
braku inicjatywy kierownictw^ 
tej administracji jest fakt, że 
mieszkańcy sami zgłaszają się 
do prac porządkowych. Rzecz 
jasna, niemożliwe jest usunię­
cie kilkutonowych płyt i prze­
sypanie ogromnych mas ziemi 
łopatami i grabiami. Trzeba po­
starać się o ciężki sprzęt.

Z podobnymi problemami bo­
rykają się mieszkańcy osiedla 
Służew nad Dolinką. Pierwsi lu­
dzie wprowadzili się tam trzy 
lata temu, a jak dotychczas 
ogromna część osiedla też po­
zostaje niezagospodarowana. Tu 
jednak przedsiębiorstwa budow­
lane zostawiły teren gotowy do 
zakładania zieleńców. Mimo to 
zazielenianie, przebiega opiesza­
le i nieracjonalnie. Np. zrobio­
no trawnik przy ulicy Wałbrzy­
skiej, ale nie pomyślano o po­
łożeniu chodnika. W rezultacie 
zieleń została już bardzo znisz­
czona.

Komitet blokowy budynku 
przy ul. Kmicica po długim 
oczekiwaniu na inicjatywę ad­
ministracji, wystosował petycję 
do prezesa Spółdzielni Mieszka­
niowej „Mokotów” w sprawie 
uporządkowania najbliższego te­
renu. Są chętni do tych prac, 
a chodzi tylko o sprzęt i facho­
we kierownictwo. Jak dotąd pi­
smo to pozostaje bez odpowie­
dzi.

Dwa tygodnie temu zmieniło 
się kierownictwo administracji 
tego osiedla. Miejmy nadzieję, 
że pociągnie to za sobą zmianę 
przedstawionej sytuacji. Na 
wiosnę Służew nad Dolinką ma 
przystąpić do konkursu na naj­
lepiej urządzone osiedle stolicy. 
Aby odegrać w nim jakąś rolę 
władze osiedla będą musiały 
przejawić większą inicjatywę. W 
przeciwnym razie obawiam się, 
że ambitne osiedle może „nie 
zmieścić się w tabeli’’.

Przykładów takich można nie­
stety podać znacznie więcej. 
Najwyższy czas, żeby gospoda­
rze osiedli zaczęli bardziej po­
ważnie podchodzić do swoich 
obowiązków.

MAREK SARJUSZ-WOLSKI

arabesek, utrzymanych w nie­
zwykłym doborze barw, zhar­
monizowanych z grą świateł. To 
rozwiązanie trwa, z małymi 
zmianami, przez cały spektakl. 
W kulminacyjnej scenie naj­
mocniej się uwydatni.

Postawę Kordiana określają 
dwa jeszcze czynniki, ściśle ze 
sobą powiązane. Historia i filo­
zoficzna ironia. Lud bacznie ob­
serwuje i współdziała. Mniej mi 
się wydaje wymowna scena w 
podziemiach katedry, rozegrana 
statycznie, w świetle świec. Ale 
też owa scena nie odgrywa w 
spektaklu Maciejowskiego roli 
takiej jak dawniej. W każdym 
razie akcja nie rozgrywa się tyl­
ko w świadomości Kordiana (jak 
było w opolskim spektaklu 
Stanisława Wieszczyckiego z 
1970 roku). Można raczej mówić 
o „pojedynku" między Kordia­
nem, a światem otaczającym.

Owo starcie wyraża się także 
elementem, który nazwałbym 
„ironią dziejów”. Słowacki był 

-na nią uczulony, od „Ballady­
ny” (czy nawet „Marii Stuart”) 
aż po „Beniowskiego” i „Fanta- 
zego”. Najdobitniejszym wyra­
zem tej myśli jest w „Kordia­
nie” sprawa Szatana. W nowych 
inscenizacjach odgrywa ona có­
ra?. poważniejszą rolę. Odezwa­
ła się u Dejmka w 1965 i w 
spektaklu Erwina Axera z 1977. 
Obecne przedstawienie poświęca 
jej dużą część Przygotowania, w 
którym Szatan znakomicie gra­
ny przez Jerzego Przybyl­
skiego, przybiera rysy XIX- 
wiecznego filozofa. Rodzi się 
nowe stulecie, dramatyczne dla 
Polski. Szatan współdziała przy 
tworzeniu nowych wodzów. 
Krystalizuje się myśl, że Pow­
stanie było klęską nawet w 
swych zwycięstwach, że jedrfak 
zapowie odrodzenie się nie tyle 
dzięki sile uczuć, co myśli. Sza­
tan jako duch buntu wypowie 
też tyradę Nieznajomego, będzie 
Strachem w scenie zamkowej, 
Doktorem w szpitalu. Charakte­
ryzacje Cara i Wielkiego Księ­
cia upodabniają się do tej, któ­
rą mają diabły. Ironia dziejów 
w tym się także uwydatnia, że 
car podejrzewa u Kordiana ins­
pirację brata, a Wielki Książę 
„polonizuje się" — na naszą 
zgubę. Te dwie role sa w spek­
taklu interesująco zagrane, dzię­
ki Stanisławowi Kwaśniakowi 
(Car) i Wirgiliuszowi Gryniowi 
(Konstanty).

Spektakl „Kordiana”, rozpo­
czynający uroczystości jubileu­
szowe Teatru im. Jaracza, jest 
dowodem intensywnej pracy. W 
roli Grzegorza gościnnie wy­
stępuje Henryk Borowski, 
którego rolę w warszawskim 
Teatrze Współczesnym mamy w 
świeżej pamięci. Glos spiżowy, 
mądra interpretacja, jasność 
koncepcji, są cennymi atutami. 
Dobrze się zaznaczają role Ewy 
Mirowskiej (Archanioł), Anto­
niego Lewka (Żołnierz) Włodzi­
mierza Kwąskowskiego (Prezes), 
Ewy Krzyńskiej (Laura), Małgo­
rzaty Rogacklej - Wiśniewskiej 
(Violetta).

Muszę natomiast podyskutować 
na temat postaci tytułowej. 
Jerzy Chmielnik stara się jej 
nadać ton jak najdalszy od pa­
tosu. Słusznie. Chyba jednak 
przesadza, odbierając barwę i 
siłę momentom tak przełomo­
wym jak Prolog, przemówienia 
Podchorążego w scenie konspi­
ratorów, wyznanie więzienne. 
Zaciera się barwa i rytm wier­
sza, gasną akcenty, przepadają 
sprawy istotne. Przypuszczam, 
że wymagała tego koncepcja in­
scenizacyjna. Jednak poniesione 
koszty są nadmierne. A pewne 
sceny (np. w szpitalu waria­
tów) dowodzą, że rola mogłaby 
wywierać wrażenie pełniejsze.

Wielkopolska dekada 
książki antykwarycznej

(P) 10 bm. rozpoczęła sie w 
księgarniach województw: po­
znańskiego. kaliskiego. lesz­
czyńskiego. konińskiego i pils­
kiego I Wielkopolska Dekada 
Książki Antykwarycznej. Ini- 

- cjat.ywa poznańskiego „Domu 
Książki” ma na celu włączenie 
ponownie do sprzedaży książek, 
pochodzących z prywatnych 
zbiorów, których posiadacze z 
różnych względów nie chca na­
dal przechowywać u siebie. 
Książki te — zarówno z dzie­
dziny naukowej, jak i literatu­
ry pięknej, stare i współczesne 
— będą w ciągu najbliższych 
10 dni zakupywane przez kie­
rowników placówek księgars­
kich.

Jeśli w okresie trwania „de­
kady” posiadacze ks ęgozbio- 
rów przyniosą do księgarni po­
zycje. które ze względu na sto­
pień ich zużycia lub małą war­
tość nie będą kwalifikować sie 
do zakupów — książki te. za 
zgoda właścicieli i za pokwito­
waniem, będą przekazane na 
makulaturę, a należność za nie 
przekazana na Fundusz Cent­
rum Zdrowia Dziecka w War­
szawie.

Ogłoszenia drobne
Akcesoria samochodowe, motocy­
klowe, filtry olejowe Fiat 125p, 
Zastawa 1100, karnisze, żyrandole, 
przewody elektryczne, wyłączniki 
oświetleniowe, puszki instalacyjne 
i inne poleca sklep Mefalowo-Te- 
chniczno-Motoryzącyjny, ul. Świer­
czewskiego 36. R-730146-0

Sprzedam Syrenę 105 — 1974, nowy 
silnik z osprzętem, błotniki. Tel.: 
220-10. R-730147-1

Zginął pies pudel miniaturka, brą­
zowy. Uczciwego znalazcę proszę 
o zwrot ta wynagrodzeniem. Tel.: 
413-71. R-730145-l

KINA

Bałtyk — „Trzy dni Kondora”, 
prod. włosko-USA, lat 18. godz.
11, 15.30 i 17.45. „Pejzaż horyzon­
talny”. prod, polskiej, lat 15, godz. 
9, 13.15 i 20.

Przyjaźń: „One dwie”, prod,
węg., lat 18, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Kochaj albo rzuć”, 
prod, poi., b/o, godz. 9 i 11.15. 
„Akcja „Brutus”, prod. poi. lat 
15, godz. 13.30. „Kochanka bunto­
wnika”, prod. bulg. lat 18, godz.
15.30. „Jak daleko stąd jak bli­
sko”, prod. poi. lat 18, godz. 19.30.

Odeon: „Wyspa skazańców”,
prod. meks.. lat 18. godz. 17.30 i
19.30. „Nieznany”, prod. poi. lat
12, godz. 15.30.

Hel „Powodzenia stary” prod, 
franc., lat 15, godz. 15.30, 17.30, 19.30. 
„Morderstwo w Orient Expressie’\ 
prod. ang. lat 15, godz. 13.15. „W 
pustyni i w puszczy”, prod. poi. 
b/o, godz. 8.30.

Walter — „Diabli mnie biorą”, 
prod, franc, lat 15, godz. 16 i 18.

• WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pn. „I prezentacje portre­
tu współczesnego” — główny or­
ganizator BWA.

BWA — Dom Gąski i Dom 
Esterki: — Ekspozycja twórczo­
ści plastycznych Jana Bedrysza- 
ka z Poznania oraz galeria E — 
portretów pejzażu Wandy Zale- 
wskiej-Macedońskiej.

Klub „Empik”: Wystawa pn. 
„XXX-lecie powstania ZNP”.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 pny pL Konsty- 
stytucji 5.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 23—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15 pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (517-17), W godz. 23—7 (224-30) 
w niedziele 1 święta <00-97 pogó- 
towie kanalizacylne .400-65 ko­
menda MO 291-91, pomoc 
drogowa 981, postoje taksówek 
przy pl. Konstytucji 228-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 
i Wigury 418-10, informacja PKP 
299-50, PKS 267-76.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” ..Granica" prod 
poi. lat. 15, godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997 Dogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725 zajazd 
myśliwski 411. sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA
Kino „Śnieżka” — „Na tropie

Wilbyego”, prod. ang. lat 18, godz. 
18.

Telefony, 
zdrowia 25 
posterunek 
„Zamkowa”

apteka 26 ośrodek
□ostój taksówek 53 

MO 07. restauracja 
77.

GRÓJEC

Kino „Odra” — „Barbara Radzi­
wiłłówna”, prod, poi., b/o, godz. 
15. „Dom pod czerwoną latarnią”, 
prod, węg., lat 18, godz. 17 f 19.

Telefony: pogotowie MO 997, po­
gotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 998, biblioteka 23-65, dom 
kultury 24-97, kino 21-62. ośrodek 
zdrowia 23-24, postój taksówek 
23-11, przychodnia rejonowa 22-93, 
CPN 26-52.

GARBATKA

Kino „Las” — „Inny mężczyz­
na, inna szansa”, prod/ franc.- lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 91, biblioteka 
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 26, postój taksówek 
53. urząd gminy 91. straż pożarna 
8

IŁŻA /

Kino „Zamek” — „Mandingo”, 
prod, włoskiej, lat 13, godz. 19.

Telefony apteka ai oiblio'eka 
269. pogotowie energetyczne . 31. 
dom kultury 108 dworzec PKP 
271, straż pożarna 215.

JEDLIŃSK

Telefony kierunkowy 101 apte­
ka 29, posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17, straż pożarna 88, za­
kład energetyczny 80, restauracja 
„Turysta” 14 urząd gminy — na­
czelnik 86.

JEDLN1A LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110, straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz” — „King Kong”, 
prod. USA, lat 12, gaclz. 17 i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, posterunek MO 997, straż po­
żarna 993. pogotowie energetyczne 
23-11, kino 23-64 muzeum regio­
nalne 33-72, urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94.

LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Ofiara 
namiętności”, prod, hiszp., lat 15, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95, kino 194, 
dworzec PKP 206, posterunek MO 
07, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 194, straż pożar­
na 169, szpital — dział pomocy 
doraźnej 09.

NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Alicja ucieka 
po raz ostatni”, prod, franc, lat 
15, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 36, biblioteka 
42 dworzec PKP 97, gospoda 46, 
kawiarnia 160 straż pożarna 8. 
kino 64, postój taksówek 93, przy­
chodnia rejonowa 46.

MOGIELNICA

Kino - „Zwycięstwo” — „Ale he­
ca”. prod. ZSRR, b/o, godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 10, gminna 
spółdzielnia 8. kino 44, ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7, 
stacja PKP 50, straż pożarna 88, 
naczelnik 145, księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 81.

PIONKI

Kino „Chemik” — „Wesela nie 
będzie”, prod poi. lat 15, godz. 17 
i 19.

Telefony: pogotowie MO 307. po­
gotowie ratunkowe 309, straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria" 552, izba porodowa 
548. urząd gminy — naczelnik 513. 
kierunkowy 12.

PRZYTYK*
Telefony: apteka 29, posterunek 

MO 97. ośrodek zdrowia 63, straż 
■ pożarna 38. i, ,

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: „Za rok, za 
dzień, za chwilę”, prod, poi., lat 
15, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Telefony; posterunek MO 07, po­
gotowie ratunkowe 09, straż pożar­
na 08, apteka 229, dom kultury 
472. urząd miasta i gminy 427, o- 
środek zdrowia 29. izba porodo­
wa 317.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13. posterunek 
MO 77, straż pożarna -29, ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89.

SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Mężczyzna w 
krótkich spodenkach”, prod. węg. 
lat 15, godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 56, dom kultu­
ry 246. posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353, sta­
cja CPN 186, PKP 56.

Muzeum Ludowych instrumen­
tów Muzycznych — Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe czynne codziennie oprócz 
poniedziałków t dni poświątecz- 
nych w godz. 10—19, w soboty 
9—15.30.

WIERZBICA

Kino „Venus” — „Śmierć prezy­
denta”, prod. poi. lat 12, godz. 18.

Telefony: apteka 1, izba porodo­
wa 11, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 15. restauracja „Niespo­
dzianka’ 34. urząd gminy - na­
czelnik 65, żłobek 2, przedszkole 
25

WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Ofiara na­
miętności”, prod, hiszp. lat 18, 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 38, izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7, pogo­
towie ratunkowe 9, przychodnia 
rejonowa 278, ośrodek zdrowia 21, 
:tacja CPN 120, PKS 12, stanica 
vodna PTTK 143, Muzeum im. Fu- 

łaskiego 167.
Muzeum im. Pułaskiego czynne 

codziennie oprócz poniedziałków 
1 dni poświątecznych w godz 9—
15.30. Ekspozycja zmienna — Kazi­
mierz Pułaski t udział Polaków w 
życiu politycznym, kulturalnym i 
społecznym Stanów Zjednoczonych.

ZWOLEŃ

Kino „świt” — „Rok święty”, 
prod, franc., lat 15 godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, apteka 24-10, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — Zycie i 
twórczość Jana Kochanowskiego 
— ekspozycja stała

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.00—9.00 
Sygnały dnia' 9.05—11.40 Cztery po­
ry roku 11.25 Niezapomniane stro­
nice „Noce i dnie” 11.40 Tu Radio 
Kierowców 11.50 Transm. uroczy­
stej odprawy wart przed Grobem 
Nieznanego Żołnierza 12.45 Roln. 
Kwadrans 13.00 Muz. seans filmo­
wy 13.25 Spotkania z folklorem
13.40 Kącik melomana 14.00 Studio 
„Gama" (ok. godz. 14.05 Informa­
cje dla kierowców) 14.20 Studio 
„Relaks” 14.25 Studio „Gama” 15.05 
Korespondencja z zagranicy 15.10 
Studio „Gama” (ok. godz. 15.45 
Informacje dla kierowców) 15.55 
Człowiek i środowisko 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rier 18.25 Nie tylko dla kierowców 
18.33 Koncert życzeń 19.15 Gwiazdy 
naszych estrad 19.40 Muzyka 20.05 
Reportaż na zamówienie 20.20 Wy­
bitni soliści w repertuarze popu­
larnym 21.05 Kronika sportowa 
21.15 Panorama polskiej, piosenki 
22.00 Z kraju i ze świata 22.20 
Tu Radio Kierowców 22.23 Kraków 
na muz. antenie 23.00 Wita Was 
Polska.

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­

ców 0.01 2.00 3.00 
Wiad.: 1.00 5.00

0.12 1.05 2.06 3.06 — Noc z melo­
dią i piosenką z Lublina

4.00 Sygnały dnia pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30

13.30 13.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz.
5.35 Obserwacje i propozycje 5.45 
Muz. 6.00 Gra Zespół W. Kacper­
skiego 6.10 Kalendarz 6.15 Mel. 
przyjaciół 6.35 Gimnastyka 6.45— 
—7.10 Dzień dobry Warszawo 7.15 
Przeboje bez słów 7.35 Małe muzy­
kowanie 8.00 Dialogi i zbliżenia
9.30 Problemy kultury fizycznej
9.40 Tu Radio — Moskwa 10.00 
Czym skorupka za młodu 10.15 
Wiersze L. Szenwalda 10.30 Stepha­
ne Grapelly — w roli głównej
10.40 Nie ma marginesu 11.00 Temat 
z wariacjami 11.35 Poradnia Ro­
dzinna 11.40 Muzyka 12.05 Koncert 
w samo południe 12.25 Nowości 
Wydawnictwa Lubelskiego 12.45 
Gra „Staatskapelle” z Drezna 13.00 
Ludzie ze społecznym mandatem
13.10 J. Haydn: Symfonia G-dur 
nr 100 13.35 Ze wsi i o wsi 13.50 
J. Massenet: Scena na pustyni z 
Iii-go aktu opery „Thais” 14.10 G. 
Bacewicz: V Sonata na skrzypce 
i fortepian 14.25 Muzyka Alessan­
dra i Domenica Scarlattich 15.00 
XII Festiwal Pianistyki Polskiej 
w Słupsku — rep. 15.30 Dla dziew­
cząt i chłopców 16.10 Antologia 
muzyki polskiego 60-lecia 16.40 Na 
Warszawskiej Fali 17.00 Twarze 
jazzu 17.20 „Najkrótsza droga” 17.40 
Reportaż literacki pt. „Droga do 
Polski” 18.00 „Stołeczne aktualno­
ści muzyczne” 18.25 Plebiscyt Stu­
dia „Gama” 18.40 Siadem inwesto­
wanych miliardów 19.00 Konc. wie­
czorny 19.40 Dźwiękowy Plakat 
Reklamowy 19.55 Katalog wydaw­
niczy 20.00 Studio Relaks 20.20 Mu­
zyka kameralna 21.40 Mitsuaki 
Tfayama (Japonia) 22.00 Promena­
da 22.30 Wiersze St. Grochowiaka
22.40 Listy z teatrów 23.10 Odgłosy 
natury — w muzyce 23.35 Co sły­
chać w świecie 23.40 Muzyka.

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00
6.00—8.00 Między snem a dniem 

8.05 Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Dzień Szakala” 9.10 Twórcy 
muzyki filmowej 9.30 Nasz rok 
78-my 9.45 Dawne tańce i melodie
10.35 Kiermasz płyt 11.00 Życie ro­
dzinne 11.30 Temat dla pianistów 
„Honeysulkle Rose” 12.05 W to­
nacji Trójki 13.00 Powtórka z roz­
rywki 13.50 Eksplozja w katedrze 
14.00 Kwartety klasyków wiedeń­
skich 15.05 Pocztówka dźwiękowa 
z Paryża 15.20 The Rolling Stones
15.40 Nowe przeboje zespołu The 
Rolling Stones 16.00 Wyszłyśmy na 
brzeg — reportaż 16.20 Muzykobra- 
nie 16.45 Nasz rok 78-my 17.05 Muz. 
poczta UKF 17.40 Wszystkie drogi 

prowadzą do Nashville 18.10 Po* 
lityka dla wszystkich 18.25 Czas 
relaksu 19.C0 Mini-max 19.35 Opera 
tygodnia: W. Amadeus Mozart 
„Czarodziejski flet” 19.50 „Dzień 
Szakala” 20.00 Blues wczoraj .i dziś
20.30 Pamiętniki — I, Paderewski
20.45 Pieśń na fortepian Adama 
Makowicza 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Ella Fitzgerald 22.15 
Codziennie powieść „Kwiecień” — 
ode. 22.45 Jazz na dwie gitary 23.0C 
Liryki Federico Garcii Lorki 23.05 
Między dniem a snem.

Program IV
Wiad.: 6.40 12.00 15.00 16.00 18.10 

22.55

6.00 Vademecum rolnika 6.15 Dla 
nauczycieli 6.30 Rytm i piosenka 
6.45—7.40 Dzień dobry, Warszawo
7.40 Radio dedykuje 8.00 Śpiewa 
Zbigniew Wodecki 8.10 Radiowo- 
-TV Szkoła Średnia dla Pracują­
cych — Biologia 8 25 A. Borodin: 
Obraz symfoniczny „W stepach 
Azji Środkowej” — stereo lok.
8.35 W kręgu spraw rodzinnych — 
Kształtujemy postawy dziecka 8.55 
Graj kapelo 9.00 Dla kl. III i IV 
Oąz. polski) 9.25 R. Schumann: — 
III Symfonia Es-dur op. 97 „Reń­
ska” — stereo lok. 10.00 Dla kl. 
VIII (historia) 10.30 Estrada przy­
jaźni 11.C0 Dla kl. IV lic. (prope­
deutyka nauki o społeczeństwie)
11.30 W. Amadeusz Mozart: — Sce­
ny z II aktu opery „Don Giovan­
ni” — stereo lok. 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza, Kurpi i Podlasia 12.25 
Giełda płyt — stereo lok. 13.00 Jęz. 
hiszpański 13.15 Muzyka ludowa
13.30 Tu Studio Stereo (stęreo 
ogólnopolskie) 15.00 Wiadomości 
15.05 Teatr Polskiego Radia Studio 
Współczesne. Cykl: „Od Lenino do 
Berlina” „Miejsce samobójcy" 
15.47 Ludwig van Beethoven — U- 
wertura Leonora 1 — ster. lok. F 13 
Nauka i technika w krajach soc­
jalistycznych 16.25 Jęz. niemiecki 
16.40—18.20 Program WORT 16.40 
Na Warszawskiej Fali 17.00 Słu­
chaj nas 17.50 Tu Studio 4 (stereo 
lok.) 18.25 Lenino we wspomnie­
niach żołnierzy 19.00 Poradnik Ję­
zykowy 19.15 Jęz. rosyjski 19.30 
Feliks Mendelsson-Bartholdy — 
9 Symfonia C-dur na orkiestrę 
smyczkową — stereo lok' 20.03 
Niech narody śpiewają — stereo 
lok. 20.40 Horyzonty muzyki 21.10 
V Międzynarodowy Festiwal Mu­
zyki Dawnej Krajów Europy Środ­
kowej i Wschodniej 22.15 Ziemia, 
Człowiek, Wszechświat 22.35 Ra- 
diowo-TV Szkoła Średnia dla Pra­
cujących — Metodyka 22.50 Kapry­
sy skrzypcowe.

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza tygod­
nik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

Regionalny 
program radiowy
Program lokalny nadawany jest 

na falach średnich 188 , 230, 238 m. 
oraz na UKF 70,49 MHz w godz. 
6.45—7.30 i 16.40—17.00- natomiast w 
godz. 7.30—7.40 ■ 17.00—18.00 — tyl­
ko na UKF 70... MHz.

Czwartek, 12 bm.

6.45 i 16.40 — Aktualności dnia
16.50 — Z cyklu: „Bądźmy współ­
gospodarzami” — aud. M. Bednar­
skiej 17.00 — Koncert życzeń 17.45
— „Nie tylko dla abstynentów”
— aud. Z. Grabowskiej.

Uwaga:

Od godz. 13.30 do 15.00 — Ogólno­
polski muzyczny program stereo­
foniczny (UKF 70,49 MHZ).

TELEWIZJA
Program I

11.30 „Na lądzie, morzu i w po­
wietrzu” — reportaż wojskowy 
(kolor)

11.55 Uroczysta Odprawa Wart 
przed Grobem Nieznanego Żoł­
nierza w Warszawie z okazji 35 
rocznicy Ludowego Wojska Pol­
skiego (kolor)

12.40 „Mundur 1 piosenka” — pro­
gram muzyczny (kolor)

15.25 Program dnia
15.30 Dla młodych widzów: — Co 

dalej maturzysto
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Dzień dobry, tu Telewizja
16.30 Obiektyw
16.50 Czwartek Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — „Prosto z Polski” 
oraz film fab. prod, polskiej pt, 
„Agnieszka” (kolor)

18.20 „Poligon” — magazyn woj­
skowy (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Zwycięstwo” — film fab. 

prod, polskiej
22.20 Pegaz — aktualna publicysty­

ka kulturalna (kolor)
23.05 Dziennik (kolor)

Programy oświatowe
6.00 TTR, RTSS — Język polski, 
sem I

6.30 TTR, RTSS — Chemia, sem. I
10.00 Dla szkół: Język polski kl. 

VII
13.10 Dla szkół: Język polski, kl. 

IV lic.
13.25 TTR, RTSS — -Matematyka, 

sem. III
14.00 TTR, RTSS — Biologia, sem. 

III '

Program II
16.40 Program dnia
16.45 Język francuski — Kurs pod­

stawowy, lekcja 2 (kolor)
17.10 Język rosyjski — Kurs pod­

stawowy, lekcja 2 (kolor)
17.40 Świat na małym ekranie. Fil­

my dokumentalne produkcji pol­
skiej
1. „Spotkanie x architekturą 

egipską”
2. „Teatr i agora” (kolor)

18.15 „Sttllpner — zbójnik z gór” 
ode. VI — film historyczno-oby- 
czajowy prod. TV NRD

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Filozofia — Spory 

wokół źródeł wiedzy i dróg poz­
nania

21.00 NURT — Nauczanie początko­
we — Opracowywanie lektury w 
kl. II

21.30 NURT — Pedagogika — Poz­
nawanie siebie i sterowanie wła­
snym życiem

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 W kręgu kultur i obyczajów 

W programie filmy prod, polskiej
1. „Krzyż i topór”
2. „Cienie czasu" (kolor)

22.55 Rozmowy o wychowaniu — 
Bez recept (kolor)
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W 2 lata po zatwierdzonym programie
placówek

♦ Lepsza organizacja sklepów
♦ Przybywa zmodernizowanych
♦ Nowe formy zakupów

zakładów ga- 
dysponują- 

miejsc kon- 
Wymienione 

pozornie 
W 

wzglę-

Prawie 700 tys. mieszkań­
ców województwa zaopatrują 
radomskie przedsiębiorstwa 
handlowe: WSS, PWHW i 
WZSR. Do tego celu służy 
ponad 2.200 sklepów o po­
wierzchni użytkowej 171 tys. 
m kw. oraz 239 
stronomicznych 
cych 13,5 tys. 
sumpcyjnych. 
wielkości tylko 
świadczą o dużej bazie, 
rzeczywistości, pod 
dem wskaźników powierzchni 
zajmujemy jedną z najodle­
glejszych pozycji w skali 
krajowej.

Na poziom zaopatrzenia ma 
wpływ nie tylko jakość sal 
srzedażnych. Liczy się rów­
nież operatywność służb za­
opatrzeniowych, kultura han­
dlu i poziom organizacyjny 
przedsiębiorstw. Właśnie te 
wszystkie, niezwykle ważne 
momenty znalazły odzwier­
ciedlenie w zatwierdzonym 
przez WRN „Programie roz­
woju handlu i usług w woj. 
radomskim na lata 1976—80”.

W listopadzie miną dwa 
lata od czasu, gdy program za­
częto wcielać w życie. Czy u- 
dało się poprawić jakość pra­
cy, uzyskać szybki i równo­
mierny rozwój handlu w całym 
województwie, na ile uspra­
wniono proces sprzedaży, le­
piej wykorzystano kadrę i 
zwiększono efektywność wy­
korzystania nakładów inwe- 
styoyjnych itp.?

Są szanse zwiększenia efektów

kilku ostatnichciągu

powtarzały się 
słabym tempie 

budowie fabryki 
która

na budowie fabryki
w _ 

miesięcy na łamach „Życia” 
wielokrotnie 
sygnały o 
pracy na 
domów w Bogucinie, 
docelowo ma produkować w 
technologii WK-70 elementy 
niezbędne do montażu 6 tys. 
izb rocznie. Najczęściej wy­
mienialiśmy wówczas „Beton- 
-Stal”, który jest generalnym 
wykonawcą tej, tak ważnej 
dla budownictwa mieszkanio­
wego w woj. radomskim, in­
westycji.

— Według pierwszej wer­
sji, w tym roku mieliśmy wy­
konać zadania o wartości 90 
min zł — mówi kierownik 
budowy inż. Stanisław Paśni- 
czek z „Beton-Stalu”. — Póź­
niej plan został skorygowany do 
wysokości 70 min zł, co jest 
możliwe do wykonania choć­
by z tego względu, że do koń­
ca września br. na naszym 
koncie zostało zapisane 40 
min zł „przerobu”. Myślę, że 
cała, ponad 60-osobowa zało­
ga, jest w stanie wykonać 
skorygowany plan roczny, ale 
pod warunkiem, że nie bę­
dziemy borykać się z takimi 
trudnościami jak do tej pory.

Z tego, co powiedział kie­
rownik budowy wynika, że 
najbardziej dokuczyły do­
tychczas braki kruszywa i 
elementów prefabrykowanych. 
Na przykład, w III kwartale 
br. według złożonych zamó­
wień do Bogucina miało na­
dejść 10 tys. t kruszywa z 
Morawicy. Praktycznie otrzy- 
mano’tylko 4,5 tys. t i w do­
datku złej jakości, gdyż zmie­
szanego z gliną, co groziło 
nawet całkowitym wstrzyma­
niem betoniami, która i tak 
miała sporo przerw w pracy. 
Podobnie było z dostawami 
prefabrykatów ściennych na

w Radomiu 
kierując sa- 

nFlat 126” nr 
□-letniego

KRONIKA DNIA
Na ul. Słowackiego 

Zbigniew Jakubowski 
mochodem marki 
rej. 29S0-CB potrącił 
Sylwestra Banczaka, który nagle 
wybiegi na jezdnię. Chłopiec z 
ogólnymi obrażeniami ciała został 
przewieziony do szpitala.

★
W Worówce gmina Drzewica 

Stanisław Jerzak kierując samo­
chodem ciężarowym „Star” — 
dźwig nie zachował należyte! 
ostrożności podczas wyprzeazania 
i potrącił jadącą rowerem 51-let- 
nią Stefanię Regulską. Kobietę z 
ciężkimi 
wieziono

obrażeniami ciała prze- 
do szpitala w Opocznie.

★
Struga w Radomiu 47-let- - .

alkoholu wszedł nagłe

Na ul.
ni Ryszard Pulsakowski będąc pod 
wpływem •• • ■ 
na jezdnię zza stojącego samocho­
du i został potrącony przez naa- 
jeżdżający samochód marki „Star1- 
nr rej. RAA-405B, którym kiero­
wał Jerzy Włodarczyk Pieszy do­
znał złamania żeber i został prze­
wieziony do szpitala.

★
Na trasie E-7 w Szydłowcu sa­

mochód marki „Jelcz” z przyczepą 
nr rej. RAD-092E kierowany przez 
Huberta Malowańca potrącił Sta­
nisława Włodarczyka mieszkańca 
Szydłowca. Kierowca nie zatrzy­
mał się na miejscu wypadku i zo­
stał ujęty w pościgu. Pieszego z 
ciężkimi obrażeniami ciała prze­
wieziono do szpitala w Skarżysku.

★
W Wygnanowie gmina Przytyk 

wybuchł pożar w zabudowaniach 
gospodarczych Stefana Wiaszka. 
Spaliła sie stodoła drewniana ze 
zbiorami. * Straty szacuje się na 
50 tys. zł. Przyczyną pożaru było 
zwarcie instalacji elektrycznej.

(bw)

Gospodarskiemu rozrachun­
kowi służy rozmowa, którą 
przeprowadziliśmy z dyrekto­
rem Wydziału Handlu i Us­
ług Urzędu Wojewódzkiego 
Bogdanem Barszczyńskim.

Rozważania zaczęliśmy od 
najsłabszej strony radom­
skiego handlu — bazy loka­
lowej.

Inwestycji niewiele
— Najważniejszą formą 

przyjętych działań inwesty­
cyjnych w miastach są o- 
becnie tzw. inwestycje to­
warzyszące budownictwu 
mieszkaniowemu, polegają­
ce na budowie w nowych 
osiedlach funkcjonalnych, 
wolnostojących pawilonów 
handlowych. W br. oddano 
do użytku dwa takie pawi­
lony w Radomiu (pow. u- 
żytkowa 943 m kw.), a przy 
dwóch następnych 
prace budowlane, 
obiekty wznoszone 
Pionkach i Szydłowcu.

i

trwają 
Podobne

są w

• — Na wsi staramy się mak­
symalnie likwidować sklepy 
znajdujące się w budynkach 
prywatnych, nie odpowiada­
jących stawianym wymogom. 
Odbywa się to przez budowę 
nowych obiektów handlo­
wych takich jak pawilony 
czy domy towarowe oraz sie­
ci małych, typowych sklepów. 
W bieżącym roku przekazany 
został do użytku pawilon han-

domów w Bogucinie 
budynek administracyjno-so- 
cjalny, które dostarcza (we­
dług polecenia Kieleckiego 
Zjednoczenia Budownictwa) 
producent ze Stalowej Woli 
Wreszcie całość stalowych 
elementów konstrukcyjnych 
miała być dostarczona dp 
końca I półrocza br. Niestety, 
do tej pory brak ich komple­
tu.

Na budowie fabryki do­
mów w Bogucinie obok za­
łogi z „Beton-Stalu” pracują 
także brygady dwóch podwy­
konawców: „Mostostalu” ze 
Stalowej Woli i warszaw­
skiego „Hydrocentrum”. Nie­
stety, z powodu opóźnień na 
budowie do pracy nie przy­
stąpi prawdopodobnie w tym 
roku ekipa kieleckiego „Elek- 
tromontażu”. Wszystko to 
sprawia, że przyjmując nawet 
pełne wykonanie tegorocz­
nych, skorygowanych zadań, 
w-1979 r. trzeba będzie „prze­
robić” aż 134 min zł, aby od 
dziś za rok można było roz­
począć pierwszą produkcję 
elementów prefabrykowanych 
na których niedostatek tak 
narzekają budowlani z Kom­
binatu Budowlanego w Rado­
miu.

Jeżeli tylko pozwoli aura a 
producenci wywiąża się z za­
ległych dostaw, to na budo­
wie w Bogucinie 
szanse zwiększenia efektów. 
Postarać się musi o to także 
sam inwestor, który już od 
dawna powinien mieć na bu­
dowie stałego przedstawiciela. 
Wizyty „od narady do nara­
dy” — już nie wystarczą. Po­
dobnie jak gołosłowne obiet­
nice pomocy ze strony KZIjł 
dla budowanej fabryki . do­
mów. Inna sprawa, że w ni­
czym nie zwalnia to z obo­
wiązków warszawskiego „Be- 
ton-Stalu”, który pracując na 
rzecz budownictwa mieszka­
niowego w woj. radomskim 
powinien to robić nie gorzej 
jak na budowach energetycz­
nych czy przemysłowych.

Zamiar osiągnięcia do koń­
ca br. tzw. stanu zamkniętego 
surowego w hali produkcyj­
nej w Bogucinie, należy 
tować 
mum, 
front 
wym.
cią stać na więcej!

istnieją

trak- 
mini- 
tylko 
zimo-

jako program 
zapewniający 

robót w okresie 
..Beton-Stal’’ z pewnoś-

TMZ

Idziemy do kina

Od Oki do Berlina
Z okazji 35 rocznicy pow­

stania Ludowego Wojska Pol­
skiego od 12 bm. w kinie „O- 
deon” na Glinicach rozpoczy­
na się przegląd filmowy' za­
tytułowany .Zwycięski szlak 
od Oki do Berlina", w ramach, 
którego wyświetlonych zosta­
nie siedem filmów produkcji 
polskiej i radzieckiej.

Radomscy kinomani będą 
mieli okazję, aby obejrzeć na 
ekranie stare i nowe pozycje 
kinematografii obydwóch kra­
jów, tematycznie poświęcone 
żołnierzom i ich. walce z 
wrogiem w czasie II wojny 
światowej.

W kolejności prezentowane 
będą: polskie filmy „Niezna­
ny”, uJaT^ębina czerwona" i

wykończe- 
domu to- 
w budo- 
obiekt w

Radzicach, dobiega- 
roboty

wiejskim 
w Iłży, 

podobny

handlu i 
1976—1978 

wybu- 
hanalo-

dlowy w 
ją końca 
niowe w. 
warowym 
wie jest 
Drzewicy.

Program rozwoju 
usług w latach 
przewidywał ponadto 
dowanie pawilonów 
wych w Białobrzegach i Ko­
zienicach, ale z braku limi­
tów inwestycyjnych realiza­
cja tych obiektów przesunięta 
została na lata następne. Mi­
mo trudności z wprowadze­
niem do, planu nowych tytu­
łów inwestycyjnych finalizo­
wane są starania o rozpoczę­
cie budowy w Radomiu pa­
wilonu meblowego z zaple­
czem magazynowym o łącz­
nej powierzchni ponad 5 tys. 
m kw. W stadium wstępnych 
uzgodnień z władzami cen­
tralnymi znajduje się budo­
wa wielkopowierzchniowj'ch 
obiektów handlowych typu 
„Hipersam 10.000” i „Pawi­
lon 5.000” dla artykułów spo­
żywczych i przemysłowych.

Szansa w modernizacji z
— Na inwestycje propor­

cjonalne do potrzeb liczyć 
nie możemy. Szansa zatem 
w szybszej modernizacji lo­
kali handlowych.

— Istotnie. Mając to na 
uwadze konsekwentnie reali­
zujemy plan porządkowania i 
modernizacji sieci handlowej, 
szczególnie w Radomiu. Zmo­
dernizowane zostały już skle­
py: „Raj Dziecięcy”, „Fotoop- 
tyka” i „Adam”, trwają pra­
ce w lokalu przeznaczonym 
na sklep „Mody Polskiej”. 
Wkrótce będzie pomieszczenie 
zajmowane dotychczas przez 
„Cezal”, będzie przeznaczone 
na markowy sklep WPHW.

— O ile w sieci detalicz­
nej widać pewne zmiany, o 
tyle bardzo niewiele można 
ich dostrzec w gastronomii.

— Działalność inwestycyjna 
w gastronomii ma skromniej­
szy zasięg. Nowe obiekty po- 
wstają w zasadzie tylko na 
terenach wiejskich i w ma­
łych miastach. Dlatego też 
jedynym środkiem pozwala­
jącym na korzystną zmianę 
sytuacji w dużych aglomera­
cjach miejskich jest systema­
tyczny rozwój tzw. małej 
gastronomii. W br. urucho­
miono w Radomiu trzy takie 
punkty.

. Lepsza organizacja 
zaopatrzenia

Jakie 
się metody 
poszukiwa-

— Przedsięwzięcia inwes­
tycyjne, jakkolwiek ważne, 
nie decydują o właściwym 
zaopatrzeniu rynku, 
zatem stosuje 
w pozyskiwaniu 
nych towarów?

Wśród wielu różnorod­
nych inicjatyw na szczególną 
uwagę zasługują' organizowa­
ne dwa razy w roku giełdy 
rzemiosła i drobnej wytwór­
czości, nawiązanie ścisłych 
kontaktów z innymi woje­
wództwami w celu dodatko­
wych dostaw towarów i wy­
miany artykułów między or­
ganizacjami handlowymi oraz 
wprowadzenie na teren wo­
jewództwa nowych .jednostek 
handlowych jak: „Desa”, „Je­
dność Łowiecka” czy „Moda 
Polska”. Efekty tych dzia­
łań są widoczne. Tylko pod­
czas giełdy towarowej rze­
miosła „Jesień-1978” handlo­
wcy zakupili towary wartoś­
ci przeszło 4 min zł, a war­
tość dodatkowych towarów, 
które trafiły na rynek woje­
wództwa radomskiego w cią­
gu 8 miesięcy br. ■wyniosła 
przeszło 285 min zł.

Ważnym elementem mają­
cym wpływ na zaopatrzenie 
jest pełna realizacja zawar­
tych przez handel umów z 
przemysłem. Również i tu 
podejmowane są różne środ­
ki zaradcze.

„Kwiecień" a następnie pięć 
części epopei radzieckiej „Wy­
zwolenie" („Ognisty łuk", 
„Przełom", „Kierunek głów­
nego uderzenia", „Bitwa o 
Berlin" i „Ostatni szturm") 
oraz na zakończenie również 
trzy polskie filmy: „Ocalić 
miasto”, „Zwycięstwo" oraz 
„Pierwszy dzień' wolności".

Przegląd filmowy w „Odeo- 
nie” potrwa aż do końca bm. 
a projekcje 
mów będą 
o godz. 15 
specjalnych 
zowanych 
szkolnej, 
oraz placówek oświatowych.

wymienionych fil- 
tylko na seansach 
lub 15.30 oraz na 
seansach organi- 
dla młodzieży 

załóg robotniczych

(mz)

— Handel radomski wcho­
dzi w IV kwartał, a więc 
okres tradycyjnego wzros­
tu zakupów.

— Najważniejsza sprawa to 
zgromadzenie zimowych re­
zerw owoców, warzyw i zie­
mniaków. Kolejnym zada­
niem będzie robienie zapa­
sów potrzebnych na święta 
oraz właściwa organizacja 
sprzedaży. Są programy i 
harmonogramy. Nie one jed­
nak będą decydowały o po­
wodzeniu, . ale codzienna, rze­
telna, praca ludzi handlu 
wszystkich służb. Sądzę, że 
podobnie jak w poprzednich 
latach radomscy handlowcy 
staną na wysokości zadania.

Rozmawiał: A. MĘDRZYCKI

Manifestacja młodzieży 
przy żołnierskich mogiłach

grupa 
liceów
wyruszyła

rocznicy 
Polskiego 

uczniów 
ogólno- 

na

Dla uczczenia 35 
Ludowego Wojska 
150-osobowa 
radomskich 
kształcących 
szlak jednodniowego rajdu, 
który wiódł z Augustowa do 
Mateldzina, gdzie w czasie 
II wojny światowej w starciu 
z hitlerowskim najeźdźcą po­
legli żołnierze 76 pułku pie­
choty im. Narbutta. Tam, o- 
bok polnej drogi i w lesie 
znajdują się żołnierskie mo- 
giłv, którymi opiekują się o- 
koliczni mieszkańcy a także 
uczniowie szkoły podstawowej 
w Augustowie.

Nie zapomina także i mło­
dzież z Radomia. Przed kilku 
laty z inicjatywy dyrekcji Li­
ceum Ogólnokształcącego dla 
Pracujących narodził się pro­
jekt, abv co roku w tvm wła­

Władze sportowe 
woj. radomskiego 
z wizytą w Magdeburgu

W dniach od 1 do 4 bm. 
przebywała w Magdeburgu 
delegacja władz sportowych 
woj. radomskiego, która wzię­
ła udział w uroczystych ob­
chodach 30-lecia sportu w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej. Podczas spotkania 
z władzami DTSB, na których 
obecny był Alois Pisnik, I se­
kretarz Komitetu Wojewódz­
kiego Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec w Magde­
burgu, wicedyrektor Wydzia­
łu Kultury* Fizycznej i Tury­
styki UW, J. Marczykowski 
oraz prezes WFS Janusz So­
bieraj przekazali gospoda­
rzom w imieniu wojewody 
radomskiego puchar i list 
gratulacyjny z- okazji obcho­
dzonego święta.

Przeprowadzone zostały ro­
zmowy na temat dalszej 
współpracy sportowej i jej 
dalszych form między Okrę­
giem Magdeburg i wojewódz­
twem radomskim. Przy usta­
laniu terminów kontaktów w 
1979 r. zwrócono szczególną 
uw-agę na właściwy dobór 
drużyn pod względem prezen­
towanego poziomu sportowe­
go.

Podsumowując spotkanie 
stwierdzono zgodnie, że sto­
sowane formy wymiany spor­
towej zadowalają obydwie 
strony, (am)

Odznaka
„Przyjaciel Seniora"

Zbliża się okres jesienno- 
zimowy, pora roku w której 
najbardziej oczekują pomocy 
osoby samotne, w sędziwym 
wieku. Zarząd Wojewódzki 
Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej postanowił wzo­
rem innj-ch województw za­
chęcić młodzież do spieszenia 
z pomocą wszystkim oczeku­
jącym na nią ludziom.

Opracowany został w tym 
celu regulamin zdobywania 
młodzieżowej odznaki „Przy­
jaciel Seniora”, która stano­
wi dowód uznania i wyróż­
nienie za „okazywany szacu­
nek, życzliwość, pełnioną po­
moc i opiekę nad osobami 
niepełnosprawnymi w sędzi­
wym wieku.”

W najbliższych dniach re­
gulamin przesłany zostanie 
do wszystkich szkół i orga­
nizacji młodzieżowych.

(am)

Oddanie krwi 
dla ratowania 
życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym

W 35 rocznicę IWP
Żywa lekcja 
historii

35 rocznica utworzenia Lu­
dowego Wojska Polskiego sta­
ła się okazją do organizowa­
nia wielu imprez, tematycz­
nie związanych z tym jubi­
leuszem. M.in. z ciekawą ini­
cjatywą wystąpiło kierownic­
two Zasadniczej Szkoły Za- 
wodowej nr 3 w Radomiu, 
które wspólnie z kinem „Hel” 
organizują w najbliższy pią­
tek spotkanie z płk. Zdzisła­
wem Nowakowskim, 
kiem ZBoWiD i 
walk w czasie II 
towej.

Po spotkaniu 
zostanie film produkcji pol­
skiej „Akcja pod Arsenałem”

• reż. Jana Łomnickiego, który 
od czasu premiery cieszy się 
dużym powodzeniem wśród 
widzów. W spotkaniu weźmie 
udział około 300-osobowa 
grupa młodzieży, dla której1 
zarówno spotkanie jak i pro­
jekcja filmowa będą ciekawą 
lekcją historii.

śnie miejscu odbywała 
manifestacja młodzieży.

Na rajdowym szlaku mło­
dzież spotkała się także z u- 
czestnikiem bitwy — byłym 
szefem kompanii 76 pułku 
piechoty im. Narbutta Leo­
nardem Grzegorkiem. który 
przvpomnial dni walki żoł­
nierza polskiego. Następnie 
już w szkole podstawowej w 
Augustowie przeprowadzono 
konkurs pod nazwą „Co wiem 
o Ludowym Wojsku Polskim”.

Z pewnością była to pożyte­
czna lekcja historii, chociaż — 
przyznać to trzeba — niezbyt 
liczna grupa młodzieży uczest­
niczyła w tym rajdzie. Rajdzie, 
który ma już swoją tradycję. 
To właśnie tutaj odbyło się 
pierwsze spotkanie maturzy­
stów ze wszystkich szkół ra­
domskich, którzy przed uzys­
kaniem świadectwa dojrzało­
ści wzięli''udział w patriotycz­
nej manifestacji.

Pod koniec roku szkolnego 
1976/77 organizatorzy posta­
rali się, aby ta młodzieżowa 
manifestacja uzyskała rangę 
wojewódzką. I tak istotnie 
było. W kwietniu, w ub. roku 
w Studziankach Pancernych 
spotkali się maturzyści pra­
wie ze wszystkich szkól śred­
nich woj. radomskiego. Przy 
pomniku — mauzoleum pra­
wie 800 dziewcząt i chłopców 
z klas maturalnych złożyło 
ślubowanie, odbyły się spot­
kania z kombatantami.

Niestety, w bieżącym roku 
zaniechano kontynuowania tej 
inicjatywy niosącej w sobie 
tak wiele elementów wycho­
wawczych. (bw)

Przed 5 laty rozegrane zos­
tały pierwsze w Kieleckim 
Okręgu PZMot. zawody kar- 
tingowe. Startowali w nich 
późniejsi mistrzowie i repre-

Najlepsi w spartakiadzie 
sportów obronnych

Z inicjatywy Zarządu Wo­
jewódzkiego Ligi Obrony 
Kraju zorganizowano w Ra­
domiu wojewódzką spartakia­
dę letnich sportów obronnych. 
Impreza ta była poprzedzona 
zawodami strefowymi w Grój­
cu, Szydłowcu, Kozienicach, 
Zwoleniu, Lipsku i Radomiu, 
w których startowało ponad 
200 zawodników.

W spartakiadzie wojewódz­
kiej — oprócz reprezentacji 
z poszczególnych stref — bra­
li udział zawodnicy z Magde­
burga. W punktacji general­
nej zwyciężyła reprezentacja 
GST Magdeburg przed No­
wym Miastem i Szydłowcem.

(bw)

Żołnierskie opowieści 
w DDK Idalin

Na ciekawe spotkanie z 
przedstawicielami Ludowego 
Wojska Polskiego zaprasza 
kierownictwo Dzielnicowego 
Domu Kultury na Idalinie- 
Dziś, 12 bm. w Domu Kultu­
ry gościć będzie mjr Mikołaj 
Troicki — uczestnik kampanii 
wrześniowej, dowódca oddzia­
łu polskiego w partyzantce 
jugosłowiańskiej, uczestnik 
walk w Berlinie, a także płk 
Danie! Przemysław, który 
brał udział w bitwie pod Le­
nino i przemierzył szlak bo­
jowy do Berlina.

Spotkanie rozpoczyna się o 
godzinie 18. Wstęp wolny.

(bw)

Zaopatrzenie domowvcli spiżami

(mz)

człon- 
uczestnikiem 
wojny świa-

wyświetlony

W pełnym toku jest ak­
cja zaopatrzenia załóg zakła­
dów pracy w warzywa i 
ziemniaki na zimę. W Ra­
domskiej Wytwórni Telefo- 

zentanci kraju: Józef Kiełba- 
nia, Bogdan Prokop, Ludwik 
Glib, Zdzisław Bal. Działa­
cze Okręgu pc^tanowili ucz­
cić jubileusz zorganizowaniem 
kartingowego turnieju o pu­
char 15-lecia. Miejscem zawo-, 
dów były kolejno: Radom, 
Starachowice, a w ostatnią 
sobotę i niedzielę Kielce.

Wszystkie trzy imprezy sta­
ły pod znakiem bardzo dobrej 
postawy zawodników radom­
skiego „Transbudu” 'najsil­
niejszej obecnie sekcji kar- 
tingowej w Okręgu. W kla­
syfikacji generalnej zwycię­
żył Kazimierz Kłosowski 
przed Mirosławem Bąkiem i 
Marianem Czachorem (wszy­
scy „Transbud”), natomiast 
współzawodnictwo zespołowe 
wygrał . „Transbud” Radom, 
wyprzedzając „Transbud” 
Kielce i RZNS Radom.

Jak więc widać kartingow- 
cy „Transbudu” nawiązują 
do dobrych tradycji swoich 
starszych kolegów. Jest to 
możliwe dzięki znakomitym 
warunkom stworzonym sekcji 
przez dyrekcję przedsiębior­
stwa, która między innymi tą 
drogą szkoli kadrę dobrych 
kierowców i mechaników. 
Warto również przypomnieć, 
że nad przygotowaniem sprzę­
tu wyścigowego radomskiej 
sekcji czuwa były mistrz Pol­
ski Ludwik Glib.

w

na starcie 24 za­

W sali gimnastycznej WDK 
odbył się indywidualny tur­
niej klasyfikacyjny w tenisie 
stołowym radomskich szkół 
podstawowych i ponadpod­
stawowych. Impreza, której 
organizatorem była dyrekcja 
MDK przy współudziale Wy­
działu Kultury Fizycznej i 
Turystyki Urzędu Miejskiego 
zgromadziła 
wodników.

Zwyciężył 
(Technikum 
czyciel wf. 
dło), przed 
dło (Technikum Energetyczne, 
nauczyciel wf. mgr S. Fiodo- 
ruk) i Leszkiem Góralskim 
(ZSZ nr 2, nauczyciel wf. mgr 
W. Ciesielski). 

Roman Capała 
Budowlane, nau- 
mgr J. Podsia- 

Januszem Podsia-

łam)

nów przez ostatnią sobotę i 
niedzielę dostarczono zamó­
wione ziemniaki bezpośrednio 
do piwnic pracowników. W 
tym sezonie zamówienia opie­
wają na 130 ton ziemniaków. 
Ponad jedną trzecią dostar­
czono już do klientów.

Również Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodnicza urucho­
miła kioski z owocami i wa­
rzywami przed większymi za­
kładami pracy. Z tej okazji 
korzystają pracownicy, doko­
nując’ zakupów po wyjściu z 
pracy, (n)

Fot. Bronisław Duda

Rajd i spotkanie 
kierowców Fiata 125p

Po spotkaniu użytkowników 
„Fiata 126p”, które cieszyło 
się bardzo dużym zaintereso­
waniem właścicieli samocho­
dów tej marki, Automobilklub 
Świętokrzyski zaprasza w 
najbliższy piątek, 13 bm. na 
podobne spotkanie posiada­
czy „Fiatów 125p”. Temat 
wieczoru: „Eksploatacja sa­
mochodu w okresie jesienno- 
-zimowym”.

Początek o godz. 18 w sali 
kawiarni „Klubowa” przy ul. 
Warszawskiej 17/21.

Jednocześnie Automobil­
klub informuje, że 22 bm. ro­
zegrana zostanie V elimina­
cja- rajdowych samochodo­
wych mistrzostw Okręgu (kat. 
popularna). Rajd prowadzi z 
Radomia przez Przysuchę, 
Drzewicę, Odrzywół, Klwów, 
Przytyk do Radomia, a na 
trasie przewidziano 8 prób 
sportowych. Start pierwszego 
zawodnika o godz. 9 z Auto­
mobilklubu Świętokrzyskiego. 
Organizatorzy przewidzieli w 
Drzewicy krótką przerwę, 
którą wypełnią pokazy kaja­
karstwa górskiego.

Zapisy w wys. 50 zł od oso­
by przyjmuje sekretariat 
zXutomobilklubu do 20 bm.

(am)

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycie Radomskie” 26-100, Ra­
dom ul Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-45 234-50 Przvjmo-
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
1530 Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „prasa” Al Je­
rozolimskie 125427 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiażka-Ruch" Warszawa, ol. 
Marszałkowska 33


